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Opinia Polskiw ^ Pirciepmi
n «e ■» 1 n O /T/slz-yT \ C t.i ‘ h -aUaa +A»yn rOTrrfiKlio 7 1trl7l9?11 \U 7 a v A .

a pian p. min. Becka,
Warszawa, 8 września- (Tełef.). Sytuacja wobec tego rezygnuje z udziału w zawo- 

w locie challenge‘owym o godzinie 12 tej w . dach. Wycofały się zatem trzy samoloty, 
południe była następująca: ,w  tern dwa niemieckie i .jeden włoski.

Dziewiętnaście samolotów, w tern 9 poi- j RAZEM JE S T  NA TRASIE
skich wystartowało z miescowości Bordeuuy 29 SAMOLOTÓW.Naczelny organ rządowy. „Gazeta Pol- Dziś, naszem zdaniem, .jest poważnie za 

?ka‘!, nareszcie (!) zaniepokoił się obecną ehwiany. Stad „żywy niepokój11 ofic ja lnych 'do  P a,P poczynając od godziny 11.47 do! Zawodnicy polski Karpiński i Płonczyń*
sytuacją  międzynarodową Polski. Oto bo- kół. 13.05. Samoloty te zatrzymano w Bordeaux,;ski, jeśli nie chcą być wyeliminowanymi

t i„ , 7 A r u w i » WIr  T . - . r ,  ponieważ nad Pirenejami panowała fatalna z zawodów, muszą dziś do eoclz. 20 przy-
wmm. co pisze na pożegnanie p. mm. Becka. ZACHWIANIE TEZY POLSKIEJ. - ; no?oda ; konu8ar2 „ w o t ó w  obawia! się wy- lecieć do B o r d e a « \  Ze względu na opóż-
wyjeżdżającego do Genewy: j Głowna przyczyną zachwiania się pak tu  poi-( puszczenia samolotów na Pireneje, gdzie, piony s ta r t  z Bordeaux, czołowa grupa za-

„Opinjn nasza zdaje sobie sprawę, iż dy- skiego jest nieufność Europy w stosunku d o 'm ogły  się rozbić. Pogoda jednak  ustaliła się wodników prawdopodobnie dotrze- najdalej
piomacja polska znajduje się w tej chwili UJ Rzeszy. Widzimy ją  już wr AnirJji. nawet;* samoloty wystartow ały  w- dalszą d ro g ę . 'd o  Sewilli, ju tro  zaś przelecą oni etap Se-
w Starciu (Z tezą francuską. -  przyp „Gt. w Holandii, nie. mówiąc
Nar.“) W starciu, w którem brom dorobku gt-u-ach 
niezmiernie ważnego dla nas. To też opinja . . .  . . .
polska w całości śledzić będzie wysiłki i w l |owi, e 
prace naszego kierownictwa polityki zagra- j^RJŻa-ńia. się % Polską, natomiast ich opowie-
nicznej z żywym niepokojem. Rozumiemy bo : dzenie się za tezą francuską (głównie pod j

o innych pań-. 
Ale były  jeszcze inne przyczyny... 

niechęć państw  bałtyckich do mości.

Samolot Niemca Kreuger* wycofany.
wiem trudności, jakie trzeba zwalczyć. Z4a- wpływem Litwv). — wreszcie prawie sensa-1 „ r ■,»- -n ■>
TP-Ynv sohip fflwiiifł 7P J G T l ł l i  * * , w T. M v VV iirSZ3W3j 3. ( iGlcf.;. * > H01 (10RLIXjemj j o n i e  rownK* spiawę ze zna - to.a  ^ c y jn y  zwrot w polityce Mnssolmiego. T e n ;wvlad

ostatni moment zasługuje na szczególnąpowagi spraw o które chodzi.
Minister Beck w Genewie nie jc-t. sam. 

.Test z nim cały kraj — niespokojny, lecz
sta-

uwagę.
iI -Tuż po wystąpieniu p. Barthou z inicja 

że minister Beck tvw a ..Locama wschodniego11 zaszedł fakt.
zdecydowany bronić swego słusznego 
nowis-ka. 1 przekonany
da właściwy wyraz temu stanowisku całej pozonlie nie mając be7.p0| rędniego<

11 . , 1 związku ze sprawa Polski, gruntownie zmie- dwa polskie, które  miały wypadki, miano-
A rtvkul ..Gazety Polskiej11 stanowi apel „ - d i i - . . .  L- . tricj? Plonczyńskiesro i Karnińskie^o. Sa-• *. t . ,m ł sytuacie  Polski w swiocie. Taktem t . m ,  ' ’ 1

i** i ł  a r ’ ń n i n  11 P r i l t i l n  A n r i n o r m o  a f o n A T r i -  ■ ' k ' I M in i i
które usy-

orcan l ,l')idce,i 7-l°kku Europie uświadomiło groźne przymusowo i uszkodził korbowód. Lądowa

molot Kreugera został wycofany, ponieważ 
w drodze z Paryża do Bordeau* wylądował

do ..całej11 opinji Polski o poparcie stanowi ,, . , ^  .. .J y ' . , b r ło  zamordowanie Dollfussa.
ska p- min. Becka w Genewie, — apel po-' - - -   -

d y k tow any  „niepokojem . k tó iego «■«“ " d ja n jej niebezpieczeństwo Anschlnssn. P n - .n i e  nastąpiło w miejscowości Montrichard 
rządu nie u k n w a .  o los Io lski.  | sa sairVfl,f.-pina (głównie „Słowo11 wileńskie! w  odległości 71 km. od Bordea,ux. Kreuger

depeszą komisarzowi sportowemu.
t  ■ r . i • . , „  , , • i ze uszkodzenie nie może być naprawioneRzeszy me dotyka interesów Polski- Mv sta

ZACZNIJMY OD TEGO NIEPOKOJU '1. | zapewniało nas. że ..Anschluss11 ,An«trji do 'J011‘" SJ
Ma rację ..Gasseta Polska1', gdy pisze,

com.

„dyplomacja polska znajduje się w tej ehwi-, liśmy na stanowisku, że jest inaczej, że losy 
li w s tarc iu”. TY nawiasie dodaliśmy to, cze-j Austrji są pośrednio związane z losami Fol­
go redakcja zapomniała, czy nie chciała d o -jskk Wypadki ubiegłych tygodni najzupef-j 
dać: ..w starciu z tezą francuską11. Bo tylko potwierdziły nasz pogląd. j
to „starcie '1 nam w tej chwili grozi. I nie- j R e5;n]tatem bowiem zamordowania Dołl- 
bezpieczeństwo tego „s tarc ia11 napełnia  fuf, , a bvlo zdecydowane spalenie wszelkith 
„Gazetę Polską.11— jak szczerze przyznaje — -_ m0st«',w! łączących Wiochy z Niemcami i dy 

żywym n iep o k o jem 1. Jeśli się z tego uczu - , plomatyczna ofenzywa Wioch przeciw Niem- 
cia tak  szczerze spowiada organ rządu n a ­
czelny. który zmierzać winieni do uspoka­
jania rac-ze.j. niż do niepokojenia opinji pu­
blicznej, to sy tuac ja  międzynarodowa- Pol­
ski musiała w ostatnim czasie ulec jakiemuś 
szczególnemu pogorszeniu... Tak  jest w rze­
czywistości! wanie tego niebezpieczeństwa A zderyrlo

Chodzi o „s tarc ie11 między tezą polską i jw aw szy  się na to, robi kroki, k tóre jeszcze 
teza francuska ' o bezpieczeństwie E uropy-przed  2— 3 miesiącami byłyby nie do pomy- ,
ś r o d k o w e j  i  w s c h o d n i e j .  T eza fran cu sk a , po-fślenia. Nietylko więc bierze A n s t r j ę  podj jjdgrZSIlig plOTUfli prZyfiZyOS SataSTrDTy
stawiona przez p. Barthou. streszcza się w ( swoją szczególną opiekę (spotkanie z kanc- 
zadaniu jednego paktu  gw arancyjnego ' Bchiischniggiem we Florencji), ale nawe« za-

Jeśliby się okazało, że nie można dolecieć ( willa—Casablanca, oraz normalny etap ju ­
do Casablanki samoloty będą zatrzymane w trzejszy z Casablanki do Algieru.
Pan. Do godziny 17 brak dalszych wiado « _ . n - • '  i* * Szczyty Pirenejów we mgle.

Warszawa, S. 0. Tclef.) Dzisiejsza trasa 
wynosi 1261 km,, lotnicy mają bowiem prze­
lecieć 7. Paryża do Casablanci w Afryce. W 
miarę zbliżania się do granic Hiszpanji pogar­
szały się warunki lotu. ponieważ nad Pirene.
janii chmurna pogoda a szczyty są okryte
nigłą. Natychmiast z. Pan lotnicy będą musie­
li wznieść się potężnie w górę

na wysokość conajtnniej 2.500 m. 
przy przelocie Pirenejów, których szczyty w 
miejscu wyznaczor.em do przelotu sięgają 
2.000 m. Dla k.pt. Bajana nie będzie to stanowi 
ło poważniejszych trudności, gdyż. jak wiado­
mo, brał on udział w locie alpejskim, który od­
bywał się w znacznie trudniejszych warunkach.

PLONCZY.NSKI LECI DALEJ.
Berlin, (PATA Letnik Plonczyński, zreparo- 

wawszy uszkodzony motor wystartował o go- 
dżinie 11.35 z letniska Tempelhof do dalszegi- 
lotu.

arszawa
wylądowali Dudziński, Grzeszczyk, Wlodar- 
kiewicz, Balcer, Bajan, Buczyński, Florjano- 
wicz, Skrzypiński. Gedgowd. — W drodze 
z Paryża do Bordeaux znajdowały się dwa 
samoloty. W Paryżu wylądował jeden sa ­
molot wioski p. Colonibo, w drodze z Ko- 
ionji do Paryża były  4 samoloty, w tern

j bez poważnej ilości punktów karnych i że

Okręt pasażerski spłonął na pełnem morzu.

..Dążność Rzeszy — piszą ostatnio ofi- 
ejalriy „Layoro Fascpfa11 — do zabrania 
Austrji. stanowi dziś jedyne prawdziwe nie­
bezpieczeństwo wojny-1.
Mussnlini idzie dziś na zupełne sparaliz.o

Asbury (New Jersey) (PAT.) Otrzymano tu 
sygnały s. O. S, amerykańskiego statku Mer- 
recastle n pojemności 11 ..V20 t.on. Statek ten 
nagle staną) w płomieniach. Na pokładzie znaj­
duje się 210 ludzi załogi, 318 pasażerów, którzy 
powracali z 7-druowej wycieczki do wysp ha­
wajskich. i oczekiwani hyli dziś o godz. 8-ej 
rano w Nowym Jorku. Wszystkie oddziały stra 
iy  przybrzeżnej wjTuszyły na pomoc. Na po­
moc również wyruszyło 5 statków, z których 
dwa. zdołały dotrzeć do płonącego Merrocastle, 
zabierając z pokładu pozostałych prz.y życiu. 
Do tej pory zdołano watować 14 osób, których 
wysadzono na lad.

wszystkich państw  tej części Europy przy, rzuca w kąt swoją znaną niechęć do Malej
do utracenia .-Ententr.  i jej reprezentanta Benesza zaprfl-

i

No-wy Jork, (PAT.) Według informacyj. o 
trzymanych od członków załogi i pasażerów, 
którzy wyszli cało z katastrofy statku „Morro- 
castle1. przyczyną pożaru, który zniszczył sta­
tek, było uderzenie pioruna. Katastrofa nastą­
piła w odległości 8 mi! od brzegów New Jer- 
sev. Płomienie z niesłychaną szybkością oga-r-

udziale Francji, a zmierza
wszelkiego rewizjonizmu. a przedewszyst-jsza na konferencję do Rzymu, 
kiem niemieckiego- Teza polska zaś polega; Nie to jest  tu ta j  ważne, czy plan .Mus«tv
na ograniczeniu sie do paktów  regjonalnycli_liniego będzie w 100 proc. wykonany. A l e , * - — . -----------------
(Polska — Niemcy. Rosja — Polska i. t. d .) . to ,  że zamordowanie kanc-1. Dollfussa i 7.a- -;|k zwróceniem uwagi ..Gazecie Polskiej1’ 
z tą ukry tą  nadzieją, że takie pak ty  za.bez- chowanie się Wioch po tym w ypadku zro-jna to R — r,ie wiemy, cobyśmy mieli popie 
pieczą pokój Europie, a nawet lepiej go za- biły w planie polskim wyrwę, a w p o ł ą c z ę - j Znamy tylko niekorzystną sytuację Ha 
bezpiecza niż proponowany przez p. Barthou niu z zachowaniem Łę państw baltycicic-^ ,pierwrotncgo planu p. min- Becka, ale nie 
ogólny pak t  gw arancyjny (..Locarno wschód uczyniły go prawie nierealnym-.. Pu.0r.tM.-' ,7.namj' obecnego jego planu. Nikt nas o 
nie1') podpisany także przez Francję. j bałtyckie nie chcą wiązać sie 7, Polska, n a - mm nie informował. Ani rząd. ani jego pra-

Nega-tywne dotąd stanowisko rządu Po]-,tomia-st. przechylają się ku Moskwie. M'i<r sa. która nas kann i  codziennie ogólnemi na- 
ski wobec paktu  proponowanego przez p . / h y  idą przeciw Niemcom i szukają k o n iak - , rzekaniami (jak przytoczone powyżej) i wy- 
Barthou tłumaczyliśmy sobie, dwoma m otv -(tn z Małą Ententą . W  rezultacie na pohojo- rażaniem niepokoju, nic jednak konkretnego 
wami: 1) jego wiara w pokojowe tendencje 'w isku  została Polska . . s p r z y m i e r z o n a 11 z 0 obecnych planach ‘rządu nie podaje. W
III Rzeszr.   i jego nadzieją, że mu się Niemcami, pokłócona z Francja, a opuszczo tych warunkach trzeba za-czckać na poc.ią-
uda rozbudować pak ty  rogjonalne w kie-,"*' P>‘707 Mdo,-hv. _ (gmięcia p. min. Becka. „Cała Polska11 po­
ranku północnym (Polska. — państw a bał-1 Oto powód ..żywego niepokoju'1 rządo- prze jego usiłowania, o ile będą zmir-rza.lv
tyckie). a następnie przez porozumienie z 'w e j  ..Gazety Polskiej11 i źródło tego apelu do zagwarantowania bezpieczeństwa F.urn^ 
Węgrami i Wiochami stworzyć zwarty blok do „ c a ł e j  Polski o poparcie P- "lin. Becka py środkowej w łączności z Francją. .He nie; 
państw, './-czywiście bez Francji. .w  Genewie.

Plan polski przedstawiał pewne szanse

„cala Polska '1 poprze lansowany pomysł 
CZY „CAŁA POLSKA11? — teti apel związania się Polski z Niemcami bez Pran-

realizaeji jeszcze przed 3 — 2 miesiącami, nie możemy, niestety inaczej odpowiedzieć -|cp- W Z,

nęły scl»dy i środkowy część statku. Kiedy
dano sygnały alarmowe korytarze i schody 
już były w płomieniach. Marynarze nie mogli 
zawiadomić o katastrofie pasażerów, których 
większość jeszcze spala. Kapitan statku rozka­
zał wybijać z pokładu zewnętrzne okna w ka. 
binach, by rozbudzić pasażerów.

Silny wiatr, który panował w chwili wy­
buchu pożaru prawdę

uniemożliwił akcję ratunkową, 
podsycając ogień. Z trudem zdołano opuścić 
łodzie ratunkowe na morze. Z kąpielowej miej­
scowości Asbury Park widać było wyraźnie pło 
mienie wydostające się z płonącego statku. Na 
miejsce katastrofy niezwłocznie podążyły 

wszystkie łodzie straży nadbrzeżnej oraz dwa, 
znajdujące się w pobliżu parostatki „City of 
Saraunah1* i „Prcsident Cleveland“. AY akcji 
ratunkowej wziął również udział niemiecki pa­
rostatek „Luckenbadi11.

Według ostatnich wiadomości liczba urato­
wanych z katastrofy ..Corrocastle11 przewyższa 
100 osób. Jak  wiadomo na statku znajdowało 
się 3.18 pasażerów 5 240 ludzi załogi, wobec 
tego należy przypuszczać, że w katastrofie 

UTRACIŁO ŻYCIE PRZF.SZŁO 
400 OSÓB.

Osoby, które wyszły cało z katastrofy 
znajdują się w stanie zupełnego wyczerpania 
fizycznego i nerwowego ; udzielają nieścisłych 
i sprzecznych in fo rn -acy j  o przebiegu katastro­
fy.

(Ciąg dalszy na s tr  7 mej).

K a p ?  s 33S u •
W  D R (3S E R .51 i m .  S W .  T E R E S Y

STEFANA HYŁY
mydła, krewz. per;vwiy. wećv koloiłkl*, 
kosm etyki ,  e ą b k i , g a ) a n t e r j a toaletowa, 

zioła, cb em ik a l ja  i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

C»»t aiikie. C*bt miski*.
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©  c i e i a  p lm  i n n i? -
„Czas" o aresztowaniu hr. Potockiego.

Aresztowanie hr. If. Potockiego opatni- 
|© „Czas" następującym komentarzom:

„Staliśmy i stoimy zawsze na stanowi­
sku całkowitej niezawisłości sądów. Wyni­
ka  z niej konieczność powstrzymaniu się z 
zajęciem stanowiska aż do chwili całkowi­
tego zakończenia sprawy. Henryk lir. Poto­
cki czy to jako polski reprezentant w ro­
syjskiej radzie państwa, z czasów zaboru, 
czy jako członek Kola. II iodzypartyjnego 
w czasie okupacji niemieckiej, czy też wre­
szcie jako prezes Polskiego Czerwonego 
Krzyża zbyt wydatną odgrywa! rolę w ży­
ciu publiez.neni. by aresztowanie jego nie 
odlało sio szercldetn i srmilnew echem w 
społeczeństwie pedskiem. a środki p r a w n e  

ś zastosowane względom je-ro osoby nie wv- 
t wolały łatwo zrozumiałego poruszenia a 

nawet zaniepokojenia.
Wydaje nam sio. że nie będzie pogwał­

ceniem wyżej wspomnianej zasady gdy nie- 
trlko w naszem. jako przyjaciół politycz­
nych hr. ł-f. Potockiego imieniu ale i całe- 

, po społeczeństwa wyrazimy przekonanie, 
że sprawiedliwość wymierzana winna być 
liictylko z cała bezwzględnością, i hezstron- 
uością ale i z konieczną w podobnych wy­
padkach szybkością.

Społeczeństwo nie może zadowolić się 
niepokojącymi pogłoskami czy podejrzenia- 

; mi, ale ma prawo domagać się całej i bez­
względnej prawdy w formie wyroku sąr 
d owego".

.. Nowe aresztowania żyrardowskie?
Żydowska „Chwila" donosi z W arszaw y:

„Na fakt aresztowania hr. Potockiego, 
jeżeli chodzi o stronę polityczną tego za­
targu były kola konserwatywne — przygo­
towane. Liczono się z tera aresztowaniem 
hr, Potockiego jako jednego z odpowiedział 
nyoh czynników za całą gospodarkę w Ży­
rardowie. Obóz konserwatywny, który z 
z aferą żyrardowską' jest złączony wskutek 
udziału w sprawie żyrardowskiej kilku wy­
bitnych swoich członków, nie zamierza — 
jak utrzymują — podjąć narazie żadnej 
kontrakcji i pragnie przeczekać dalszego 
rozwoju wypadków. Oczekiwać należy dal­
szych rewelacyjnych posunięć w toku to­
czącego się śledztwa i być inoże, że krąg 
aresztowań będzie jeszcze rozszerzony".

Ne razie tylko ferment w sanaeji.
„A. B. C.“ omawiając fakt wykonania 

„zwTot.ii na  lewo" przez sanację pisze:
„Cóż w obecnych warunkach oznacza 

hasło ..zwrotu czy kursu na lewo"?
Dotychczas, tylko ferment i atmosferę 

anty konserwatywną, o  jakiejś zdecydowa­
nej lin.ji politycznej trudno mówić. 7, mgły 
ideowej i chaosu dzisiejszych przemian we 
wnętrznych w sanacji wyłonić się dopiero 
może jakiś zdecydowany program. Wynik­
nie on albo ze zwycięstwa jednej ze zwal­
czających się grup nad innemi. albo będzie 
nową. odmianą PB., to znaczy wypadkową 
TÓżnych. częstokroć sprzecznych ze sobą 
dążeń politycznych. Narazie znajduje się 
sanacja, polna niepokoju wewnętrznego na 

: rozstajnych drogach".

Siły lewicy i kon serw atys tów  W B. B. Sprawa Stawiskiego i całej tej afery nie 
_  . . .  , . . . . . , schodzi ze szpalt p rasy  francuskiej. Franeu-
P. Mackiewicz odpowiadając na an y \  î  ]upj^ prowadzić polemiki. W żadnej innej 

fe rw atyw ną  kam panję , pisze u  ...Iowie " i  prasie nie spotyka się tak  często „listów
otw artych", „wyjaśnień" i „sprostowań", co 
w prasie francuskiej. Ostatnio zaczyna się 
wywiązywać dyskusja dokoła słynnej

„Grandę Chartreuse ". — Jest to „bo­
lączka" III republiki od 30 la t— Wspaniałe,

M in, B en esz, a  R o sja
W poniedziałek. 3 hm , spotkał się ba­

wiący w „Marjcnbndzic komisarz spraw /,*g-tt 
niezuyoh ZNRlk. Litwinow, z ministrem spr 
zagranicznych Czechosłowacji. p. Beneszem. 
Oelem spotkania  i rozmowy obu dyplomatów 
była. jak to podaje prasa, wymiana zdań via 
temat obrad w Genewie.-, paktu  wschodniego 
oraz sytuacji ogólnej. Minister Benesz, jeśli 
chodzi o sprawy, które mają być rozstrzyga­
no na forum genewskiem, występuje w cha­
rakterze osobistości bardzo aktywnej i zain 
teresowanej n a  terenie genewskim, nie nało­
ży bowiem zapominać, iż jest on prezesem 
Bady Ligi Narodów i referentem genera l­
nym konferencji rozbrojeniowej, ł.atwo się 
domyśleć, że w tych w arunkach jednym z 
głównych tematów rozmowy między pp Be­
neszem a Litwinowem, musiała, być sprawa 
przyjęcia ZSRR. do Ligi Narodów oraz kwe 
st-ja paktu wschodniego. W obu tych kwe- 
stjach, znaczenia ogólnoeuropejskiego, opi 
nja, j). Benesza pokrywa się z opinją. ministra 
spraw zagraniczny cli Francji p.  Bart ho u. któ 
reg'0 poglądy, projekty  i posunięcia pobtycz 
no znajdują się znów w zupełnej zgodzie z 
poglądami i polityką p. Litwinowa.

T ak  więc rozmowy marjenbadzkie. t ra ­
dycyjne już od czasu gdy król F.dward VII 
snuł tu ta j  podczas swego pobytu plany poli 
tyki europejskiej, nie odbiegły i tym razem 
od zwykłego porządku rzeczy. J a k i  był te­
nor przedwstępnych przygotowań do kam 
panji genewskiej, można o tern wnioskować 
z półoficja-lnych kom entarzy w organie p ra ­
sowym. uchodzącym za tubę. polityczną mi­
nistra Benesza.

Główną osnową djalogu Litwinow-Benesz 
musiało być przygotowanie i sprecyzowanie 
szczegółów- batalji kuluarowej w Genewie, 
której punktem kulminacyjnym miałoby być 
wejście ZSRR- do Ligi Narodów i wyznacze­
nie mu stałego miejsca w- Radzie Ligi.

Pogląd kierowników- polityki prórosyj- 
skiej na  tę kwest-ję, istotnie niezwykłej wa­
gi, odbija artykuł, zamieszczony w- „Prager 
Prosse", organie prasowym czechosłowackie 
go M. S. Z. Czytamy więc tam. że głównym 
motYwem oraz fundamentem zbliżenia mie­

dzy Francją a ZSRR. jest wspólne dążenie 
do ulrzymania pokoju w Lumpie. Niezmier­
nie ważnym momentem 'w tej sprawie jest i 
to. że między Rosją a Francją  nie istnieją 
żadne kwest je sporne. Nic ich nie odpycha 
od siebie, wszystko natomiast łączy. Do te ­
go terminu ..wszystko" zalicza, rozumie się. 
au tor  wspólną obu państwom obawę przed 
Niemcami. Głównym (idem polityki niemiee 
kiej jest — czytamy — ..militarne pokona­
nie sąsiadów, a- w pierwszym rzędzie F ran ­
cji. czego.nie zmienią najbardziej nawet po­
kojowe mowy Ffilircra. Są one tylko dowo­
dem. że Niemcy nie czują się jeszcze dość 
silne do wykonania sw-oicii planów, Francja 

'czu je  się zatem bezpośrednio zagrożoną w 
swetn bezpieczeństwie". ..W tym samym sto 

‘pniu jednak jest  zagrożona i Rosja, która  
nie może zapomnieć, że Drang nacli Osten 

j jest a r tykułem  wiary zarówno rządu Trze- 
, eiej Rzeszy, jak i partji narodowo-socjali- 
; stycznej".

ł tu ta j znajdujemy cicka-we zdanie: „Acz 
, kolwiok w Paryżu uważają  plany podboju 
Rosji za wytw ór fantazji nieudolnych polity­

k ó w .  pewne-m jes t  jednak, że idee tego ro- 
.dizajn są chętnie i miłe widziane w pewnych 
międzynarodow-ych kolach przemysłowych, 
któro okazują więcej zrozumienia dla busi­
nessu niż dla polityki. Nie ulega wątpliwo­
ści, że od strony Niemiec grozi Rosji niebez­
pieczeństwo".

Wejście ZSRR. do Ligi Narodów kwalifi­
kuje cy tow any a rtykuł jako fakt historycz­
n y  (?), określając w- nader  apologetycznycii 
określeniach doniosłość polityczną w-znioo- 

jnien-ia Ligi i jej stanowiska z jednej strony, 
'bezpieczeństwa w- Europie —  z drugiej. Re- 
‘ sz-ta argumentów nie wybiega poza zwykle 
w- takich razach komunały, uwagę zwraca 

. ty lko niezwykle optymistyczna i uroczysta 
'form a, w- jakiej podano to wszystko, 
i Obrady genewskie rozpoczynają się. Z.

R. R. i p- Litwinow będzie mial przygoto­
wany już z góry sukurs na  tym terenie w 
osobie delegacji francuskiej i czechoslowac- 

jkiej. E. R.

ze zakonnikom, W tym kierunku też zmierza 
tocząca się dziś we Francji dyskusja  w .s p r a  
wie „Wielkiej Kartuzy".

k a t o l i c y z m  i  s o c j a l i ś c i . —  P o s ta ­
wa Episkopatu ITT Rzeszy wobec Hitlera bu­
dzi szczery podziw nie ty lko wśród katoli­
ków Europy, ale i w kołach wolnomyśinych, 
a nawet socjalistycznych. Nazwiska ka rdyna  
łów Faul La bera i Bertrama sta ją  się symbo­
lami odwagi i wierności dla katolicyzmu i je 
go ideałów społeczno-kulturalnych.

Praskie  „Lidove L isty" (nr. z 2. DL br.) 
donoszą o znamiennym hołdzie, k tóry  k a to ­
lickiemu Kościołowi w IIT Rzeszy złożył zna 
ny pisarz socjalistyczny, F erdynand Perou- 
tka. w wydawanym przez siebie przeglądzie 
kulturalnym. „Katolicyzm —  napisał — jest 
we współczesnych Niemczech jedynym o- 
brońcą kulturalnych i dem okratycznych war 
tośei. wspólnych wszystkim ludziom należą­
cym do kulturalnego społeczeństwa. Euro-
p y “-

Wystąpienie p. Pcroutki nie znałazłp dobre 
go przyjęcia w kolach socjalistycznych. J a ­
kiś kolejarz wystąpi! przeciw niemu. „Jeśli

Od piątku 31-go sierpnia b. r. w kinoteatrze dźwiękowym „ Ś W I T “

B U N TO W N IK
OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO

Arcydzieło fi lmowe w y k o n an e  m il ionowym  kosztem przez s łynną  wy tw órn ię  „UNIWERSAŁ”

M onum enta lny  d r a m a t  
boha te rs tw a ,  miłości i po ­
święcenia.  — Reżyserja:  
Edwin Knoop 1 Luis Trenker.

b i tn ie js iyeh  a r tys tów  europejsk ich ; Viima Banty, Luis Trenker i M icha ł Varkony.
W  scenach m asow ych  bierze  udział w ie lo tys ięczna  rzesza w spółgra jących .  — Kolosalna w y­
s ta w a !  — Mistrzowaka gra  a r tys tów ! — Film „ B u n to w n ik ” — to perła  św iatowej produkcji  

f i lm owej,  obraz,  k lóry  w yw ołu je  zachw yt i zd u m ien ie !
W program ie  reportaż  filmowy „Szlakiem top ie l i”. — Zdjęcia  z okolic  naw iedz ionyrb  powodzią  

w y k o n an e  x sam olo tu ,  oraz  na jnow sze  przebojowe doda tk i  dźwiękowe. *
Trzy w yśw ie t len ia  w  dnie pow szednie  o godz. 5, 7 i 9 wieczór,  a w niedziele i św ię ta  także 
o godzinie 3 popołudniu .  — U w ag a :  Z p ow odu  o lb rzym ich  kosztów w yśw ie t len ia  programu, 

zniżki i w olne  w s tępy  n iew ażn e  przez p ierw sze  5 dni.

Przegląd religijny.

leńskiem, że głównym jej kierownikiem jest 
p, W. Rzymowski z „Kurjera  Porannego": 

„Bylibyśmy ślepi, gdybyśmy chcieli za­
przeczyć temu. że cały szereg ludzi, z pis­
mem ..Kurjer Poranny" na czclc prowadzi 
kampanję przeciwko konserwatystom. Me 
przejmujemy sic tern zbytnio. Jesteśmy stl 
rtiejsi (?) od miejscowych odiantów Bloku— 
Rzymowski jest typową figurą hczkbowo- 
ści, pustki, przeżywania przedwojennej 
miazgi ideologicznej. Jego artykuły od cza­
su do czasu zahaczają o pacyfizm, wyśmie­
wa sic z hurżuazji. że w r. 1011 poszła do 
szeregów. W Bolszewji za takie antymobili- 
zacyjne głędzenia poszedłby p. Rzymow­
ski pod stienkę".

Przsszlcść hr. H. Potaakiego.
A tymczasem ..Kurjer Poranny" zajmuje 

file pytaniem, jak się 1o stać mogło, że „ 
ąffciowtek porządny i obdarzony zaufa­

niem (jak hr. II. Potocki), mógł ulec nagle 
załamaniu etycznemu tak silnemu, że aż. 
w konsekwencji prowadzącemu go do wię­
ziennej ccii".
Nic czeka więc na wyrok sądu ale z góry 

(potopią hr. Potockiego, a jego żyrardowskie 
..załamanie etyczne" tlómaezy jako ciąg dal 
57. r  togo. co przed wojną hr. Potocki zrobił 
z  Rydzyna. Wówczas <o lir* Potocki za 1 mi­
liony marek zrzekł sic mi rzecz rządu pru­
skiego m ajątku Rydzyny, który stanyv.il lun

dacjc Sulkowskich, przeznaczoną na ..naro­
dowe" wychowanie młodzieży.

..Objawpm optymizmu — pisze ..Kurjer 
Poranny" — było puszczenie w niepamięć 
Henrykowi Potockiemu sprawy rydzyń- 
skiej. Zdawać sic jednak mogło, żc radosny 
fakt odzyskania niepodległości stal sic w 
życiu wielu ludzi faktem zwrotnym, iż był 
ożywcza i oczyszczającą kąpielą moralną 
nawet dla tyęl). którzy w czasach niewoli, 
ulegli jej demoralizującym wpływom, zała­
mali sic moralnie.

W iśtosunku do p. Henryka, Potockiego 
optymizm ton zawiódł. Rydzyna — Żyrar­
dów to dwie sprawy wiążące się z sobą kon 
sekweutnie. Tylko widocznie p. Potocki za­
pomniał. że wówczas w okresie Rydzyny 
nie było państwowych sądów pobkieh. nic 
było instytucji, poza opinją publiczną, 
którnby go pociągnąć mogła .do odpowie­
dzialności.

Pod skrzydłami sądów zaborczych czul 
sio bezpieczny. Sądził widocznie, żc pienią­
dze houssakowskie te samą bezkarność za­
pewnią mu i teraz". x

i staro zabudowania klasztorne w okolicy 
Grenobli. Kolebka najsurowszego zakonu, 
Kartuzów, k tórzy  tu mieszkali bez przerwy 
od r. 1084 i potem w okresie W. Rewolucji 
zostali wyrzuceni, wrócili w r. 1816, znów 
w  r. 4903 zostali pozbawieni, swej własności 
i z k ra ju  wysiedleni. Równocześnie jest „Kar 
tuza" czcigodną p am ią tką  pięknej przeszło­
ści Francji, celem pielgrzymek królewskich, 
siedzibą cierpliwych zakonników, k tórzy  w 
średniowieczu uratowali klasycznych au to­
rów przez żmudne przepisywanie starych rę­
kopisów... F rancja  dzisiejsza nic wie, co 
z tą  Kartu zą zrobić-

Za rządów Wa 1 deck-Rousse;ui:a  i Com- 
bcs‘a  uznano ją za „własność narodu". Stało 
się z nią jednak to. co sic często z ..własno­
ścią narodu" dzieje. Pozbawiona opieki za­
częła niszczeć. Kosztorys najkonieczniejszych 
robót przewidywał w io 3 0  „ tylko" 20 mdljo- 
nów franków. Dziś pewnie więcej. A i skarb 
francuski, podobnie ja k  inne, nie chce wyda 
wać pieniędzy na „cele nieproduktywne". 
Więc co?

Prosta  odpowiedź: oddać Kartuzom; oni 
tam już przywrócą k lasz tor  do dawnej świet 
ności. Do tego wniosku dochodzi znany po- 
wieściopisarz TL Bordeaux. k tóry  w „Echo 
de Paris"  z nim występuje. Tego samego zda 
nia jest socjalistyczny (!) poseł z Grenobli, 
p. Chastanet, k tóry  to żądanie wypowiada 
w „liście o tw artym " do premjera Doumcr- 
gue‘a- Istotnie! Jeśli F rancja  nie zechce po- 
zwolić na  zupełne zniszczenie wspaniałego 
zabytku sztuki i historji, będzie musiała 
wbrew „laickim" dążnościom zwrócić Kartu-

pisal — katolicyzm ma w naszym -krajr 
jeszcze jakąś wartość, to tylko dzięki głupo 
cie (!) ludu1'. "Wszak tak  mu zawsze mówili 
inteligenci socjalistyczni.

W odpowiedzi oświadczył p. Faroutka , 
że ..tak mało wierzy w katolickie dogm aty" 
jak i jego oponent; niepotrzebnie więc robi 
sic „k lerykala" z niego. — Na katoli­
cyzm patrzy  tylko, jako na silę społeczną. 
I z tego punktu widzenia konstatu je , że je s t  
to siła duża. „Choć się, wam to —  odpowia­
da oponentowi — wyda dziwuem. przyznać 
muszę, że istnieją miljony ludzi, które  wie­
rzą w to. w co wierzyć nakazuje Kościół ka  
tolicki". To sprawia, żc katolicyzm jes t  wici 
ką siłą społeczną. I dlatego p. F e rou tka  rad* 
by się porozumieć z tą silą- Mianowicie d la  
obrony kulturalnych ideałów 19. wieku, 
które np. w III Rzeszy depce hitleryzm. 
„Wierzę —  oświadcza — żc katolicyzm mo­
że się stać sprzymierzeńcem naszym  w  tym  
boju o wolności 19. wieku". Dlatego jest, 
przeciwny szerzeniu akcji wolnomyślncj lub 
bezbożnicze] w organizacjach socjalistycz­
nych. To bowiem —  wyznaje rzeczywiście 
odważnie — robiła a u str ja r  km, Socjalna De­
mokracja i to zadecydowało o jej klęsce.

OPORTUNIZM. — Jesteśm y wdzięczni 
socjalistycznemu pisarzowi za to parę jego  
uw ag słusznych o katolicyzmie i za hołd, 
k tó ry  składa Kościołowi w .Niemczech. —  
Polscy socjaliści oczywiście nie zdobyli się 
na takie wystąpienie. Przeciwnie, raz za ra ­
zem usiłują przekonać swych czytelników, 
że katolicyzm niemiecki, ponieważ uparcie 
odrzuca marksizm, jest sojus'.niklem reakcji 
i Hitlera. \

Ale nie sądzimy, bv możliwcm było ta ­
kie „przymierze", jakie chce z katolicyzmem 
zawrz-eć p. Feroutka- I nie dlatego, żo — jak  
oświadcza — nic uznaje dogmatów katolic­
kich; byli i są ludzie niewierzący, k tórym  to 
jednak nie przeszkadzało współpracować z 
Kościołom na  terenie kultury społeczno-po­
litycznej. Ale dlatego, żc ideały społeczne 
Kościoła różnią się bardzo od ideałów Mar­
ksa, którym dzisiejszy socjalizm służy. Tak  
zasada „wałki klas", jako  etycznej podsta­
wy ruchu społecznego, jak  ideał ..kolekty­
wizmu", jako  „ideał przyszłości" jest nie do 
pogodzenia z katolicyzmem, żo pominiemy 
trzeci szkopuł —  materjalizm dziejowy, sta  
nowiący punkt- wyjścia dla całego bezbożni­
ctwa socjalistycznego. Jakże  w tych warun­
kach myśleć o -.przymierzu" (o któreru przed 
la ty  w Polsce marzył up. Jodko-Narkiewicz 
n a  łożu śmierci)?

Bez względu na to, co opom iiustyezny 
-socjalizm będzie o tent mówił, Kościół dalej 
będzie realizował swoje kulturalne wartości 
i ideały. Bez względu na  to czy socjalizm 
będzie go 'zwalczał, czy też będzie chciał na  
wiązywać z nim „przymierze". Pejot

Od Wydawnictwa
Prosim y P. T. A bonentów  

o nad syłan ie prenum eraty  za

w r z e s i e ń .
R ów noaześnie zw racam y sia  

do w szystkiek  abonentów  za­
leg a  ją e y e b  z prenum eratą z ga- 
r ąeeaa  w ezw aniem  aby z eek tie li  
niezw łoczn ie  za ległości w yrów ­
nać.

/
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J im  Łf ‘m im cth  f t x p 4 i# e f .
Generał Haller w przejeździe przez 

Katowice.
AY piątek ■wieczorem przejeżdżał przez Ka­

towice p. gen. Haller, który w towarzystwie 
p. Eryka Hallera udaje sie w Poznańskie do 
swoich placówek HaUenowrkich. O en. Hallera 
powitał serdecznie na peronie cały Za-ząid 
Chorągwi Śląskiej na czele z prezesem Cho­
rągwi p. dyr. GawrycŁem i mgr. Robin sonem. 
Na. peronie ustawił się oddział ckorągwiany 
pod dowództwem komendanta Chorągwi Ślą­
skiej. Gen. Haller wyszedł z wozu kolejowego 
i prowadził liczne rozmowy z otoczeniem. AY 
szczególności żywo zainieresowaJ się p. gen. 
Haller sprawą bezrobocia, na Śląsku. Rzucił 
przytem aktualnie bardzo ' słuszną, uwagą, że 
potrzeba konifeznio opracować statystykę bez 
robotnych b. żołnierzy, powstańców i pracow­
ników plebiscytowych, gdyż wprawdzie każ­
dy obTwate] ma prawo do pracy. ale stokroć 
większe prawo do pracy ma den. który szedł 
do walki, aby wyrąbać * AA’oiną> i "Niepodległą 
Polskę. Skoro pociąg riuszył, publiczność, 
wzniosła jeden potężny okrzyk: ..niech żyje 
generał Haller ! (an.)

Niebywała sfera „worec?ktwa“ 
w Warszawie

Warszawa słynie z pomysłowych afer i wy 
czynów spryciarzy. Ostatnio trzeba zanotować 
zn«wn jedno nieprzeciętne oszustwo. Oto Bank 
Polski wypłaca, bilon zwykle w woreczkach po 
1 0O0 sztuk. Za woi °czck liczy się 60 groszy. 
Jacyś oszuści postanowili wykorzystać te sy­
tuację. Zamówili w pewnej fabryce 400.000 
woreczków po 20 groszy za sztukę, trochę jr 
zniszczyli i zbrudz li i zaczęli wymieniać je w 
Banku Polskim. Godzien kilknrastii żydów jfrśy 
chodziło do banku z woreczkami „od bilonu". 
AYr&fzom zauważono, że woreczków jest. ja­
ko? zadużio. ‘Jera sie Wykryła. lecz komhina 
torzy zarobili już podobno około 1&0 tysięcy 
złotych.

Sens*nyjnp wybory barmistrza 
w Wadowicac5!.

W tych dniach odbyły się w Wadowicach 
w  bory na, stanowisko burmistrza. Kandydati- 
mi byli: dotychczasowy komisarz rządowy, pre 
zes miejscowego B. B., uisp. Bernhard! oraz 
adw, dr. Kubmzek sympatyk narodowej demo­
kraci1. Pierwszo głoso-watiie dało wynik S:8, 
gdyż radni wybrani z listy R. B. nie wszyscy 
głosowali na swego kandydata w tajnera glo­
sowaniu. „Większość prorządowa“ jeszcze wię­
cej załamała się przy drugiem glosowaniu gdvż 
dr. Kubiczek otrzyma! 9 głosów i został obrany 
burmistrzem. Członkowie B. B. nawet już nie 
■wystawiali kandydatury na stanowisko wice­
burmistrza, które przypadły człowiekowi nie z 
ich obozu p. Klukowi.

--------- oo
SP JÓZEF ROMAN. W tych dniach zmarł 

w Lodzi profesor gimnazjalny Józef Roman, b. 
poseł, który -wszedł do Sejmu z listy P 3. L. 
..Piast'1 w roku 1022, w okręgu wwborczym AA7a, 
dowice — Biała — Myśłenicjgj — Nowy Tang — 
Zy-wiec. Po wygaśnięciu mandatu zost-ał prze­
niesiony, jako profesor 7, Wadowic do Łodzi, 
gdzie pracował od roku 1028.

KTO BĘDZIE WOJEWODĄ POZNAŃSKIM?
Sprawa nominacji nowego wojewody poznać 
skieco nie jest jeszcze przesadzona. Najpoważ­
niejszym podobno kandydatem jest pułkownik, 
Bociański, pochodzący z Fleszowa. obecny ko 
mendant podchorążówki w Ostrowie Knmoro 
wie.

7E ZJAZDU PRZECIWGRUŹLICZEGO.
W trzecim dniu zjazdu przeciwgruźliczego 

w AY ars z a wie przemawurli prof. Bachman ze

Statkiem na wadach Menu i Renu
(Korespondencja własna ,,Głosu Narodu*).

Koblencja we wrześniu 192,4 r. 'osiadłym na skale. Opodal wychyla się go­
li)  W ody Renu płyną wartko, wiec jap lW a ,.AYernera;‘. Kokietująca na-

szyfoko za nami pozostają, ostatnie domy Al- P^ec-iw,- położone ruiny zamku w NMien- 
guucji. Krajobraz zamienia się w lesiste pa- Na |0dnej z licznych wysp i wysepek 
górkowatr brzegi, k tóre  licznie obsiane są, k tóre  wzdłuż całego Renu się gnieżdżą — 
pięknymi dworkami. Nie brak też zakładów v, ita nas teraz stara  zamkowa budowa wie- 
ka.piełowych na piaskowych odsypiskach życowa. z n an a  JRhr in-Pfalz:‘. Tu bowiem 
®enM* poczynało się dnw ne państewko nadren.-kie

'mnklo wieże gotyckich kościołów wy tej nazwy, a panowane pierwotnie przez bi- 
chrwlają. się co chwila z zakrętów i odbijają skupów, potem przez książąt. Zbliżamy się.
swą wiekową patyną  od zieler’ w górę pną- do słynnego miejsca, zwanego „Lonelej" —
cych sie winnic i czerwienią owoców upstrzo Je s t  to  wysunięta na 130 metrów w głąb 
nr eh sadów nadbrzeżnych. Romantycznie Renu góra basaltowa. która, wtóruje wfpa- 
na. skałach. jak gniazda jaskółcze, przycze niaic głosy echem. Coraz liczniej wyjawiają 
pione zamki i zameczk5 ze średniow ieczną się teraz z ukryć zielonogórskich kulis 'Win- 
dnimą swej minionej potęgi tronbadourskich ntcou ych zamki średniowieczne, tu po pra­
czasów. spoglądają z, pogardą na dymiące wej „Bracia niezgodni'! dalej „Marksbnrg1*,
Kominy panoszących sie u i-cb podnóża za- „Lohneck" i -.Liebeneck , —  po lewej zaś
sładów fabrycznych lub n a  zgiełkiem i k rzy  ,jSta>hleck‘!  ..Oherwesel ‘ ze swem podnóżem 
kiem tuzinowych wycieczkowrów przepeł- starodawnej osady. Dalej ..Rheinfels" i 
mono gospody, które tu jak grzyby do deaz- ..Stolzenfela". które  swój byt wy wodzą aż 
ozu w y ras ta ją  jakby z podziemi. AYczoraj od r. 1240.
jeszcze ..pałacyk a  dziś „hotel zamkowy , z<Jala- srebrzą sie fale Mozoli i czcr-
■wczoraj jeszcze ..producentem w ina" a  dzis

P IP S III miejscowa

i z a m i e j s c o w e
najtaniej wykonuje, w wozach meblo­
wych, s p e c j a l n i e  skonstruowanych

dla przew ozu m ebli

IWIG
O ź s i z i s f  w  K K S K O U / l f c

Biuro FlorjańsRa 4. Te!. 114-78.>
Sli P. I .  Waiskcwych i U zędiMów Pćńsiw. znacz-ie znzhi.

iowy ateistów i wolnomyślicieli. Również w 
roku przyszłym w Czechosłowacji idbędzie 
się kolejny doroczny kongres ,,Fax Roma­
na", czternasty z rzędu. Termin kongresu 
„Pax Romana' będzie przypuszczalnie wy­
znaczony n a  pierwsze dni września 1935 r.

350 osób zatrutych o&arferr.
IV Los Angeles odbył sie uroczysty ban 

kiet z udziałem dwóch tysięcy weteranów re 
zerwfetńw armji amcn-kiutekicj. który zakoń- 

. i czvl ».!ę w sposób tragiczny. *520 ciu ucze.stnl

. s więnią się dach y  poloż-onej na obu jej brze-
gospodaizem „wyszynku i piwa . gach „Koblencji '!  Naprzeciw wpływu Mozeli

o i nad Renem w \prawi., przesilenie ,(0 p wlI panoszy sie pommk-ogroni. p rzed-jczvi
— J uirun .-.i___ * _ • .  . . .   V T    •!_   ! k m r

Mijamy właśnie starodawną wieżę obronną na ;konilI. „stawionym na szerokim, z lic*-
w „Geisenheim" na, p raw em  brzegu Renu, h j t jh  filarów zbudowanym postumencie. — w. . , _  . .
oblężoną dosłownie hen w  górę pnąci mi się Pomnik swym frontem ‘ zwrócony jest ku N iebyw ała  pow ódź  W t ą s p c e .
winmcami. Prawia-że na. przeciw, na lewym Francji. Miejsce, gdzie pomnik stoi rzezwa- ̂  Kairo donoszą: Oczekiwane od para  dni

stoi na  stry.elistoj wysokiej ]ir, Eiwenbreit.steiw! ,Nr'Jzwa ta mowi sama. za iiepokojeniem wezbrane nurty

gospodarcze swe harce-J żąd a  swj cli ofiar... s tawiający Wilhelma I. w s tro ju  cesarsk im :ków ot,iadri zatruło się potrawami. Stan 50
jest tak groźny, że oowi-eziono ich do szpitala.

brz.egu Renu
skale zamek „Bingeir 
wieczna

tuż obok średnio- 7a siejW* — bo odnos-i się rlo wojny Francu 
^  wiezu nna, zwana ..mv?ią‘!  ^ęo-niemieckiej z roku 18T0-71.

Loraz wyziej pną sie pagórki i poczyna, a n- ,
,v ,:r„ -c  n W .  i a H >  p o k ry te  ^  ■ ' » ' 1 ° k0l °  10 * *

smo goi. w pośrodku ki.oiwch po prawe i w  • j  . . .„■ j , „  ■. ■ } - ,  J Niemców, zgromadzonych w niedzielę 26-gorozsiadło sie słynne ze swycb wm doboro. , , \  '  e, „i „ rj -., ■ . , ." siernnia, alby zademonstrować na rzecz przv-wych miasteczko „Rudesheim' , poza sława- ! • c  i„ „ , . , ’ t łączenia. Saary  do Niemiec-ne ze wszech stron tak  od zimnych wiatrów,
iż naw et kasztany szlachetne tu dojrzewają Wygłoszona tu mowa Hitlera skiernwa- 
Pięknie gtrlaindami róż kwitnąca promenada n<l ^ fkl' ^ ^ ^ n i e  pizeotw „pewniej klice . 
n ad  brzegiem Renu w-iedzie p r7Abwsza do machinacjom żydowskim, świeżo co w 
w ytw ornych hoteli i gospod. gdzie przy s i o  Genewie na panżydowskim kongresie zapr 
czutej muzyczce wono p i  rie do ^ o n c - , ! W ^  ?mz g^podaroeęm ii
g o g a r d ź . ja ,k woda w Renie. “ bojkotowi Niemiec Mowa wypadła jednak

AA oddali na  stokach gór non,ad pieknem hlMo; f  zacztma ..woifeowr brako
.„Rudesncm em " w idnmje sw jm  o z £ m V P  & Ł  tołm .do _szeroko zakrojonego gestu go-
rozmiarów pomnik „G erm an i ,‘, w zniesiony ' aPodarcz tJ ^ ro lo w y c h  Niemiec!
na upamiętnienie zjednoczenia sie R m szv ‘ $ mo?‘e ^  tem <*#9* rozwagi,
niemieckiej w roku 1870 71 n r » z  Bismarcki 70 ™e krzy-kiena i groźbą, Me ustępliwością 
pod AYilhelmem I. \ 1 wj-rozumieniem —  droga prow-adzi do zgo

Nilu dotarły  już do Egiptu dołu. i wt.chwili 
obecnej mijają Kair. J e s t  to naiwyższy stan 
wody na Nilu od przeszło 40 lat. Stan ten

towny przybór wód N.Iu obserwowały wła­
dze egipskie już od dłuższego czasu*czyniąc 
wszysiko możliwe, ąby= zapobiec katastrofie. 
Całe armje robotników, a w niektórych 
okręgacn zmobilizowana ludność, pracowała 
nad umocnieniem wałów ochronnych od 3 
tygodni. Alimo to szereg miast i wsi stoi pod 
wodą. Także niektóre dzielnice Kairu uległy 
katastrofie. A\T Maje sic jednak, że powodż 
nie wyrządzi większej szkody! Domy, gro­
żące zawaleniem dełożowano.

Mijamy ruiny zamku ..Ehrenfels11 l za­
chwycam v się na lewym brzegu przecud 
nvm zamkiem Rhem ste in '!  jak jastrząb

i dobrobytu! A jednak tłumy witały Hi
tlera. żywiołowym zachwytem.

Dt. Sigmapl.

zwairarji j Francuzi: prof Courmont, Ham- 
bert Martin i  LaJbse. Lekarze sowieccy Stdlz 
man Einis i Feii^shinidt przedstawili opis le­
czeń a ambulatoryjnego w Z. S. S. R- Lekarze 
■polscy: Dąbrowski, Wroczyński, Węgrzynow­
ski, Rudzki, Bloch. Danielski i Dadlec brali 
czynny udział w dyskusji i złożyli do pre żmi­
jom swe referaty. Następny zjazd odbędzie się 
w Lizbonie w roku 1936.

WAT?OK NA GÓRNIKÓW POLSKICH. —
sprawa zajść w Le Fnret w dniu 6 i 7 sierpnia 
br. znalazła swój epilog przed sądem w Bethu- 
ne, Tiwbunał wwdal wymk skazujajcy oskarżo­
nych na kary więzienia od jednego do trzech 
miesięcy.

N NOWO-OT WARTA
mleczarnia —  re,itauFaeIa —  kawiarnia,

e s Z A C I S Z E i i

przy u ity  SMW SglEI " 7 (r6? plant)

ro i k ioroW fhftra (b. Kasiami Ziemiańskiaj)

P . U P iN S ś K IE O O
ncleca znaknmite obiady, kolacj* oraz śniadania 
wiadr/iskie. Ka-ve lub heroaty 2 bułki 2 masła 

2 lalr orsz miód lab konfitura za 1 zł
W

S U T A N N Y
p ł a s z r i f t ,  b u n d y  etc.

na m D-e z włataydi, p lo rm tariatłn yth  watar-
jatów, w yksnuia (3l*W«aIebiie|o Duthaw laórtw a

Z A J Ą C Z E K  I  L A 4 K 0 S Z
w i s U :  B ra d a  ia n k o s i

Krakbw, Rynek 46.

PIES Z PIECZĘCIĄ KO 10RNIKA UCTE . J  , C H ^ C ^ O  
PRZED LICYTACJĄ. AA1 warszawskim sądzie j **

niejakie go j Qwa konqr«sy katol w CziehosłowacJI
Katolicy czescy usilnie zabieg#ią o wz rm 

żenie tętna, życia, katolickiego w kraju. AV 
njgn celu postanowiono na rok 1935 zwoJhć 
ogólr>opanstwowy zjazd katolicki, w którym 
obok Czechów i Słowaków wzięliby również 
udział przedstawiciele Naimoów i AATcgrów. 
Zjazd t rak tow any  jest- bardzo poważnie i 
przygotowania doń już rozpoczęte, Na wieść 
o tem wolnomyśliciele czechosłowaccy rozpo 
częli silną akcję przeciw kongresom i. AY swej 
prasie nawołują oni do odparcia ..bezczelnej 
prowokacji wobec ludzi niezależnych1* i do 
..stworzenia jednolitego frontu atpistycznic- 
go o wspólnym programie". Tisma wolno 
myślicielskie domagają się, by w odpowiedzi 
na. projekt Episkopatu zwołano kongres bo-

grodzkim toczyła się rozprawa 
Bieniewskiego, którą- oskarżory był o niedo­
starczenie rzeczy do licytacji. Oskarżony nuał 
u siebie wizytę komornika, który me znalazł 
m y  nic godnego zafantowania, opieczętował je­
go psa. Pies otrzymał na ogonku pieetęć ko­
mornika i miał być sprzedany na bpytaeji. Przr 
bywszy w 0‘znaczonym terminie na lisy tar ję 
komomik pieska nie zastał. Zainteresowany 
dłużnik oświadczył, że nie może dopilnować 
ruchliwe-go stworzenia, które wyszło na spacer 
ale z pewnością wróci. Komornik czekał dłuż­
szy czas, lecz me doczekał się pieska, wniósł 
więc skargę karną o niedostarczenie przednim 
tu do licytacji.

Oh środy dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S  Z T U K  A “
.  j  b> w j  B J I  w swojei n a lw m sn ia lsze j  kreacji

|  j j£  W  I  pełnej p fzepyebn i p ikan te ri i  jako

Ujnyeie w tym obraaie największą re­
welację i najorginaln ejr.zą k o b i e t ę

Rokieta ,  ktrf^a wyw oła ła  rewolucją  !
Nam owsza  s ław a  Świata fi lmoweso!

L A D Y  L O U Świata A trakcja '  Wspaniała wystawa! 
AY sJównyeh ro lach  MAE W E S T

.K o m e ta  k tóra  wie czego chce* « ; T ą p i  w swoim piefwszym fihmfe. (ora%
I CII e rl U - a s d  fascymiją uJm  R e r ts e ro  znakomitego LO W EL A STER MAN A.
Dzisiejaza p rem jera  L A R Y  L » U  s MAE W S S 7  wzbudzi n ie z a w o d n a  kolosalne za n te re iow am e.

Poranki  i  p .w y ższa ^o  f i łm u: w sobotę 8 hm. o godz. 3-e e i w niedziele 9 bm. o cod z 12-tej.
Ceny miejsc od oO groszy.

Wesoły zskła^ pogrzebowy.
AA' Bostonie (U. S. A.) istniał renomo-,va.oy 

zakład pogrzebowy „Pieta *. -Sąsiedzi najpierw, 
policja późnie stwierdzili pewnego wieczoru, 
że z zakładu pogrzebowego dochodzą dźwięki 
wesołej zabawy, śpiewy, hałasy. Nielicujące z 
cha-i aktercm z.akladu uesołe odgłos}’ powtórzy 
ły się po kilku dniach, co skłoniło policję do 
wtargnięcia 1 bliższego skontrolowania działal­
ności „Piety**. AAudowisko, jakiego świadkiem 
stali się policjanc1, było zaiste niecodzienne: 
na trumnach siedziała jak na stołkach wesoła 
kom pin ja, popijając gęsto spirytus. Spirytus, 
którym się tak obficie raczyła służba i pracow­
nicy zakładu, otrzymywała „Pieta** dla prepa­
rowania płynu, mającego służyć do konserwo­
wania Zwłok. AYynikł stąd wielki skandal, „Pie 
tę‘‘ zamknięto, a sprawców nadużycia osadzo. 
no w więzieniu.

Nowe rozporządzenia w Bułgarjl.
Z Sofji donoszą, że rozporządzenie rzą­

dowe w snrawie zapewnienia bezpieczeń­
stwa państw a przewiduje k a ry  więzienia do 
10 lat, wysokie grzyw ny oraz pozbawienie 
praw obywatelskich w  stosunku do osob, 
podburzających Jo  zamachów na funkcjo­
nariuszy państwowych lub osoby prywatne, 
oraz do wrogich aktów- przeciwko państwom 
cudzoziemskim, jak  również w stosunku do 
tych, k tó rzy  dla realizacji swych celów pci­
ii tycze vch uciekają sie do aktów gwałtu 
i terom. Rozporządzenie ' przewiduje rów­
nież surowe ka ry  na uczestników1 zbrojnych 
band, uformowranvch w zamiarze dokony­
wania ak tów  gw ałtu  na tcrylorjum państw  
obcych, organizowania tam  zamachów etc., 
Osobr< które  dopom agaliby  tym  bandom, 
ulatwuaiy ich działalność, udzielały im schro­
nienia, lub wiedząc o ich istnieniu nie do­
nosiły o tem władzom podlegać będą rów­
nież Rurowym  karom. MMzystkie procesy 
o yjmiienione wyżej zbrodnie prowadzone 
będą według procedury uproszczonej przez 
specjalne trybunału , od wyroków których  
nie będzie odwełania.

 Om-------
( AŻE W HOLLYAA OOD. Pomimo kryzysu 

trażc gwiazd w sfolicy filmu są bardzo wygo­
ić. AA roku ubiegłym najwyższa gaza, jaką 

wypłacono, wynosiła 259.000 dolarów, a otrzy. 
mMa ją Greta Garbo. Najwyższa pensja reży­
sera sięga 123.000 cloiarów rccznie, libretysty 
— 75.000 dolarów, kompozytora — 43.nOO. AY 
roku 1933 w przemyśle filmowy ni amerykan- 
skini pracowało 782 osoby 7. dochodem rocz­
nym powyżej 12.0',BA dolarów, 02 o dochodzie 
rocznym powyżej 100.000 dolarów1. Ałożna wy­
trzymać przy takich placach a nawet odłożyć 
na czarną godzinę, co jednak, zdaje się, nie 
jest obyczajem gwiazd.
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Kusocińskl doplaro na 5-tcm  miejscu.
W finale biegu na 1500 metrów na mi-strao- 

■^twofa Europy w Turynie pierwsze miejsce 
Beoeali (Wiochy) 3:54.6; 2) fi żabo (Wę. 

ffry) 3:55.2; S) Normand (Francja) 3:57; 4) 
Sc&aumburg (Niemcy) 3:57.S, 5) Kuscciński
3*9.4.

Kusociński wylosował ostatni tor. Na po- 
esątku KusocMski jest ostatni, w naistępuycli 
okrążeniach wychodzi na czoło i prowadzi 
przez mniej więcej 000 metrów. Na. ostatniem 
okrążeniu Kusociński spada na (i-te ir*iejr.e<=-.
Polak wspaniale finiszuje, ale P.eceaii. Szalu* 
i Normand są już za daleko. Kusociński, wi­
dząc beznadziejność sytuacji zwalnia i zosta­
je wyprzedzony również przez Schnumburga.

DZIŚ MECZ KRAKOWA Z REPREZENTACJĄ 
BUDAPESZTU.

Wielkie zainteresowanie wywołał w Kra­
kowie dzisiejszy mecz pomiędzy reprezentacją rozlnmv(. 
Budapesztu i Krakowa. IV skład 'Budapesztu ‘ 
wchodzą reprezentacyjni gracze Węgier. Ka­
pitan związkowy p. Kałuża wystawi! przeciw­
ko Węgrom następujący skład Krakowa: Koź­
min (Wisła), Pycbowski (Wisła), Pająk (Cra- 
cowła), Leszek (Garbarnia). C eh u lak (Wisła), 
fcżka (Cracovia.), Zieliński (Gracovia), Malczyk 
(Oracowia), Art-ur, Kopeć i Łyko (Wisła). Re­
zerwowi: Koezwara (Podgórze) i Kisieliński 
(Cnacovia). Mecz odbędzie się na boisku Wi­
sły. Początek o godz. 3 pop.

Samoloty chailenge9owe Amerykański badacz 
bieguna oofudniowego

Oleili ciągłości w wiadomościach o przebie­
gu lotu okrężnego w turnieju lotniczym na­
leży uzupełnić komunikaty pierwszego dnia za.- 
wodów. Trasa prowadząca z W-arszawy przez 
Królewiec, Berlin, Kolcuję, Brukselę do Pary-

i,

A t ł c c A  w * * ? d m w m n ic K Ę j

Dawno oczekiwane wydanie Pisma św.
W ydaw nictw o Księży Jezuitów w Kraltc 

wie zapowiedziało ukazanie  się jesienią b. v 
dawno upragnionego i oczekiwanego w yda­
nia całego Pism a św. w  jednym tomie. W y­
daniem tern oddają Księża Jezuici wielką 
.przysługę katolikom  w  Polsce. T eks t  oparty 
pa. tekście przekładu ks. W ujka, uzupełnio­
ny zostanie krótkim , lecz treściwym komen­
tarzem. Do 31 października br. rozpisują 
Księża Jezuici subskrypcję n a  to wydanie 
P ism a św., oddając  je po 16 zł. za  ęgzem-

! ża wynosiła 1750 kilometrów. Pr/red Kroimy - 
! cem zmuszony był do opuszczenia się n.i zic- 
i mię lotnik czeski Anderle. Następnie w okoli- 
I * y Berlina z powodu defektu silnika lądował 
wioski lotnik inż. Colombo i wycofał się zu- 

i pełnie 9 zawodów, ponieważ uszkodzenie było 
poważne. W miejscowości Guesterbriese nad 
Odrą lądował Karpiński z powodu defektu w 
pompce smarowej oraz defektu magneta.

Po nadejściu wiadomości o przymusowem 
lądowaniu Karpińskiego w miejscowości 
Guestebriese korespondent PAT. uzyskał 

z Karpińskim. —• Lotnik  nasz 
oświadczył, iż zmuszony był do lądowania 
z powodu defektu silnika. — Korzystając, 
z uprzejmości władz miejscowych, które za­
ję ły  się zarówno nim. jak  i aparatem. K ar ­
piński o trzym ał w krótkim czasie połączenie 
telefoniczne z W arszawą, gdzie zgłosił mel­
dunek. prosząc o przysłanie mu samolotem 
specjalnym części zamiennych. Lądowanie 
samolotu w Ouestebriese odbyło sie gładko. 
Lotnik nasz czuje się dobrze.

Po otrzymaniu meldunku od Karpińskie­
go zak łady  Skody wysłały specjalny samo 
lot, wiozący części zamienne.

Karpińskiemu, który był na drugiem miej­
scu, mając 954 punkty, odliczono 60 punktów 
karnych, odsuwając go w ten sposób na 14-te 
miejsce. Przykry wypadek wydarzył się też poi 
skienm lotnikowi Ptonczyńskiemu, który zmu­
szony był pozostać w Berlinie i zająć się na­
prawą iskrownika. Płonczyński był d-otychczas 
na trzeciem miejscu w ogólnej klasyfikacji. 
Reszta lotników przebyła w pierwszym dniu 
szczęśliwie cały pierwszy etap, lądując na lot­
nisku Orły pod Paryżem. j 1

Z PARYŻA DO CASABLANKI.
Drugi dzień lotu okrężnego obliczony jest

p la r z  oprawiony w płótno. (Na przesyłkę na  “  CT * h ^ -1 1 - r  -  '  • - - - i trasy wynosi 1961 kilometrów. Pierwszy od­leży dołączyć 80 gr.>. Po  terminie stibskryp-.J • n . .
C j i " - . e g z e m p l a r z  broszurowany kosztować to ^ - B o r d e a u *  wynos, 450 b j o m e -

izie  18 zł., a  oprawiony w  płótno 20 zł. —
Adresować: Księża Jezuici 
pernika 26- (KAP).

Kraków, Ko-

P I S R W 5 Z O R I Ę D / 4 Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA** 
Jana Wolnego

plac S « ia p a * ik l 3, T«!*fon 103-31

urządza pogrzeby od najskrorsniej- 
•zych do najwspanialazyćh, prze­
prowadź* ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Malt] zasabaym dalsko idąc* ustypstwa

trów. Kierunek lotu: na Orłeams, ponad płasz­
czyzną departamentu Loire‘y. Na lewo od tra­
sy, mija-ją lotnicy, jako rzecz charakterystycz­

ną. wielką ilość malutkich jezior rozrzuco­
nych gęsto w lasach. Po przekroczeniu rzeki 
krajobraz się zmienia,: rozległe winnice a. wśród 
nich schowana w zieleni znana miejscowość: 
Cognac. Zbliżanie się do Bordeaux sygnalizuje 
lotnikom długa a  wą-ska tafla wody zatoki Gi- 
roode, a  tam dalej na zachód bezbrzeżne wo­
dy Atlantyku. Z Bordeaux następuje jeden 
przeskok, do bliskiego, bo 164 kilometry odle­
głego Pau. Odcinek Pau—Madryt (410 kilo­
metr.) jest ciężki dla lotników. Niziny zastają 
w tyle, przed uczestnikami wyrastają Pirene­
je, niełatwe do przekroczenia zaTÓwno ze wzglę 
du na wysokość (ponad 2500 m.), szerokość 
(60 do 80 km.), jak i niezwykle zdradliwą, po­
godę. tam panującą. Góry bowiem zalegają gę­
ste chmury, zapędzone tutaj przez wiatry, wie 
jące od zatoki biskajskiej. To też piękna po­
goda jest tutaj rzadkością. Przekroczenie więc 
Pirenejów będzie przedstawiało pierwszą po­

ważniejszą próbę, których już odtąd będzie 
coraz więcej.

Niemiłe uczucie kieruje pilotem, przelatu­
jącym nad krajobrazem Hiszpanji. Na wypa­
dek przymusowego lądowania- katastrofa wy­
daje się nieuniknioną. Ten stan rzeczy łagodzi 
w pewnym stopniu szereg lotnisk i lądowisk, 
urządzonych z wielkiem staraniem wz.dłuż tra­
sy lotu. Lotnik mija szereg miast, z których 
część przedstawia się pod względem architek­
tonicznym ciekawię, a już specjalny posmak 
budzi w każdem mieście urządzony amfiteatr 
z areną wałki byków. Na drodze Madryt—Se­
willa (407 k!tn.) niewątpliwie wszystkich lot­
ników zainteresuje historyczne miasto Toledo. 
Na trzechsetny.in kilometrze od Madrytu samo­
lot przecina najbardziej dziką i bezludną krai­
nę z dotychczas przebytej trasy. Lądowanie 
przymusowo w tym terenie nietylko oznacza 
rozbicie samolotu i (zakończenie raijdu. lecz 
poddaje w wątpliwość możliwość szybkiego 
odnalezienia ludzi i uzyskania pomocy. Dopie­
ro wstęga rzeki Quadalquivir. ciągnącej się 
ku Sewilli, a za rzeką żyzna, pełna winmic i 
gajów oliwkowych równina — przerywają 
przygnębiające wrażenie.

Z Sewilli do Casablanki jest 486 kilome­
trów. Już po wystartowaniu z Sewilli lotnik 
zauważa na prawo wielkie lustro Atlantyku a 
przed sobą Gibraltar. Zawodnicy nie przekro­
czą samego Gibraltaru, lecz skierują się nieco 
na prawo, by po chwili dostrzec brzeg afry­
kański. Lot nad brzegiem Atlantyku, poprzez 
Tanger i Rabat aż do Casablanki z początku 
nieco monotonny, obfituje pod koniec w cieka­
we widoki. Widzi się nowe piękne miasta, jak 
Port Lyautey i inne obok zapadłych mieścin 
arabskich. Tuż przed Casablanką lotnik widzi 
teren podobny do naszego Polesia: Wota. trzę­
sawiska jednak bez drzew. W Casablance za­
nocują lotnicy poraź drugi w locie okrężnym.

ODLOT Z PARYŻA.
Lotnicy challengeowi wystartowali w so­

botę z lotniska w Orły pod Paryżem do dal­
szego lotu w następującej kolejności: Dudziń­
ski wystartował o godz. 6.14, Gedgowd o g. 
6.17, Grzeszczyk o g. 7.09, BalceT 6.10, Wło. 
darkiewicz 6.16. Bajan 6.12. Buczyński 6.47, 
Florjanowira 6.13, Skrzypiński 6.19.

ODLOT W BORDEAUX WSTRZYMANY.
Kierownictwo portu w Rordeaus o godzi­

nie 7.30 rano wstrzymało start wszystkich sa­
molotów w kierunku Pau. Zakaz ten nie zo­
stał w ciągu kilku godzin rannych cofnięty i 
dotyczy również uczestników challenge1!!, — 
W ten sposób, wskutek tego zatrzymania mo­
że prędzej uda się lotnikom, którzy pozostali 
w tyle, a  więc Płonczyńskiemu i  Karpińskiemu 
dopędzić czoło turnieju lotniczego.

Lincoln 71Lwiortli (z lewej strony), który już 
wicie miljonów poświęcił na badanie antarkty- 
dy. przygotowuje się znowu do wyprawy w 
tamte strony. Na zdjęciu widzimy go wraz 
z lotnikiem Bernt Balchenem. który ma ucze­

stniczyć w podróży.
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Freucheua

W. S. VAN OYKE A
tw órcy  n iezapom nianych  fi lm ów „Białe Cie- 
„ i e ‘ , _  „Trader  Horn* i „Człowiek małpa*. 
D ram at  uczuć m ieszkańców  dalekie]  Pó łn o ­
cy o p a r ty  na  powieści P io tra  
pod tym  sam y m  tytu łem. —
W  ro lach  g łównych:  najuro- 
dziwsza m ieszkanka  A rk ty k u  —

D O R T y  K
zwana G re tą  Garbo Północy oraz 
znakom ity  m yśliw y M A L A.
Eskimo to n a jw iększa  lew ela r ja  
naszej doby!  — E sk im o  to film 
na jp ięknie jszy  z p ięk n y c h !  —
Eskimo to film na jdoskonalszy  

z doskonałych.

Początek seansów' w drr.e po­
wszednie o godzinie 5, 7 i 9'10 
w niedziele i święta o g. 3 pop.

Sala  cen tra ln ie  w en ty low ana .

W so b o tę  dnia  8 bra. o god/.. 
Po ran k i  filmowe

a pop. W niedziele dnia  9 hm. o godz. 10 i 18 przedpoł,
K O T  i S K R Z Y P C E  z Jean e t le  Mac Donald. R am on N o ra rro ,

Ceny miejsc  od s0 oroszy.

POWITANIE ISLANDJI. Wszelkie im­
presje z  dalekich mórz, obcych brzegów, są 
rawsze witane przez słuchaczów, gdyż chwi 
le takie pozwalają  zapomnieć o codziennej 
szarzyźnie życia, pozwalają przenieść się w 
kraje, o k tórych  może nieraz marzyliśmy 
■acicha. Niedzielny odczyt p. Stefanjl Podhor 
skiej-Okołow o godz. 13 zobrazuje słucha­
czom nastrój Islandii, słynącej z pięknych 
kwiecistych łąk, kontrastu jących  ze skarło- 
waciałą roślinnością całego kraju.

„MÓWMY CO CHCEMY ' — GŁOSI WE 
SOŁA LWOWSKA FALA. Sześćdziesiąta 
dziewiąta, Lw ow ska Fala, k tó ra  nadlana bę­
dzie w niedzielę 9 września o godz. 21 nosi 
ty tu ł  „Mówcy co chcemy". N a program jej 
złożą się wesołe piosenki z udziałem znako­
mitego chóru rewelersów „W esoła P iątka", 
oraz k ilka  skeczów. Wilhelm Koralbiowski, 
7.liany ianitator i parodysta  w ykona parodję  
kilku osób ze świata muzycznego, między in 
nemi Mieczysława Fogga i W ertyńskiego, 
jak  również W acław a Frenkla  w jego skrzyń 
ce technicznej.

TRASA TURNIEJU LOTNICZEGO.
Niedzielny fełjeton (9. IX.) o godz. 19.50 

przeznaczony jest omówieniu trasy  challen- 
g e ‘owej, po której poszybują samoloty tu r ­
nieju lotniczego. Fełjeton ten wygłosi ppłk. 
.Bohdan Kwieciński-

NAJWIĘKSZA NA ŚWIECIE STACJA 
NADAWCZA

W  Droitwich w Anglji dokonano we 
czwartek otwarcia nowej stacji nadawczej 
rad ja  brytyjskiego, uważanej za największą 
stację nadawczą na świecie. Siła nowej s ta ­
cji jest pięciokrotnie większa od stacji w Da 
cen try  i obliczana jest  na  150 ki w. Maszty 
an teny  liczą, 700 stóp. Stacja, korzysta  z wła 
smych maszyn Diessla. Miejsce nowej stacji

zostało obrane zc względów strategicznych', 
Droitwich bowiem położone jes t  w hrabstwie 
W orchester w samym środku Anglji. Przed­
staw ia to wielką trudność dla ewentualnych 
raidów obcych samolotów. K aszty  budowy 
tej stacji obliczane są na pół miljona fun­
tów.

Programy stacyj radowych.
Poniedziałek. 10 września 1934.

Warszawa, (1345) G.: 6.45 Pieśń „Kiedy 
ranne ws-tają zorze”: 6.58 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik poranny; 6.50, 7.08, 7.25 Muzyka, po­
ranna z płyt; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 Za­
powiedź programu ze Lwowa; 7.50 Koncert re­
klamowy; 11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał, 
12.03 Wiadomości meteor.; 12.05 Codz. prze­
gląd prasy; 12.10 Koncert ze Lwowa; 13.00 
Dziennik południowy; 13.05 -Płyny; 15.30 Wia 
diomości o eksporcie polskim; 15.35 Przegląd 
giełdowy; 15.45 Polska muzyka ludowa; 16.45 
Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa; 17.00 
Recital fortepianowy; 17.25 Skrzynka poczto- 
wa; 17.35 Płyty; 17.50 Odczyt z Krakowa:
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza; 18.10 t y  
cie kulturalne i artystyczne stolicy; 18.16 Kon­
cert kameralny; 18.45 Pogadanka dla dzieci 
starszych; 19.00 Audycja strzelecka: 19.25 
Clbwilka społeczna; 19.30 Fełjeton; 19.45 Pro­
gram na dzień następny; 19.50 Wiadomości 
sportowe; 20.00 Piosenki; 20.30 Płyty; 20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce"; 21.00 Koncert popularny; 21.45 „Naj­
żywotniejsze hipotezy naukowe"; 22.00 Kon­
cert reklamowy; 22.15, 23.10 Muzyka taneczna,
23.00 Komunikat o Turnieju Lotniczym w ję­
zykach obcych; 23.05 Wiadomości meteoro­
logiczne.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 Giełda zbożowa 
i towarowa w Katowicach oraz wiadomości 
gospodarcze; 17.25 Komunikat Zw\ Powstań­
ców Śląskich; 18.00 „Maskarada w Kladzku"; 
19.25 Kronika harcerska,

Kraków, (304.3) G.: 6.45 Audycja poranna 
z Warszawy i Lwowa; 7.50 Koncert reklamowy 
11,57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Transmisje * 
Warszawy i Lwowa; 13.05 Płyty 15.30 Trans­
misja z Warsz.; 15.35 Przegląd kiom,tunik.; 15.45 
Transmisje z Wamz. i Lwowa; 17.25 Szkic li­
teracki; 17.35 Płyty; 17.50 Odczyt: „Opieka
nad potomstwem u zwierząt"; 18.00 „Stary
Kraków"; (18.10 (Wiadomości bieżące; 18.15
Transmisja z Warszawy; 19.45 Program na 
dzień następny; 19.50 Wiadomości sportowe z 
Warszawy; 19.56 Lokalne wiadomości sporto­
we; 20.00 Transmisja z Wilna; 20.30 Płyty;
20.45 Transmisja z Warszawy; 22.00 Koncert
reklamowy; 22.15 Transmisja z Warsz.

Lwów, (377.4) G.: 9.55 Zapowiedź programu 
w wykonaniu „Wesołej trójki” ; 12.05 „Sibra re 
rum" i repertuar teatrów; 12.10 Koncert zeep. 
T. SeredyńBkiego: 16.45 Lekcja języka nie­
mieckiego; 17.25 „Lecznictwo w Truskaweu w 
świetle najnowszych badań"; 18.00 ..Radjo dla 
powodzian"; 18.05 „O współczesnym teatrze 
francuskim"; 22.16 Arje i pieśni.

Celem  uregulow ania  nakładu  
d r o s i m y  o jak najrychlejsze u re­
gu low an ie  prenum eraty .
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t o s ł y t f t a i
wo t t rm k m m ie .

Niedziela 9: 16 p o  Z i e l .  Ś w. Imienia Marji. 
Piotra Klawera.
Wschód słońca 4.59. zachód 18.07.
Długość dnia 12 godzin i 52 min. 

Poniedziałek 10: Mikołaja z Tolentynu. Feliksa 
i Puleherji.
Wschód słońca 5.01, zachód 18.04.
Długość dnia 12 godzin i 48 min.

700 pedagogów i uczonych w tern około 100
z zagranicy

-oo-
NA RĘCE WICEPREZYDENTA MIASTA 

DRA KLIMECKIEGO Dr Jerzy Langrod we wy 
konaniu woli śp. T>i'a Bernarda Lamgrcda zło­
żył kwotę 1000 zł. do rozdziału między ubogich 
miasta Krakowa bez różnicy wyznań.

NA LOTNISKU W CZYŻYKACH pod Kra­
kowem wylądowali w uh. piątek wieczorem 
uczestnicy wycieczki lotniczej, którzy składa­
ją się z ^pionków rodzin lotników 
udział w Challenge 1934. Znajdują

WEŹMIE UDZIAŁ W VI MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE
W KRAKOWIE.

Jak się dowiadujemy w VI Międzynarodo­
wym Kongresie Wychowania Moralnego. K tó­
ry odbędzie się w dniach od 11 do 15 b. ni. 
w Krakowie zgłosiło swój udział z górą 630 u- 
ezestruków, w tem 100 7. zagranicy. Coście 
zngrani.C7.ni reprezentować będą 21 państw 
europejskich, oraz 6 państw pozaeuropejskich.
Janonję, Chiny, Indje, Stany Zjednoczone km. 
póLm, Ekwador i Egipt. 

j Ponieważ na kongres zgłoszono naiispodzie 
, wanie dużą cyfrę referatów będą się skutkcni 
; tego mniskily odbywać posiedzenia równolegle.

Na jednem plenum omawiane będą tematy ra­
czej filozoficzne, równocześnie zaś na rtru.aiern

WYCH. MO R A  L X E G O

organizacje młodzieży z Krakowa, oraz z eaVj 
Polski. Ponadto komitet przygotowuje wysta

b io ią i . jch  i pięnn,,,  wyglo.szrO.ne będą i d y sk u to w a n e  ref >
. . . . .  ... '" sl ,f 1 raty bardziej praktycznie. Poza tern praca kon-

n,ch Anglicy, Francuzi, Niemcy. Holendrzy, ?resn 0lll)Vwa,« sip bp(lzip w 4
Belgowie i t. d. Goście zwiedzali w dniu wczo i w s p k ( , j i ;  m o r a i n o ś ć  ‘
rajszym Kraków-. Przybyli oni na 20 sam ni o 1 - - -Kraków-, 
tach.

ZMIANA REWIRÓW
Na podstawie zarządzenia 
pelacyjnego w Krakowie

KOMORNIKOM/.
prezesa Sadu A- 
dra Pary lewi cza

sekcjach, a. to 
i praca, w sekcji literatu­

ra dziecięca, w sekcji koedukacja i wr sekcji: 
młodzież jako czynnik porozumienia między 
narodami.

Prace sekeyj znajdą uzupełnienie w wysta­
wie zorganizowanej przez komitet, kongresu.

wydzielono z rewiru komornika pierwszego W trzech salach wystawią swe eksponaty or-

wę książek dla dzieci i młodzieży oraz wzoru-1 
wą czytelnię.

Duży nacisk kładą organizatorzy kongresu | 
na życie towarzyskie, jego uczestników, wy­
chodząc z założenia, że sprzyja ono bar Izo | 
nawiązaniu ścisłego kontaktu naukowego zj 
gośćmi z zagranicy. W tym celu w projekcie j 
jest- urządzenie szeregu zebrań towarzyskich i 
wycieczek (Wieliczka, Tatry. Pieniny War­
szawa).

Obecny kongres szósty z rzędu miał się od­
być w Jenie. Panujące jednak obecnie w Nkm 
czćch stosunki skłoniły kongres do przyjęcia 
zaproszenia Polski.

Pierwsze plenarne posiedzenie kongresu od­
będzie się we środę. Przemawiać na nieni bę-lą 
Francuz nrof. Braunschwieg, Niemiec pref. Pe- 
tersen i Polak prof. Haiecki. Zestawienie tyeii 
trzech nazwisk o tyle jest ciekawe, że pierw­
szy jest znanym liberałem, drugi zdecydowa­
nym hitlerowcem, a trzeci znanym działaczem 
katolickim.

PIELGRZYMKA
D O  Z IE M I  Ś W IĘ T E J
pod p r o te k to r a te m  J .  Eks.

Ks. Bis?;opa Niemiry

10 — 20 p a ź d z ie r n ik a  r. b.
W arszawa — Lwów — Constanza — Konstan­
tynopol — Jsffa — Jerozolima — Betleem — 
Jerycho — Jo rdan  — Morze M artwe — Getse- 
inani — Nazaret — Góra Tabor — Tyberiada — 
Haiffa — Góra Karmel i p ow ró t  przez Grecję.

| C e n a  o d  % I. 7 2 0 '— )

Prospekty i szczegółowe informacje:
„ F  R A N C O P O  L “  

Warszawa, Mazowiecka 9, telefon 206-73 .

gani za o je Czerwonego Krzyżu, harcerze.

PRZEDMIEŚCIE

ulice: iw- Gertrudy, Józefa Sarogo (Zieiona),
Jasną ,  św. Sebastja.ua. Wawel i włączono jej 
do rewiru komornika 13'. Zarządzenie to obo 
wiązuje od 1 września br.

SPADŁ Z II PIĘTRA uczeń Kamieński 
Zygmunt lat. 10, zam. przy ul. Skorupki 10.
Chłopiec d/ozn-ał licznych kontuayj tak. że w 
etanie nieprzytomnym karetka pogotowia prze 
wiozła go nn oddział chirurgiczny szpitala św.
Łazarza.

NIEWDZIĘCZNY GOŚĆ. Berta Zdzisław, 
zam. pl. Matejki 4 doniód organom P. P., że 
dnia- 6 bm. przyjął na nocleg do s w o j e g o  miesz­
kania. znajomego Stanisława Szyryna, bez Ca­
łego miejsca zamieszkania który korzystając z 
chwilowej nieobecności Berty w miaw.kaniu 
skradł na jego szkodę garderobę nio-ką wart,
60 zł. poczem zbiegł.

AMATOR APARATU RADJOWEGO. Stuss 
Włodzimierz, Zyblikiewicza 17 doniósł organom 
F. P.v że dnia 7 bm. w godz. popołudniowych
nieznany sprawca dostał się do jego mieszka-) W PISY NA PAŃSTWOWY WYŻSZY 
nia zapomocą oderwania kłódki — od drzwi, NAUKOWY KURS SPÓŁDZIELCZY przy 
skąd skradł aparat, rad.jowy 2 lampowy warto-. Wyciiziale Rolniczym Uniw. Jag . rozpoczną
eci 200 zł. ) się dnia 24 września i trwać będą do Jn ią  0

RZUCALI SIĘ NA PRZECHODNIÓW Z NO października włącznie. Podania wraz z za- 
ŻEM. Policja aresztowała Oet-a Jana, Lut 22, łącznikami składać należy do dnia JO wrz-e- 
i Górkę Józefa lut. 23. zam. w gminie Tonie, śnia w Dyrekcji Kuusu. Al. Mickiewicza 21. 
pow. Krakowy za wywołanie bójki, jak ćwnież Do podania załączyć należy oryginalne świa 
usiłowane zranienie nożem, przygodnych prze- dectwo szkolne, metryko, z.aswi,laczsme 
chodniów. na pl. Klepa-rz. 1 stwierdzające stosunek

MAŁA KATASTROFA KOLEJOWA
1 września br. o godzinie 9.30, pociąg fcw aro-.--  1 . . „ i  J . ć  i i , I
wy
£ 2 OTV, ^ y w -------.— . rj —,? - - —. ...  . . . .
skutkiem czego zostało uszkodzonych 3 wozów(czesne 10.) 7.1.. ra-zein łgO z .  ze.-ne imwe 
towarowych j 2 parowozy. Wypadku w lu- D y r e k c j a  rozłożyć, na trzy ia t \  t n m o A ia  nc. 
dzia-ch nie było.

WPADŁ POD

.I

BKSE3E5EBSBSE

Od czwartku dnia 6  bm. w kinoteatrze „ U p o S I ©

Najnowsze arcydzieło ze złotej serji  naszych f i l » ó w  198435, k tóre  przewyższyło  wszelkie do­
tychczasow e sukcesy f i lm owe!

W spaniały,  ba rw n y  i wesoły film, 
o zdum iew ające j  świeżości i roz.- 
znachu, pełen p ik an tn y ch  przygód. 

F rap u jąca  ak c ja !  — Szam pańsk i  h u m o r!  — Bajeczne tem n o !  — Niesłychan ie  sensacyjne  a tia -  
k e je !  — Najwyższa k lasa  artvzrnu ! — R ekordow e k o n cer t  gry aktorskie j!  — C/Jery  gwiazdy 
pierwszej wielkości: WALS.&CE BEERY, FAY WRAY, JACKIE COOPER, GEG8SE RAFT 
Reżyserował: s łynny rea l iza to r  R a e u l WaSsh. Film ten kroczy na  c/.ele tegorocznej produkcji!

S  oropramie: Na' nowsze koj orow* N V  ®  przezabawne M I C K E Y  MOUSE

i, K. C. i historja kościoła.
,J. K. C.“ podaje notatkę o nowej kolei 

watykańskiej, a w tej notatce un,A pująay 
u.slęp:

..Honorowym gościem uroczystości bę­
dzie nadworny stangret papieski Rioaldo 
Jacehini. który skończył niedawno 100 lat 
i o).nvo7.il jeszcze Piusa X go każdego porań 
ka od roku 1897—1904 po ogroda-h waty­
kańskich”
..I. K. f'.“ ma — jak widać — dobre sto- 

simki ze stangretami Watykanu. Gorsz jednak 
z Papieżami. Pius X bowiem nie był i nie mógł 
być ,.obwożony po ogrodach watykańskich” w 
kitach 1897—1004 przez papieskiego s.ąiTgreta, 
ponieważ w tych latach hyl patr.ja-rchą Wene­
cji, a papieżem by! w okresie 190,3—1! 14. Ale 
trudno! Kto w tych latach ślęczał nad Talmu­
dem, nie mógł sHuljować historji Kościoła,

Poranki z powyższego f lm u . -  w sobotę  8 b. m. o godz. 3 pop., w niedzielę  0 bm. o g. 10-sj 
i 12-tej w południe. — Ceny miejsc  od 50 groszy.

do służby
Dnia'we,j. życioys. świadectwo zdrowia wystawia 

. ue pracz Klinikę U. J..  oraz

Pomorzanie nadsyłają najwięcej książek
dla dzieci powodzian.

Zbiórka podręczników szkolnych dla dzia­
twy z okolic dotkniętych powodzią odbywa ‘■ię 
w całej Polsce. Godziennic nadchodzą do sek­
cji Pomocy Szkolnych przy T. S. L. w Krako­
wie dziesiątki paczek przesianych przez dzia­
twę szkolną z rozmaitych województw, unjii.z- 

uojs..vO- jjje: z województwa pomorskiego. Niestety nie 
wszy.-,I kie złożone książki da s ię  zużytkować

września o gonzuue ęou, «  w stmljael, świadectwo moralności,
ry nr. 181, najechał na stacji Kra-Kow— t Ja- i , „ .
zów, na pociąg manipulacyjny na torz? nr. 3 .1 Opłaty roczno w } noszą, u p.Miw, o

w v\ jp.i..iku j na terenie małopolskim ze względu na różnicę

Wypadku
Szczegółowych informacyj iistnyeb i na 

SAMOCHÓD. Dnia 7 bm. o piśmie udziela Sekre taria t  Kursu Spoldziel-
godz. 12.45 Ma.rjan Róg, szofer samochodu Nr. | czego. Kraków. Al. Mickiewicza 21, 1 p. o-i
Kr. 6391, zam. w Krakowie przy ul. Słonecznej  ̂godz. 5 do 6 j) Ci poi. co,dziennie.
L. 17 przejeżdżając ulicą Szczepańską j otrącił ---------oo-
przec.hodza.cego przez jezdnię Józefa Siekierę, 
lat 13, zam. przy ul. Łobzowskiej 2.

9 WYPADKÓW SZKARLATYNY. W wy­
dziale IX dla spraw sanitarnych Zarządu miej- 
kiego w stoi. król. mieście Krakowie zgłoszo­
no od dnia 2 do 8 września 1934 r. następujące 
choroby zakaźne: błonica 3 wypadki, płonica 9, 
dur brzuszny 6, czerwonka 1, ospa wietrzna 2 
odia 4, róża 5, mumps 1.

■ oo------
ZAW IADOM IENIA I K O M U N T K A T T .
PIERW SZE PO W AKACYJNE ZEBRA 

N IE  miesięczne Krakowskiego Kola Zrze 
szenia Polskich Nauczycieli Geografyi odbę-j

II. Kró

dzie się we w torek  11 września o godz- 7-ej 
wieczorem w Insty tucie  geograficznym U. J. 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie z Mię 
ćlzynarodowego Kongresu Geograficznego w 
Warszawie.

Z KRAKOW SKIEGO KLUBU SZACHU 
STOW. Od 1 sierpnia lir. mieści sję Kraków 
ski Klub Szachistów w lokalu Kasyna Po­
wszechnego przy ul. Grodzkiej 13, I P-, ma­
jąc do dyspozycji duży piękny pokój — W 
październiku rozpocznie się wielki turniej 
szachowv o mistrzostwo klubu ua r 1935.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Buntownik (Vilma Banky).
WANDA: Eskimo.

APOLLO: Przedmieście. (Wallace Bccry). 
SZTUKA: Lady Lou (Mac West). 
UCIECHA: Nędznicy.
SŁONKO: I. Parada rezerwistów,

1 ■ lew ski sport.
PROMIEŃ: Brat djabła fFlip i Fla]ń. 
ADRIA: Królowa Krystyna. (Greta Oarbo), 

Rew ja.
BAGATELA: Dziewczę 7. gór. Na scenie re- 

. jwja p. t. ..Serce Krakowa'1.
ATLANTIC: f a lu j  mnie jeszcze.
k i n o  d o m u  Ż o ł n i e r z a .  0.1 10 Jo

13 bm.: ,.Piekło zazdrości11
KINO MUZEUM: wyświetla w sobotę i w 

niedzielę film p. t.: ..Sierżant X” Ponadto do­
datki.

 000-------

używanych podręczników. W tym celu t«ż od­
będzie się w nabłiższą niedzielę zbiórka ulicz­
na w Krakowie na zakupuo podręczników 
szkolnych dla dzieci dotkniętych powodzią. — 
Do dani Zakładu Narodowego Ossolińskich, 
który przeznaczył dla, dzieci powodzian pod­
ręczników swego wydawnictwa za kwotę 5.000 
złotych przybył dar Książnicy Atlas we Lwo- 
n ie u tej samej wartości.

Również niektóre Inspektoraty sz.kolnn bar­
dzo hojnie spieszą z pomocą Komitetowi: In­
spektorat Szkolny w- Brzeżanach przesłał 13S 
nowych podręczników. Inspektorat, Szkolny w 
Złoczowie 227. w Obornikach 20?. w Grodnie 
87, w Dolinie 181. w Krośnic 97.

  : 0 0 0 : ----------------

Rynek KSeparski s kw e rem
ezy placem iargowym.

Onegdaj zjawiła :Jo w Prezyujmn mia.ua 
delegacja obywateli i kupców z Kle-pajza pad 
przewodnictwem p. St. Syra z prośbą o przy­
wrócenie Rynkowi Kleparskiemu charakteru 
placu targowego, zamienionego swego czasu 
na skwer, na którym urządzone być miały o- 
gródki dziecięce.

P. p. Wiceprezydenci dr. Klimecki i prof. 
Skoczylas odnieśli sic do przedstawionych im 
postulatów przychylnie. Postulaty dzielnicy 
Kleparza *( ref zeza ją się w tem. bv tu skon­
centrować już teraz na pozostawionym paMo 
wokół skweru sprzedaż nabiału, owoców, kwia 
tów płócien, wyrobów chałupniczych, jak ko­
szyki sprzęty domowe białe naczynia itp. p r z e ­
nosząc je częściowo lub w całości z placu Sło­
wiańskiego. przeładowanego i ciasnego oraz z 
Rynku Głównego (choć w części). W ten spo- 
eób ożywiłby się na Kleparzu ruch handlowy.

W zamian za urządzenie w miejsce skweru 
targowiska, delegacja oświadczyła, że obywa­
tele Kleparza zobowiązaliby się obsadzić 
drzewkami Aleję Trzech Wieszczów, których 
barwa nie pokrywa się z rzeczywistością, bo 
drzew, fa.in prawie niema.

d R f P . R T U A I t  T E A T R U  S L O W A C K J H G *
Niedziela popoł.: ..Rodzina11.
Niedziela wiecz.: .-Domek z k a r t11 (Gosc. 

wystąpi 51. Moszyński).
Poniedziałek: ..Zwyciężyłem kryzys” (G->se. 

występ M. Moszyńskiego).

X sa li s a d o w e f
CIEKAWY PROCES o OBRAZĘ CZCI.
W dniu wczorajszym toczyła się w sądzie 

grodzkim ciekawa rozprawa przeciw b. kpt, 
Roli-Janickiemu oskarżonemu jirzez adwokata 
dr. Knoebła. Dr. Knoebel uczuł sic dotknięty 
zeznaniami kpt. Janickiego, ztożonemi w są­
dzie. wedle których dr. Knoebel miał być au­
torem szeregu artykułów o treści napastliwej 
zamieszczonych w „Glosie Publicznym** i żc 
działał w porozumieniu z wydawcą tego pisma 
Lobodą. w pewnych sprawach, które będą 1 
tematem innych rozpraw. Kpt. Janicki zaofia­
rował przeprowadzenie dowodu prawdy.

Rozprawę po przesłuchaniu szeregu świad­
ków odroczono. Oskarżonego bronił dr. Rap- 
paport i dr. Skorupski.

mm m ik
Fabryka św iec  kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. S ła w k o w s k a  2 0
Tel. Nr. 121-74 . Rok zoł. 1879.

Od A d m in is t r a c j i .
Przy zamawiani*! pejedyM ezyeh  
efjzeiJipJarzy „ G lo s a  Narodu"  
n a le ż y  rów nocześn ie a a d esła ć  
20 gr. za k a id y  na mor d z ie n ­
nika i op łatę  pocztow ą 10 gr  

od egzem plarza.

Przedsiębiorstwo E le k tro te c h n ic zn e

Inżynier Bolesław J U R S K 1
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — T e l e f o n  131-98,

Efektowne i tanie oświetlenie wn*srz i wystaw lokali h a n d i^ y r
esiaga sie s  r m m

używając ia r o w e k
O ferty i p ro sp e k ty  na tądaa iie  b e zp ła tn ie .
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Słaba perspektywa handlu zagranicznego.
ponownych

S e f e ^ r m m u j .

Za zgodę na < przyjęcie Rosji do Ligi
Ostatnie wydarzenia w Niemczech i Sta-jści i mogą stać się przyczyną 

nac-h Zjednoczonych, jak  niemniej zarysowu jzaburzeń.
jący  się ostatnio po dwuletniej przerwie j W tym stanie rzeczy trudno byłoby zwie 
w zrost bezrobocia w Anglji. powodują, iżjkszeniu polskich obrotów zagranicznych w 
pobieżny rzut oka na zaznaczające się obpc--1934 r. przypisywać jakiekolwiek symptoma .
nie w handlu światowym tendencje oraz je-j tyczne znaczenie. "Wzrost naszej ekspansji '  Z'IS )'lzeAf>ianie- 
g'0' perspektyw y na najbliższą p rz ys z ło ść  nie wywozowej witamy z oczywistem zadowolę 
upoważnia do optymizmu. Aczkolwiek nie- niein. ale zdajemy sobie sprawę, żo c.harak- 
ma chyba ani jednego kraju, k tóryby nie ro ter jego może być raczej przypadkowy. AY

Polska żąda kompensaty.
DW IE K O N FER EN C JE MIN. BECKA Z BARTHOU.

zumiał, że wszelkie próby izolowanej poprą-1sto-unku do obrotów międzynarodowych
liczby naszego bilansu handlowego stanowią 
pozycję tak  znikomą, że doraźne ich zwięk 
szenie zawsze leży w granicach możliwości. 
Niewątpliwie też w tym kierunku musza być.

w y gospodarczej muszą na dłuższą motę n- 
kazać się bezskuteczne, o ile nie będzie ja ­
kiejś koordynacji wysiłków pusze o -gó lnych  
państw, widoki konkretnej akcji w tym kie-

Paryż, 8 września. P rasa paryska  wyraża 
że wysiłki ministra Bart- 

hou zmierzające do wprowadzenia- Rosji so­
wieckiej do Ligi Narodów i zapewnienia jej 
stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów 
zostaną uwieńczone powodzeniem. Sprawo-

Beck pragnie najpierw porozumieć się z mar­
szałkiem Piłsudskim. Dlatego też w sobotę 
ma nastąpić drugie spotkanie  ministra Bar 
thou z Beckiem. — Poza tern dzienniki pa­
ryskie sądzą, że wstąpienie Rosji sowiec­
kiej do Ligi Narodów nastąpi w forinie za

runku są nadal znikome —  Pewno objawy j i będą nadal czynione wysiłki. Jed n ak  trze* 
zwiększenia obrotów lian Ilu zagranicznego w źwo powiedzieć sobie trzeba, że od strony 
ciągu roku bieżącego nie mają cech ani je zagranicy w zakresie bilansu handlowego 
dnclitości. cni trwałości. Natomiast nierozwi nie ma jeszcze żadnych objawów, które  po- 
khme dotąd w niektórych krajach problemu-j zwalałyby nam spodziewać się poważniejszej 
ty walutowe i transferowe ciężą na przyszło ulgi \* naszeni położeniu.

zda wey genewscy donoszą, ż.e już w pierw- j proszenia przez mocarstwa reprezentowane 
szym dniu urialo się ministrowi Barthou w Genewie.
rozwiać skrupuły  A rgentyny  i Portugałji. | „Oeuvre“ dowiaduje się. że potrzebne 

Także polski minister spraw zagranice- 'deklaracje  są już zbierane wśród delegatów 
nycli Beck podczas przeszło pólloragodzin- . poszczególnych państwu Je s t  możliwe, że
uej rozmowy z ministrem Barthou nie był 
już tak  oporny. Sprawozdawca „Petit Pari 
sien" pisze, że Polska nie będzie się sprze-

! już na poniedzialkowcm posiedzeniu Zg'ro- 
, madzenia Ligi Narodów zostaną one o d o zr-
i tane. a w takim razie Litwinow- wziąłby

Odrębna formacja „motorowa" hitleryzmu.
Gbeśmie w szystk ie  pojazdy m ech.  i okoto 100  tys. fach o w có w .

Ja k  wynika z zarządzeń, świeżo wyda- ujmowaniu go w precyzyjnie pracujący sy-i 
nycii przez naczelne kierownictwo ..Brunat-istem kadrowy,
nogo P o n u r 1, nastąpiło na obszarze całejj ty  związku z lern wychodzi też n? jaw, 
Rzeczy niemieckiej

W YDZIELENIE ODDZIAŁÓW MOTO 
ROWYCH S. A.

i utworzenie z nich odrębnego „korpusu mo­
torowego nared. socjalistycznego 1 (niemiec­
ka nazwa National-sozialistischcs Kmflf.ih- 
rer-Korps) (N. 8. K. K.). a to na zajadzie 
odnośnego ..rozkazu11 A. Hitlera.

T a1 bojowa organizacja obejmie siecią 
;wej organizacji cale państwo, otrzymała 
wiosno naczelne kierownictwo w osobie —
..Obergruppcnfuhrera11 Huehnłeina, podpo­
rządkowanego bezpośrednio osobiście same­
mu ..wodzowi** Hitlerowi. Przy równoczes- 
nem organizowaniu ..służby p racy “ — o czem

że ..wódz g rupy11 Huchnlein zostaje ustano­
wiony zwierzchnikiem wszelkich pojazdów 
mechanicznych na obszarze całej Rzeszy, a 
więc zarówno prywatnych jak i państw o­
wych (nie wyłączając wojskowych i policyj­
nych)- Je s t  on też władzą kontrolną wszel­
kich klubów samochodowych, mor c y k lo ­
wych i nawot rowerowych i to niet.ylko co 
do samego malerjału maszynowego, aie tak ­
że podporządkowani są mu wszyscy posiada 
cz.e, szoferzy, mechanicy itd. Oblicza się, że 
w ton sposób powstaje teraz w  Niemczech 
formalna armja motorów z fachowo wyszko 
ionym doborem ludzkim (około 100.900 fa­
chowo wyszkolonych ludzi w sile-'*"wiekuA.

. , . . .  zdolna- zatem do w ykonania  wszystkich za-wezorni donosiliśmy — a co w istocie ru r  . , ;J . . . .  , . . dan na wypadek alarmu. Dzacli sio ona naczy oznacza forniowame w Niemczech mele - ■ - -
galnej drugiej armji obok legalnej i-eichs- 
wehry. przy równio nielegalne-m umacniani.! 
lotnictwa niemieckiego, ta specjalna organ: 
zacja motorowa dowodzi, żo pogotowie wo­
jenne Niemiec rośnie z każdą chwilą przy

ciwiała przyjęciu Rosii i udzieleniu jej sta- udział w obradach Ligi Narodów już w dn. 
lego miejsca w Radzie Ligi Narodów, ale 18 go b. m. Dziennik dodaje, że Rosja so- 
przy tej sposobności pragnie się uwolnić od j wiceka- ma też już zapewnione stale miejsce 
zobowiązań wynikających z układu o mniej-j w Radzie Ligi Narodów. W  kolach Ligi Na- 
szościach narodowych, które w przeciwnym rodów oczekują, że wstąpienie Rosji sow, 
razie miałyby być zastosowane także w R o ^ d o  Ligi Narodów zmieni zupełnie sytuacje 
sji sowieckiej. Ostatecznego słowa minister polityczną na szachownicy Europy. W tedy  
Barthou jednak jeszcze nie otrzymał. j dopiero rozpoczną się prawdziwe' pertrak* 

Zdaje się — pisze dziennik — minister tacje w sprawie Locarna wschodniego.

Pierwsze wyniki porozumienia francusko-włoskiego
Paryż, 8 września. W sprawie rokowań 

franciisko-wloskich Haras donosi z. Genewy, 
że wedle oświadczenia ministra P.arthou ro­
kowania te nie zostały jeszcze ukończone. Mi­
mo obustronnego życzenia zawarcia, ścisłego 
porozumienia należy stwierdzić, że ohiegające 
w tej sprawie pogłoski są przedwczesne.

W chwili obecnej prowadzone są w Rzymie 
pertraktacje między ambasadorem francuskim 
de Chambrunem a podsekretarzem stanu Suvi- 
chem. Oba rządy są zdania, że rezultaty osta­
teczne osiągnięte zostaną dopiero podczas wi­
zyty Barthou w Rzymie, ustalonej na drugą 
połowę października.

W chwili obecnej należy jednak już stwier­
dzić pewne pozytywne wyniki dotychczaso

g rupy  okręgowe i miejscowe, n ie je d n o l i te  ,v v c h  rokowań, objawiaja.ee sio w zasadniczej 
kierownictwo i jest faktyczną silą wojskową ’ '
przy pozorach służby cywilnej.

To są zimne fakty, 
wziąć w rachubę.

które  Genewa musi 
(fd)

Dyskusja w „Klubie Społecznym1*
w sprawie „wikarówki*'

AA' ..Klubie Społecznym11 urządzono w uh. 
piątek zebranie dyskusyjne w sprawie ..wi­
karów ki11. Golem jego było •— jak słusznie 
zaznaczył przewodniczący b. prezydent m. 
Roiło — dokładniejsze poinformowanie sic 
zarówno o motywach przemawiających za 
wzniesieniem nowego budynku , jak i o po­
glądach tych. k tórzy  prowadzą kam panjc  
przeciw budowie. Dyskusje tego rodzaju — 
mówił — często powtarzają się w K rako­
wie. k tórego stare iiiury wywołują  nieraz 
namiętne polemiki. Podobnie dyskutowano, 
gdy szlo o zburzenie murów obronnych 
Krakowa, k tó re  toż n ieste ty  padły pod 
oskardami. Później dyskutow ano nad spra­
wą burzenia szpitala św. Ducha, co nawet, 
wywołało ostre pro testy  ze strony Matejki, 
dyskutow ano nad projektem zburzenia — 
ocalonego na szczęście — kościółka świę­
tego Idziego. Krzysztoforów i t. d. Obecnie 
podobna kam panja  prowadzona jest prze- 

W arszawa, 7. 9. (Tclef.) Ministerstwo (-i\v wikarówce. A rgum enty  przemawiające 
8pr. \A'rwn. wydało okólnik, w k tórym  teja koniecznością jej wzniesienia przedstawił 

zwraca uwago organów gminnych na 
nieczność

Geny cukru w handlu detalicznym.
AA' związku z obniżką cen cukru, ustaloną 

przez Rząd. a ustanawiająca ceny. pn jakich 
kartel cukrowy ma- sprzedawać cukier hurtow­
nikom. zaszła konieczność ustnlen.a również 
cen dla handlu detalicznego.

W tym celu zebrała się ..Komisja oonaiko 
w a ‘, wyłoniona przez członków s«kc;i kolo- 
njalnospożywczc.j przy Krak. Kongr. KiipYe- 
kiej, Krak. Stowarzyszenia Kupców, o n z  ..Sa­
mopomocy1 Stow. Drobnych Kupców i Ifandla- 
rzy, która na podstawie ścisłej kalkumeji, zy­
sku ustaliła następujące ceny dia handlu deta­
licznego: 1 kg. cukru grysikowego zl. 1.19. ra- 
finady 1.40, kostkowego 1.56, głowy w całości 
1.50, głowy wyważone 1.56, mączki 1.5o 1 kar­
ton 5 kg. kostki 7.50.

W surawie doręczenia nakazów płatn.

j za koniecznością jej wzniesienia 
o- j w rzeczowym, w interesującym wywodzie 

bezzwłocznego doręczania ndre architekt Fr. Mączyński, a- liczne brawa,
i-

satom nakazów płatniczych. Ostatnio zda­
rzały *ię wypadki- że organa- gminne prze­
trzymywały nakazy płatnicze i doręczały 
je razem z upomnieniami, za które p o b i e ­
rano dodatkowe opłaty. Dostępowanie ta ­
kie. jako niezgodne z istniejącemu przepisa­
mi może wywołać słuszne niezadowolenie 
płatników.

 OOD-------

Waluty w obrotach prywatnych.
Kraków, 8 września. Bank Polski płacił za 

dolary gotówkowe 5.16 zł. za odcinki drobniej­
sze a 5.17 -/.i. za większe. W obrotach prywat­
nych notowano: Dolar 5.18—5.19. Londyn
26— 26.18, Berlin (bardzo mocny) 209—210.50. 
gotówka 191.50—195, liry włoskie *gotówka 
45.25—45.60. dewiza 45.20—15.10. Szwajcaria 
gotówka 172.20 — 172.80. dewiza 172.25—179. 
franki franc. got. 61.80—34.90. dewiza Ol.s.y 
34.95. korony czeskie 21.70—21.95.

jakie towarzyszyły jego uwagom świadczy­
ły o solidaryzowaniu sic z tern stanowiskiem 
większości obecnych. Zkołei p. Miecz. Dą­
browski. red. ..I. K. C.“ starał się uzasadnić 
kampanjc prowadzoną przeciw budowie.

Nad tymi referatami toczyła się dalszą, 
dyskusja, odbiegająca często poziomem prze­
mówień niektórych mówców daleko od po­
wagi i rzeczowości'. fJaden z mówców np, 
groził urządzeniom wiecu(!> na Małym R yn­
ku w sprawie ..wikarówki" i t. p.). Oczy­
wiście zebranie nic mogło powziąć żadnych 
uchwal ani zaleceń, w sprawie, która pnzn- 
tom jest przesądzoną pozytywnymi przepi­
sami prawa i decyzją powołanych władz 1 
i zainteresowanych c z y n n i k ó w .  O tej f o r - ' 
madiio-prawnej stronie zagadnienia poinfor­
mował zebranych wiepprez. ni. dr. Klimecki.

POPRAAAIE OGÓLNYCH STOSUNKÓAY 
FRANCUSKO-AVLOSKTCH.

we wspólneni postępowaniu w sprawie przy­
stąpienia Rosji sowieckiej do Ligi Narodów i 
w zgodzie rządu włoskiego w sprawie planu 
Locarna AVschodniego. Zaznaczyło się także 
znaczno zbliżenie w stanowiskach oibu państw 
co do międzynarodowych gwarancyj w sprawie 
ochrony niezależności Austrji i w kwest-jach 
związanych z organizacją gospodarczą państw 
naddunajskich.

Co się jednak tyczy kwestji dozbrojenia 
Niemiec, niema jeszcze dostatecznych dowo­
dów rzeczywistego zbliżenia stanowiska •wło­
skiego do francuskiego. Rząd francuski pozo­
staje bowiem niezłomnie na stanowisku zaję- 
tem w nocie z 17 kwietnia br., wedle którego 
w żadnym wypadku

NIE ZGODZI SIĘ NA LEGALIZACJĘ 
DOZBROJEŃ NIEMIEC 

dokonanych przy naruszeniu istniejących trak 
tatów. Nie jest natomiast jeszcze wiadome, 
czy Wiochy pozostaną na swerc stanowisku 
zawartem w’ memorandum z lutego, w którem 
wypowiadają się za warunkowem dozbrojeniem 
Niemiec. Oprócz tych kwestuj o charakterze 
ogólnym rozważane są także dwie sprawy do­
tyczące wyłącznie obu państw. Chodzi miano­
wicie o uregulowanie granicy francusko-wło- 
skiej w Libji i zmianę statutu w sprawie osad­
nictwa włoskiego w Tunisie. Także w tych 
kwestjach osiągnięte zostały pewne postępy.

„STALOW Y PIERŚCIEŃ WOKÓŁ NIEMIEC".
Londyn, 8 września. Trasa angielska w 

dalszym ciągu z wielką uwagą śledzi przebieg 
rokowań w sprawie zbliżenia francusko-wło. 
skiego. Z doniesień specjalnych sprawozdaw­
ców wynika, że wprawdzie pogłoski o zawarciu 
sojuszu francusko-wloskiego skierowanego prze 
ciw Niemcom są jeszcze przedwczesne, ale, że 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa kwe- 
stja sojuszu podobnego jest aktualna a nawet 
znajduje się na drodze do realizacji. „Times" 
zauważa, że pewną przeszkodą dl>ą ząąjąrcia u- 
kładu franeusko-włoskiego jest 1 Jtigosławja. 
Sojusz ten będzie zatem możliwy tylko przy 
współudziale państw Alałej Ententy. Z okazji 
tej występuje „News Chronicie11 w obronie hi­
tleryzmu. prawdopodobnie nie bezinteresownie. 
Dziennik ten (liberalny) wypowiada się przedw 
sojuszowi franctisko-włoskiemu skierowanemu 
przeciw Niemcom i pisze, że naród angielski 
nigdy nie zgodzi się na- wciągniecie go w spi­
sek mający na celu okrążenie Niemiec 9talo. 
wym pierścieniem.

Układ państw bałtyckich podpisany.
Ryga, (PAT* Gabinet ministrów zatwier­

dził wczoraj parafowaną w dn. 29 sierpnia w 
Rydze umowę estońsko-litewsko-łote-wską i npo 
ważnil bawiącego obecnie w Genewie general­
nego sekretarza ministerstwa spr. zagranicz­

nych Muntersa do jej podpisania. Podpisanie to 
ma nastąpić w najbliższych dniach w Genewie. 
Według oficjalnych doniesień z Tallina i Kow­
na, rządy estoński 1 litewski zatwierdziły 

również umowę.

Współpraca państw północnych.
Sztokholm, (PAT.) AY piątek zakończyła 

się tu konferencja ministrów spraw zagranicz­
nych państw północnych. Jak  donosi kom uni­
kat- oficjalny, ministrowie stwierdzili, iż współ­
praca państw północnych w dziedzinie gospo­
darczej winna być skonsolidowana i rozwinię­
ta przy udziale rządów. AA tym celu ministro­
wie spraw zagr. przedstawiają, swym rządom

w n io sk i  mianowania specjalnych delegacyj,
któro ot-rzymają ogólne instrukcje po porozu­
mieniu się rządów między sobą.

Na- konferencji tej omawiana był3 również 
sprawa konwencji, zawartej w Oslo, w związku 
ze zmianą stosunków, jaka nastąpiła pn pod- 
pisaniu konwencji.

* •-------- OOooOO---------

i u r n 1 sam

Dziś na ekran ie  tutrw świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 10.
Na ©Kwarcie sezonu  Je s ie n n e g o  na jw ięk szy  film świata 

M ilionowy film dla miljonów
według  AJctora Hugo. — Reżyserował.  
Raymond Bernard.  — Muzyka: Alktor 

Honneger.N Ę D Z N I C Y
W głównych  rolach : Harry  Raur, Charles  Vanel, H an n  Kran3, Florelle  i inni. 

Nowa wersja dźwiękowa*
Z uw agi na wielką długość p ro g ram u  począ tek  o godzinie 4'45, 7 i 9 1 5



Nr 247 „GŁOS NARODU’1 z dnia 9-go września 1934 f?tr. TL

Episkopat polski
o sprawach Kościoła i moralności.

W dniach od 5 do 7 bież. m. toczyły się 
w f.zęstodiiowio obrady Episkopatu Patek i. — 
Na konferencję przybyli obydwaj księża kardy­
nałowie, pięciu księSy arcybiskupów i 2J księ­
ży biskupów. Obradom przewodniczy] ks. kard. 
Al. Rakowski Wysiano pismo do Gjca św. 
Piusa XI z pro-lia o błogosławieństwo w pra­
cach koTiferencji i dn k>. arcybiskupa w Ilue- 
Itol Aires. w którym zebrani na konferencji 
k >ioża biskupi polscy witają Międzynarodowy 
Kongres Eucharystyczny, łączą sic w dwlm z 
UGzesImkjwni Kongresu :i zawliadamiają >że 
przedstawicielami Episkopatu Polskiego na 
Kongresie będą: ks. kard. August Hlond j ks. 
biskupi; Kubina. Okoniewski i Radoński.

V» y,siano także phmo do ks. bisk. Małeckie­
go. składając, bold męczennikowi za, wiarę, 
dziękując mu za modlitwę i polecając sio na­
dal jego modlitwom. Zebrami biskupi uczcili 
pamięć pierwszego biskupa łódzkiego ś. p. 
Vi inc. Tymienieckiego, biskupa robotników, nie 
zmordowanego organizatora diecezji, opiekuna 
biednycli i pomodlili się za spokój jego duszy.

Zjazd podziękon a! ks. biskuuowi łomżyń­
skiemu Stanisł. ŁiiKoniskieniu za to. że przy­
chylając sio do prośby Episkopatu pomimo li­
cznych zajęć onracował dzieło pod tytułem 
„Konkordaty które przyczyna się do coraz le­
pszego zrozumienia i wykonania konkordatu.

Podczas t m  dniowych obrad rozważono 
wicie spraw, pomiędzy kinami:

1) Konferencja przyjęła uchwały komisji 
ogólnej synodu plenarnego, k tóry  ma się 
odbyć rv roku 1935.

2) Omówiono sprawy, związane z wy­
chowaniem młodzieży. Postanowiono wy­
siać od całego Episkopatu dwa pisma do 
rządu, jedno w sprawne udzielania, nauki 
religji w7 szkołach przez duszpasterzy p a ra ­
fialnych. drugie zaś w sprawie nauczania 
dzieci katolickich przez nauczycieli Ino- 
wierców, oraz mieszania dzieci żydowskich 
z dziećmi katolickiemi w szkołach.

o) Zastanawiano się nad dalszem dzia­
łaniem organizaeyj: Legionu Młodych, Z\v. 
Obywatelskiej Pracy  Kobiet i Zw. Młodzie­
ży Demokratycznej. Działalność tych orga- 
nizacyj budzi nadal obawy w społeczeństwie 
kaiolickiem, wobec czego Episkopat nie 
spuszcza tych organizaeyj z oczu i wzywa 
wiernycii do czujności w tym kierunku.

4) Duszpasterstwo nad rodakami naszy­
mi, przebywającymi zagranicą, Akcja kato­
licka.. sprawv prasowe, pomoc dotkniętym 
klęską powodzi. Uniwersytet katolicki" w Lu­
blinie były przedmiotem rozważań i o<lpo- 
wiednich zarządzeń.

5) Episkopat zastanawiał się nad zjawi 
skiem pomnażania się obchodów7 św;eckich, 
k tóre  niesłusznie nazywane są świętami 
i nad wciąganiem do tych obchodów7 K o­
ścioła. W ydano w7 tej spiawie zarządzenia.

Konferencję zakończyli Księża Biskupi 
odprawieniem Godziny świętej przed Naj­
świętszym Sakramentem w kaplicy Matki 
Boskiej Częstochowskiej.

Pierwszy synuri krajowy 
w roku 1935.

Częstochowa, 8. 9. (KAP). Pod  przewod­
nictwami ks, kard . Kakowskiego obradowała 
na Jasne j  Górze w dniach 3 i 4-go września 
komisja ogólna synodu plenarnego nad 
opracowanemi przez specjalną komisje ma- 
terjałami do uchwał dla przyszłego synodu 
plenarnego, k tórego zwołanie zostało w y­
znaczone na rok 1935 do Częstochowy. 
W  obradach wcięli udział czlonkowde ko ­
misji ogólnej: ks. kard. Hlond. ks. a rcybi­
skupi. Sapieha, Twardowski. .Tałbrzykow- 
slci. Nowowiejski, oraz ks. biskupi: Przez 
dziecki i Lukomski

Powrót eskadry sow ieck i do dosji.

Katastrofalny pożar okrętu
' pasażerskiego.

(Dokończenie ze strony 1-szcj).
Kapitan statku „Morrocastłe" Wilmoć 

zmarł na atak sercowy w przeddzień katastro­
fy. Dowództwo objął po lim  pierwszy oficer 
Warms

Pasażerowie, którym udało się wydobyć na 
pc-klaa. gd> usłyszeli alarm, zastali na pokła­
dzie chaos nie do opisania, płomienie wydo­
stawały sia w kilkunastu miejscach, uniemo­
żliwiając Wszelkie próby ratunku.

GROŹNY OBRAZ POŻARU.
Nowy Jo rk  (PAT). Jeden  z uratowaiiYch 

członków7 załogi ..Morrocastłe" — opisiijąc 
przebieg ka tas tro fy  twierdzi, iż załoga uczy­
niła wszystko, by  opanować pożar. W szyst­
kie w\ silki jednak były  daremne. Lodzie 
ra tunkow e można było puścić tylko z jed ­
ne,, strony s ta tku  ponieważ na d rugą  wiatr 
jrętizlł płomieni". Okręt widziany z łodzi ra ­
tunkowych sprawiał wrażenie wielkiego pie­
ca; pryskającego  na wszystkie s trony iskra 
mi i płomieniami.

Sześciu członków załogi, którzy przy­
byli do Sjtringlako twierdzi, że ogień nie 
był spowodowany piorunem, lecz wybuchł 
w7 bibljotece statku.

MORZE WYRZUCA NA BRZEG ZWŁOKI 
ROZBITKÓW.

Alleuhurst (New Jersey) (PAT). Trale 
morza, dzisiaj rano  wyrzuciły na brzeg 
zwłoki k ilkunastu ofiar ka tas tro fy  ..Morro- 
castle“ . Znaczną część uratowanych, k tórzy 
doznali poparzeń i poważniejszych obrażeń 
cielesnych przewieziono do szpitala.

Dzisiaj rano na wybrzeża w Springlake 
morze wyrzuciło tra tw ę zbitą z k !lku «e 
sek, na której znajdował się w stanie zu­
pełnego wyczernania jeden z członków za­
łogi „Morrocastle‘\

W strząsa jąca katastrora na promie.
Rochester, N. Jork (P A T J Prom, kursu­

jący na rzece Gcnesae rozbił się W czasie ka­
tastrofy na pokładzie promu znajdowało się 
około 500 osób. Dzięki zorganizowanej szyb­
kie] akcji ratowniczej zdołano uratować szereg 
osob i ostatecznie uchronić prom przed pogrą­
żeniem  trię w  wodzie P rzy czy n ą  katastrofy był 
nagły zwrot promu pod wpływem silnej wichu­
ry. Zwrot był tak silny, że wszyscy pasażero­
wie gwałtownie powypadali ze swoich miejsc, 
50 osób odniosło przvtem ranj 
sąd generalski, któremu przewodniczy gen. 
Sosnkowski.

Gen. Sosnkowski n i  czele sądu
w sprawie gen. Platowskiego

Warszawa. 8. 9. (Tełof. wł.) Informują, że 
w mrawie generała Platowskiego, którv współ 
nie z b. senatorem Do-bicckiip zawierał umowę 
żyrardowską, z Bon, sadem, ukonstytuował się 
sąd generalski, któreu przewodniczy gen. Sosn­
kowski.

SEN. DDBIECKI WYJECHAŁ BEZ PR AWA 
POWROTU.

Warszawa, 8. 9. (Tełef. wł.) Donoszą, że 
skazany wyrokiem sądu partyjnego F>. B. były 
senator Dobiecki otrzymał paszport na wyjazd 
zagranicę bez prawa powrotu do kraju.

POLSK A E K SPE D Y C JA  POLARNA ZAVIE 
DZILA NIEZNANĄ ZIEMIĘ TORELLA.

W arszawa, 8 września. (Teł. wł-). Polska 
naukow a wyprawa po iam a  przeprowadziła 
szereg nowych prac naukow ych 1 odkryć- 
P race  te  objęły teren dotąd zupełnie niezba­
dany  wnętrze Ziemi Torrella. zwłaszcza lo­
dowiec Pencka  i rozgałęzienia lodowca Nat- 
horsta. W ykonano wiele stanowisk tr iangu­
lacyjnych i fotogrametrycznych.

POŻAR W POCIĄGU TOWAROWYM.
Skarżysko-Kamienna. (PATJ Wczoraj o 

godzinie 13.30 na stacji Skarżysko-Kamienna 
zapalił się nagle wagon pociągu towarowego. 
Pożar potvst,ał wskutek rozlania się kwasu sol­
nego na latuozapalne bagaże. Miejscowa straż 
pożarna kolejowa ugasiła pożar przy pomocy 
personelu kolejnn pgo.

ZATRUCIE DENATUREM.
Skarżysko-Kamienna, (PAT.) Na szosie pod 

wsią Pilczycą, znaleziono Józefa Gabrjela Śli­
wińskiego,lat 47, w stanie zatrucia spirytusem 
denaturowanym. Śliwiński w czasie przewiezie­
nia go do szpitala zmarł, nic odzyskawszy przy 
tonmości.
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Warszawa ’< września. (Telcf. wł.). W ko­

łach poinformowanych rozeszła się, wiadomość 
iż zwierzchni nadzór nad Funduszem Pracy po­
wierzony będzie ministrowi opieki społecznej p. 
Parionkowskiemu. Dotychczas nadzór ten spra­
wował wicemin. LteknioKi.

Gdynia, 8. I). (PAT). Dziś rano dowódca 
floty sowieckiej admirał Galler złożył po 
żeg.ialną wizytę dowódcy floty wojennej 
kontradm irał Unrngowi, poczem szef sztabu 
komandor Solski w imienin kontradm ira ła  
Unruga zło/.vl adm. Gaberowi na pokln-

Madryt, (P \T.) Haaio strajku generalnego, 
który został dziś rano ogłoszony jako prołest 
przeciwko akcji właścicieli ziemskich, zostało 
w stolicy Hiszpanji przeprowadzone z całą 
skrupulatnością. O godz. G.30 przed piekarnia­
mi poczęły się już gromadzić kolejki miesz­
kańców, chcących się zaopatrzyć przezornie w 
żywność. Dzienniki Tanne do tej pory jeszcze 
sic nie ukazały. Jedyna praca jaka się doko- 
ny7wa vr Madrycie jest to wykańczanie krypty

Genewa, 8 września. Na dzisiejszc.m posie­
dzeniu Rada Ligi Namdów7 zajmowała sic spra- 
w7ą, Zagłębia, Saary, a następnie przy jęła <-1° 
wiadomości sprawozdanie w7 sprawie ' układu 
polsko-gdańskiego. Na porządku dziennym 
dzisiejszych obrad znajdowała sic takżo skar­
ga ks. v. Plessa w sprawie przymusowej adnn 
nistracji, została jednak w ostatniej ehw iii 
wykreślona z dzisiejszego porządku obrad.

W kwest,j i Zagłębia Saary Rada w y s łu c h a ­
ła sprawozdania przewodniczą ceco komisji 
Saary barona Aloisiogo. który wraazał. ż< * 
ostatnich czasach wpływają do komisji spra­
wy, których decyzja przekracza jaj Kompe en- 
cje. Wymienił przy tej sposobności fóżne ].« 
ma prezydenta komisji rządzącej, oraz me­

morandum z 4 lun. SA propozycjiprzew „dnu 
czącegio dra Benesza Rada przyznała koiras.u 
Aloir iego pełnomocnictwa uprawniające komi­
sję do zajęcia się także wymlenionetni spi ^ a-

ka ruszyła w powrotną podróż do Lenin­
gradu. Okręty wojenne ..Burza“ i ..Wicher" 
eskortowary fiotę sow iecką do granicy wód 
terytoria lnych i po oddaniu sygnału „szczę­
śliwej drogi" powróciły na miejsce postoju.

Gdynia, (PAT.) Ambasador ZSRR, w7 War­
szawie Dawtjan wyjechał dziś do Leningradu

lana rozstrzelanych swego czasu jeszcze za 
rządów Alfonsa XIII za udział w spisku repu­
blikańskim.

Rząd przedsięwziął nadzwyczajne środki o- 
stroznosci. Patrole uzbrojone krążą, po mieście. 
W ważniej szych punktach usrfcawióno karabiny 
maszynowe. Wszelkie zgromadzenia są natych­
miast rozpędzane.

mi, polecając jej po ich zbadaniu przedłożyć 
Radzie Ligi odnowiednie wnioski. Następnie 
Rada wysłuchała sprawozdania w s-prawie 
polsko-gdańskiego układu w sprawie ubezpie­
czeń społecznych. Sprawozdawca LcTen zalecił 
wyrażenie zgody w sprawie zawartej w ukła­
dzie klauzuli o sądach rozjemczych i dodał, że 
Rada lagi Narodów zadowolona jest z bezpo- 
śiednich układów połsko-gdańskich i z zado­
woleniem stwierdza poprawę stosunków mię­
dzy Polską a Gdańskiem. Sprawozdanie przy­
jęte zostało jednogłośnie.

Procedura przyjęca Rosji.
Genewa (PAT). W edług „Journa l  des 

N auons“ projektowana przez państwa, p a ­
tronujące kandydaturze  sowieckiej, proce­
durą przyjęcm Z. S. R. R. do Ligi N aro­
dów przedstawia się następująco:

Pewna liczba państw , o i l e  możności

2 3 reprezenłoY anych na Zgromadzeniu, 
skieruje do Z. S. R. R. zaproszenie. — Po 
otrzymaniu przychylnej odpowiedzi państwa 
te zażądałyby od przewodniczącego Zgro­
madzenia, na podstawie artykułu 4-go re­
gulaminu Zgromadzenia, by umieścić spra­
wę przyjęcia Rosji na porządku dziennym. 
Przewodniczący uczyniłby zadość temu żą 
daniu, i poddałby kwestję przyjęcia Z S. 
R. R. pod glosowanie Zgromadzenia. W  ten 
sposób unikniętoby konieczności uchwalania 
zaproszenia jednomyślnie. Odpowiedź Rosji!* 
przesiana państwom zapraszającym, byłaby 
uważana za zgłoszenie kandydatury . Co się 
tyczy procedury badania kandydatury , p ra ­
wnicy Ligi uważają, zdaniem dziennika;, 'że 
kwestja odesłania lub nieorjlesłania kan d y ­
datury  sowieckiej do k o m isji politycznej 
Zgromadzenia dla jej zbadania, jest kw estja  
proceduralną, więc mnże być załatwiona 
decyzją powziotą 2 '1 głosów.

fltskusja odrunzona do , ' ’ "  .
Marszawa, 8. 9. (Tcief. wl.) ..Iskra'1 przy­

nosi następującą, wiadomość z Genewy: Wia­
domości o stanowisku ministra Becka Vi spra­
wie odroczenia do 10 hm. dyskusji nad wstą­
pieniem ZSRR do Ligi 'Narodów odpowiadają 
prawdzie. Oba bowiem zainteresowane rządy; 
polski i sowiecki prowadzą w tej sprawie 
dwustronne rokowania z wykluczeniem obcej 
interwencji. Delegacji polskiej zostało doręczo­
ne przez delegację francuską pewnego rodzani 
wyjaśnienie rządu francuskiego, odnoszące się 
da stanowiska ZSRR w sprawach mniejszościo 
wych, dotyczących Polski na wypadek przyzna 
nia Sowietom stałego iriejsca w Radzie Ligi 
Narodów7. Wyjaśnienie to. zresztą w bardzo 
ogólnikowej formie dawać ma rzekomo Pol­
sce gwarancje nie mieszania się w przyszłości 
ZSRR do wewnętrznych spraw7 Polski a io w 
oparciu o brzmienie art. 5 traktatu ryskiego. 
„Iskra" donosi dalej, że tego rodzaju próba 
pośredniczenia w sprawach, wyłącznie dw7u ro 
kujących mie.dzy sobą stron Polski i ZSRR nie 
wydaje się potrzebną w obecnej sytuacji, mo- 
ż.e bowiem opóźnić bieg rokowań, prowadzą­
cych podobno na o wiele szerszej platformie,

WISŁA POD SANDOMIERZEM 
STALE PRZYBIERA.

Kielce (P A T \ W sku tek  padającego cią­
gle deszczu woda na Wiśle pod Sandomie­
rzem stałe przybiera półtora centym etra  
na godzinę i wynosi obecnie 3.70 m. ponad 
poziom normalny. Pod Szwagrowem w gm. 
Tursko miejscowa ludność i junacy  usypali 
wał ochronny długości 2 i pój km., pracując 
bez przerw7y nad jego umocnieniem. Pozo­

s ta ły m  powiatom województwa kieleckiego 
niebezpieczeństwo powodzi nie zagraża. — 
W powiecie pińezowHdm pod Opatowcem 
poziom wody na \ \  iśle obniżvł sic od wczo­
raj o pół metra i wynosi 2.80 ni ponad 
stan normalny. Y\ powiecie stopnickim poi 
Nowym Korczynem Wisła przybrała  do 3.44 
mtr. ponad stan normalny, obecnie opada 
2  cm. na godzinę. W powiecie miechowskim 
w7 gm. Igolomja poziom Wisły wynosi 3.20 
mtr ponad normę "Wszędzie wocl.y niezna­
cznie opadają. W ały nigdzie nie zostnly 
uszkodzone

GIEŁDY WARSZAWSKA.
Warszawa. 8 września (Tełef.) Na dzi- 

siej&zem zebraniu giełdy walutowo-dewizo- 
wej w Warszawie zapotrzebowanie na dewi­
zy było zwiększone. Notowano: Berlin 210.00 
Belgja '24.12, KopenhagaM  16.65, Londnn 
26.11. Nowy Jork  k a b e l '5.22. Paryż. 3 1,865, 
Praga. 21.09, Sztokholm 134.65. Śzwajcarja, 
172.60. W łochy7 IP.39. W7 obrotach p ryw at­
nych m arka  niemiecka 192,50. szyling ą.ustr. 
99.50, korona czeska 21.80. frank francuski 
34.80, Śzwajcarja 172.60, funt. szt. 26.07. do 
lar 5.1975, rubel złoty 4-585. dolar złoty 
8.91, Bank Polski pla-c I za banknoty dola­
rowe 5.17.

Akcje: Bank Pobki 89.00, Cukier 23.00, 
Norblin 30.00.

Papiery procentowe: 3 proc. pożyczka 
budowlana 45, 4 proc. dolarowa, 52.60 4
proc- inwestycy jni1. 117.75. 5 proc. konwer- 
syjna 63,25. '7 proc. stabilizacyjna 71.38.

 X X ----------
W arszawa. 8 września (Tdef. wlA W  cza 

sie dzisiejszego ciągnienia Państwowej Lo- 
terj Klasowej padły uygrano : 20.900 zł. na  
nry 108341. 15.000 zl. ńa nr- 122.072. 10.000 
W na  nr. 118329. 5.000 zl na nr. 60583, 
103300. 153962. 164821-

W czasie drugiepo ciacTnenia padlv w y­
grane: 15.000 zł. na nr. 132183, 5.000 z l  iia 
nr. 150213 i wiele i>'nvch.

W aszyngton (PAT), (i-ty dzień stra jku  
w przemyśle tkackim  Stanów Zjednoczo­
nych rozpoczął się pod znakiem względnego 
spokoju.

Przewodniczący amorykańskiej federacji 
pracy Green polecił wszystkim zorganizowa­
nym organizacjom pracowniczym, których 
liczba wynosi około 108 na terenie Stanów, 
wesprzeć w miarę możności akcję strajkową 
robotników tkackich £łjlj

•XV-—

Sprawa Saary i '.'kłady gdańskie
na Padzie Ligi Narodów.

dzie pancernika ..MaraP’ życzenia „szczę­
śliwej drogi". O godz. 9.30 eskadra sowiec na pancerniku „Marat".

Strajk generalny w Madrycie.
dla zwlek kpt. kpt. Garcia Femandeza i Ga-

05222331
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Najwyższe odznaczenie na W ystawach w K atow icach 1 Radomiu. 

N a j w l c » k s i y  w  P o l s c e

Skład Apcratów i Przyborów Kościelnych
Et. Kopjozyński i Ska

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  2 .

Pracownia: 
Telefon 1?)t-S5.

Sklep: 
Telefon 123- 30.

Posiada na składzie wielki wybór materjałów na SZTANDARY', 
oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Organizacyj W ojskowych, Legjonowych, 

Strzeleckich , Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.

Kapelusze
męskie

tf la Duchowieństwa
polesa

Antoni Jarosz,
Kraków,Sławkowska 24

Dom XX. Marków.

m m

K U K A T O R J U I
Okręgu Szkolnego Krakowskiega

p o s a n k u j e  l o k a l u
w Krakowie (w śródmieściu względnie w pobli­
żu) o ogólnej powierzchni użytkowej 1200 m5 
ibez kurytar/.y. klatki schodowej i ustępów) 
na pomieszczenie swoich biur w (i:3 salach (w 
tcni 29 pokoji jednoosobowych. 16 pokoji — 
2 osobowych 6 pokoji — 3 osobowych. 0 po­
koji — 4 osobowych, 2 pokoje — 5 osobo­
wych. 4 pokoje — 6 osobowych) oprócz po­
mieszczenia na registraturę (stare akta) w u- 
bikacjaoh o powierzchni 200 m5. W ofercie 
należy podać bliższe szczegóły zwłaszcza plan 
pomieszczenia i warunki najmu lokalu.

Oferty nieprzyjęte pozostaną bez odpowie­
dzi. natomiast oferenci odpowiadający wymo­
gom zostaną wezwani do Kurntorjum celem o- 
mówienia bliższych szczegółów. Oferty należy 
wnosić do Kuratorjmn — Wydział Ogólny do 
dnia 20 września 1934 r.

' i .  ■ ■ •« d

Przetarg.
Zarząd miejski w stół. król. mieście Kra­

kowie ogłasza niniejszem przetarg nieograni­
czony na roboty konserwacyjne hlacharskie 
w realności miejskiej przy ul. Lwowskiej L. 
o t .  2 w Krakowie.

Plany i warunki przeglądać można w Bu­
downictwie miejskiem Oddz. A. (Oddział pro­
jektowania i utrzymywania budowli gmin­
nych), IT-gie piętro, drzwi Ko. 27. w godzinach 
urzędowych od 12—14, gdzie również otrzy­
mać można odnośne formularze ofertowe za 
oplata 1 zł. Wadjum w wysokości 2 proc. su­
my ofertowej należy złożyć w Głównej Kasie 
miejskiej i kwit dołączyć do oferty.

Termin składania ofert upływa z dniem 
13 września 1934 r. godzina 12-ta w południe, 
poezem nastąpi otwarcie ofert.

Oferty wniesione po terminie licytacyjnym, 
bez wadjum, lub na nieprzepieanyc-h formula­
rzach rozpatrywane nie będą.

Zarząd miejski zastrzega sobie swobodny 
wybór oferty względnie nie przyjęcia żadnej 
bez podania przyczyny

Prezydent miasta: 
wz. Skoczylas m. p.

Komornik 
Sądu grodzkiego w Krakowie 

Rewiru IK. 
ul. Karmelicka 27. 
dnia 7. września 1934.
Sygn. TX. Km. 1320(34 i cały conex.

Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie 
rewiru IX. ul. Karmelicka 27. Sygn. IX. Km- 
1320'34 i eonex ogłasza, że na publicznej li­
cytacji w dniu 25. września 1034. o godzinie 
1 I-tej przedpołudniem w Krakowie przy ul. 
Basztowej nr. 23. sprzedane zostanie: urządze­
nie domowe, lichtarze srebrne, dywany per­
skie i smyuneńskie. zegary wiedeńskie antycz­
ne karla rzeźbione i t. p.

Komornik Sądu grodzKieg' 
Bronisław Schw ertner.

S z e fc c .o p o ^ o jo w e  —
p e łn o ‘ro m fo r to w e  m ie­

szkan ie  Krow oderska  7. 
j j  wolne. a 27

WITRAŻE i OSZKLENIA W OŁOWIU
od ii. 2$.— mefr Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona  znany  od 1002 r.

ZAKŁAD WJTRAZDW i OSZKLEŃ

8 . G . Ż E L E Ń S K I
K rahdw , A leja K resiiisK Ic^d 23. Tel. 106-28

(ilom własny), 
pr/yjmułe rńwnief reparacje l odnowy.

fachow a oósługja. Fachow a obsługa .
Kosztorysyi porada  bezpłatn ie.  Dostarcza rów nież  ram y  lub szyny żelazne

13 zfohjrch m e d a li w 31 lat pracy.

Wszelkie 
przytory szkolne

poleca;

Skład p a p ie r u  
i galanterji

Michał Słomiany
Kraków, 

ul. Sławkowska 24.

R. K O W A L S K I

K R A K Ó W , UL. W ISL N A  L. 8.
poleca znane z trw.?łe4ti

T apczany - otomany
rozk ladank i ,  materace, 

włósienne, tanio  sprr.edaie 
tapicer.  Sw. Tomasza -1. 
P rzy jm u je  wszelkie  r e p e ­
racje  n aw et  na jba rdz ie j  

zniszczonych.

Ptólna ln iane  i b a w ełn ian e  o h ru sy .  ręczniki, 

ścierki, s ienn ik i ,  n e rk a łe .  r.eUrc. — Koce. 

kołdrv. kanv. fartuszki i e.zenki. rtnńczsehy 

siarołtki,  k raw aty ,  kołnierze. — Bieluna męs- 

k» i dam ska,  t ryko tow a i wełniana.  — Bar­

chany .  flanele. bnie. Klasztorne chusiki
we ł n i a n e ,  k a s z mi r o w e ,  włóczkowe.

B o g a ty  w y is ż r !  C eny w y ją tk o w o  n is k ie .
Koszule m ęskie  w edług  m iary  — W ykw n tn y  krói  i w ykonan ie .  H j

EHSOABOWSKIEGO
B o c h n i a )

za aotdwhc naftiK mażna:
Katechizm W iększy fwyd. fi-te ulepszone! za 
3.30, Katechizm Mały za 1.50, Wyciąg z kate­
chizmu za 0.60, D zie j* Bibl. za 2.70, Mała Bi- 
blijka 7,a 1.90, Krótka Historja Kośe. za 1.00, 
Nauka Kościoła 1.50, Katechezy B iblijna 3.00. 
Szkice Katechez 5.00, Psychologia w ythow aw - 
cza 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, m o d li­

tew nik  od zł. 0 .60.
Przy zam ów ien iach  ponad 30 zł., p ła tnych  

z góry, r a b a t  10% i wolne porto

Z A & Ł A D

WITRAZOW0 - SZKLARSKI
JAM O S I A K

Kr a w, l i t e  św l a n a 30.
w y k o n u je  oszklenia  w ołowiu 
i n a p ra w y  s ta rych  okien. —

S o l i d n i e  i t an io .

S p ła ty  r a t a l n e .
«MB*Wfe!Uwair]Lwuywis’u.'wel h ił ł :

S p ła ty  r a t a ln e ,

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z  A ”
KRAKÓW, UL. 3TUSEICKA 41/1

pw y g o to w u iące  w drodzs korespondencji, zapo 
m ocą  przystępnie  i wyczerpująco opracow a­
nych skryp tów , p rogram ów  i miesięcznych 
tem atów  oraz na l e k c l a e h  z b i o r o w y c h  

w Krakowio,

przyjmuje woiay na nowy rok szkolny 
1934 35 i to na:

1) K urs  m a tu ry c z n y  gimnazjum.
2) K urs  m a tu ry czn y  półroczny  re p e ­

ty tory jny
3) K urs  ś redni do egzam inu  z 6-ciu 

klas gim nazjalnych.
4) K urs  n iższy z zakresu  4-eh k las gimn.
5) K urs  7-miu klas szkoły  powszec.h.

UWAGA. Uczniowie ku rsó w  korespondencyi-  
n v ch  otrzym ują  co m ies iąc ,  prócz m ate r ja łu  
naukowego, tem aty z B-elu głównych p rzed ­
miotów do opracow ana. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egz.aminy) badają  2 razy w ciągu 

rek u  szkolnego postępy uczniów.

Opłaty b. niskie. Prospekty darmo.
W ykładają wytsitne siły fachowa.

Księgarnia Krakowska,
F.ranń» św. h rz y la  13.

p o l e c a :
Zł.

Bieniasz J.. K orporanci ( P o w ie ś ć ) .....................  6 .—
Cegiełka Dr. Fr. Ks., Szlakiem  tu łaczy  (Z życia

e m i g r a n t a ) ........................................................  1.20
Ghson H., D roga k rzy żo w a  . . . . . . . . .  l . ~
K a t h o l i s c h e  L e i s t u n g  in der W elthteratur

der G e g e n w a r t ................................................. 19.hU
Kicińska A., Światło wśród puszczy (Sw. Mę­

czenn icy  K anady jscy  T. J . ) ...................  1,—
M ikuła M., Dożynki (Inscenizacja  o b rzę d u  lu­

dowego)  ............................................... 1.—
M ikuła  M ., Sobótka (Inscenizacja obrzędu  lu­

dowego) .................................................................. 0.70
Mortier 0., Św. D o m i n i k ...................................... 0.30
Stó jm y  na s t ra ż y  (Głosy Katolickie  Nr. 406) . 0.10
W roku  Ju b i leu szo w y m  O d k u p i e n i a  ludz­

kości 1934 (Obraz 18 x 2 9 ) ...................  0.50
W spólna Msza Św ięta  r e c y t o w a n a ............... 0.15
Źąmejć J. Ks., J a k  należy tłumaczyć sen i je­

go dziwne o b jaw y   .......................  . 0.75

Pektoraliki,
koloratki

[jum atfane dla PT. Księ­
ży, b ielizna, rękaw iczk i, 

skarpetki, kapelusze
po le ca :

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjańska 40

Absolwentka Gimnazjim,
p isząca  na maszynie , 
prosi o jakąko lw iek  
pracę . — Zgłoszenia 
do Adm. „Głosu N ar .“ 

pod 24-0.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
uh Sieinierndzldego 27.
Sygn. IV Km. 2126 34. 
dnia 9. września 1934.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kr.kewie, 
Rew. IV, Boledaw Raczyński, zam, w Krako­
wie. Siemiora dzikiego 27, zawiadamiam, żo 
w- dniu 18 września 1934. o godz. 10-tej prze I- 
poludniem odbędzie, się publiczna spriglnż ru­
chomości przy ul. Gertrudy 7, j przy ul. V ielo- 
pole 26. składających się urządzenia domowe­
go. oszacowanych na kwotę 1.380.— zł. Rucho­
mości można oglądać w dniu licytacji,

Komornik 
Sądu Grodzkiego Rew [V,

B o l e s ł a w  R a c z y ń s k i .

WTlKtrrlTW-

Wszelkie
W nSS rnmmMSKmmammimmmm i*

Z ł ó ż  s k ł a d k ę  
a a  p o w o d z i a n !

z a & u p n a c i k  i & w m w z M
f t&wt&łTjmtsć  s i c  m«* ogia3ant§4Ę£z/€fk  s i ę

s s >  „ G ł o s i e  h a
«<

artykuły w che* 
cSiąta w s k ł a d  
h a n d l u  ke< 

r z o n t n o  • s p o ż y w c z e g o ,  win, wtródek 
1 delika tesów , o raz  iw ietych o w o c ó w  
krajowych i zagranicznych — p o leca  po  

p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

Ka zim ierz  b a b io izew sk i
K U A K O W,  ULICA F I O P 1 A N S K A  49.

R-3K  Z A Ł .  1911 .

B a w — —

TELEP. 112-2®.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
remj*

Ogłoszenia  zwykłe  za wiersz mil imetrowy 
N ades łane  „ „
K om unikaty  po k ion ioe  r 

na 1-szei

2 0  p r  

50 ., 
60 , 
70 „

CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyraz.
Układ tabe laryczny o 50%  drożej. 

Ogłoszenia zam iejscowe o 30%  drożej.
Za zas trzeżen ie  miejsca dolicza sie 2ń proc.

jy jdawc* za  „ G ło s  Narodu" 3k« t  c * r .  odpow. K . Goleksa. R e d a k to r  odpowiedz. Dr Józef Warchałowslu. Drukarni* „ G ło s u  Narodu" pod zm .  K . F e tk a ,
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iedaielę jako Lezpłatny dedafel* r l  l O l i

Oładka z dziejów ptzyjażm
! (K. U je jsk i i M. G aw likow ski)

jejski, p rzesy ła jąc  Pawlikow skiem u 
u tw ór swój za ty tu ło w an y  Błonia m e­
dyckie", w  załączonym  liście tak  p o ­
da; „W iersz  ten Tobie poświęcam. 
Chciałbym aby  rau ze  imiona łączy  i y  
się jak najczęściej i w  pamięcii ludzkiej 
z o s ta ń  bliźniętami-..' '1).

S łow a pow yżej cy to w an e  zupełnie 
w yraźn ie  określają  se tdeczną  i 
s*czerą  przyjaźń- jaka się zad z ie rzg n ę ­
ła między Pawlikom skini a znacznie 
s ta rszym  od niego Ujejskim.

Pawlikowski, już jako m łody c h ło ­
piec. ro zczy tyw ał się ^  poeziach Ujei- 
skiego, a n iektóre z nich umiał p raw ie 
na pamięć Od r- 1S4S ctość częs to  spot­
kać można w  papierach M ieczysław a 
P a w ł o w s k i e g o ,  nazw isko Ujejskie­
g o 7). ^ gy. • jf- <Ś

Z Uieisk m zetknął się Paw likow ski 
osobiście w okresie  swoich un iw ersy ­
teckich studiów, a od roku 1857 w z a ­
jemna przy jaźń  łączy  obu pisarzy. U- 
jejski ceni? bardzo  Pawlików s.kiego 
i daw ał temu w y ra z  n ie jed n o k ro tn a  w 
sw ych listach, jak np. w liście do Lu­
dwika Wolskiego:....

p ojmuiesz wiec, że pomimo 
gorącego pragnienia widzenia się 
z Paw likow skim  na inną szczę­
śliwszą i swobodniejszą chwilę odw le­
kam te wielka dla mnie przyjem ność 
bo chcę jak gas tronom  z ca łą  swohoda 
ducha zasiąść do tej uczty . Którą on 
mi swoją bytnością  zas taw i. . ®).

W  połowie maja r- 1S57. znękany 
psychicznie Ujejski z w ra c a  s :ę do W ol­
skiego z prośbą, by  porozumiał się 
! u łożył z Paw likow skim  co do możli­
wości zamieszkania  w  M edyce:

•••„Szukani ką ta  dla siebie i dla 
Toma — i w  tern możesz nn być 
Kocham  Ludwiku pomocnym. Zobacz 
się z Paw dikow skim ; jeśli go niema tve 
Lw ow ie  dojedź do niego — (takiej 
so ra w y  nie można listem załatwić). 
Spj t a 1 go, czy  może mi ofiarow ać w  
M edyce jaką osobną izaebkę, może 
p rzy  którym  budynku óranżery.myrn 
i sk rom ny  wikt dla mnie i dla mego 
dziecka. Nie jestem całkiem bez  fun­
duszów', na w szystk ie  inne drobne po­
tr z e b y  w y s ta rczą  mi one, a naw et 
i w ikt (jeśliby to by ło  z dogodnością 
dla M ieczysława) mógłbym sam naimy- 
wttL u k tórego z >ego oficjalistów-. M ie ­
le w zględów ciągnie mię do M edyk5 
— naprzód to w a rz y s tw o  z w y ższy m  
człowiekiem, k tórego pokochałem, a 
k tó ry  także nie jest  bez  p rzy jaznego  
uczucia dla mnie. — potem ogród i 
biblioteka a najbardziej wielka ru ssew - 
ska żadza samotności, Plńrą jedyni-’

’) Lis' K, Tir-jskicffo To M. Pawlików-
skjpao z ńri. 11 Ijpca 1857.

5) Po cj-ekawoslel zaliczyć należy wiiy t
rlomość, \ ż'e w dniu ostatnjego p rze d s ta ­
w ienia ajdysjki Ney . n a 'p u b l iczn o ść  z.J> 
cjał z galorjj deszcz w jerszbw pożegnal­
nych 1 iejskjego. Schwarza, j Re itrami ’gO’ 
p o  polsku, n i e m P e k iy i  włosku. Niezłe 
wszystkie t. je jsk i d a jn ,i«j prżc.strogę:
Byś nas  zanadto  nje. rwała do n-faba.
Bo nam  na zj-.emj żyć j w alczyć t rz e b a /1
(Pam iftn jk  Mieczysława Paw likow sk iego
z m arca  1R50 r.).

* I.jst K. f je jsk iJ jo  do Ludwika Wol­
ek jego z r. 1857.

w okolicy całk iem  mi me znanej zn - 
leźć m o g ę . .

W  p ie rw szych  dniach Tpca tegoż 
roku zjechał Ujejski do Medyki. W  
Medyce znalazł to czego szuka!: ciszę 
wsi nolskiej wTraz  z caią k ra są  bogatej 
p rzyrody- Ujejski, p o d daw szy  się uro­
kowi’ otoczenia , tw orzy  sze reg  p o em a­
tów' P o  ..Błoniach m edyckich" pisze 
w ie rsz  ..Dla sy n ó w  św iatłośc i"  ob raz ­
ki sceniczne „Rozbitki" i inne

Do samotni medyckie! Uieiskiego z a ­
glądało jednak sporo  osób. W śród  roz­
m ów w yk lu w ało  się wiele proiektów, 
do k tórych  zapalał się i k tóremi en tu z ­
jazm ow ał się au to r  „C hora łu" . Jedny  u 
z takich proiek tów  — to ..książeczki 
dla wiejskich szkółek". O nich tak  pi­
sze do M ieczysław a- ..Urodziła się za 
natchnień em bożem ogrom na potęg-* 
w  M edyce :  Polskę nia poruszym y! 
Ludwik opow ie Ci o wsżystkieni. Od­
jeżdża on s t a d  jak nabite działo. Tobm. 
pomimo tego, że musisz należeć da
naboju — zostaw .am y honor lontu: 
Zapalisz tę rzecz p rzy  naszym  o k rz y ­
ku: Hurra! — to ż  zdawałoby' się po
tym wstępie. że to spisek pod świeżo 
z łam aną chorągw ią  Mazziniego. —
Nie! to  będą Książeczki do czy tan ia  
dla wiejskich szkóiek" — do k tórych % 
w iersze  pisać będę, naginając p ro roczy  
pathos mego ducha na ton Lenartow l-  
czow ski" .

W arto  kilka słów  poświęcić gene­
zie tego projektu. Tkwiła ona n iew ąt­
pliwie w  rozmowie Paw likow skiego  z 
M ick5ewiczern, która toczy ła  się w io ­
śnie na tem a t  oświaty  ludu. Powiedział 
w tedy M ickiewicz: „Piszcie tylko do­
bre  dzieła  dla ludu, a lud Będzie, czy ta ł 
A na cóż zda sie aby umiał czy tać  
jeśli n :e bedzie miał co cz y ta ć ?  naucz, 
się w ązkołce i zapomni, — bo nie be 
dzie c z y ta ł1 ")

R ozm ow a ta. szeroko  om awiana 
p rzez przyjaciół Paw likow skiego, p ro- 
w a d z l a  c!o jedynego  w niosku: pis-w 
dla ludu fe  sposób p rz y s tę p n y  a z u -  
muiacy, by  skłonić go do ciągfgo c z y ­
tania.

P rzypuszczam , że pod w pływ em  
tej konkluzji, zrodził się pomysł nap'- 
sania  przez Ujejskiego cyklu pow u:- 
stek dla ludu a ucieleśnił się zaraz  vz 
legendz:e za ty tu łow anej „P ług  i szab la” 
(.1857)

W  październiku (1857) ukończył U- 
jejski „R ozbitk1", i pośw ięciwszy }£ 
Paw likow sk iem u w  te s łow a sic doń 
o d e z w a ł :

„...Zapewne dow wdziałeś się w  
Krakowie o moich . Rozbitkach". Wiem 
że powinienem był coś większego, coś

4) Ljst K Ujpj.ikjeęro do I.. WoPkiego 
z dn. 2 i  maja. 1857.

!) List K . Ujepkieg-o rlo M, Paw-tikow. 
dn. 28 Ijpca 1857.’

*) Lit.t M, PawijkoY-skiPgo do J, Bo- 
brzańsWrego z r. 1857. Relućja ta r.jźnj 

sję njecn od zamieszczonej w 1. \ \  | 
''Rozmowy z A. Mickiewicz:'.7:)  so jinnw e?n 
wydanja dzjet Mickiewicza sir. -Sm i .|J

godniejszego Ciebie poświęcić Twem u 
| ,mieni u — aie Ty stoisz w nitrem ser- 
j cu  w-- p ierw szym  a nieliczny m rzędzie 

te i wielkiej artnji. k tóra  go zapełnia, 
więc natuialm e. że częśc iti  niż k;o 
i nny stoisz w  mojej m y ś l i : a nap isaw ­
szy  pierw szy  obszerniejszy  u tw ór w 
M edyce, zapragnąłem  Tobie 
święcić.7)-

;n p >

P o b y t  Uieiskiego w M edyce p rz e ­
ciągnął się poza d^ugą połowę roku 
•155.8. Gdzieś w  listopadzie począł się 
s ta rać  Ujejski o dzierżaw ę Żubrzy i z 
chwilą jej o trzym ania ,  rozchodzą sai 
w-spóine dotąd ścieżki przyjaciół,

W  miarę spadania ba rom etru  poli­
tycznego. w skazującego  nadciągającą 
burzę rokit 1863. M ieczysław , zajęty 
p racą rewolucyjną — nie wiele czasu 
poświecić może otoczeniu.

Rok 1863 i 4 dmożliwia rozdzielonym 
przyjaciołom spotkanie Z niemoyjuiów 
Kaczkowskiego, pisanych dla ministra 
policji austriackiej Melsorego. dowiadn- 
jsnsy się sporo o Ujejskim i Pawdikow­
skim. T ak  Ujejskiego, iak i P aw likow ­
skiego. zaliczył Kaczkowski do judź , 
tw orzących  najbardziej radykalną gru­
pę, współdziała jącą z Rządem Narodo 
wym- P ó łto ra roczny  okres więzieniiil 
Paw likow skiego w  Ołomuńcu, pobyt w 
Szwajcarji do jesieni 1866. w reszcie  
przeniesienie się Pawlikowskich- do 
Krakowa, rozluźniły stosunki p rzy ja ­
cielskie.

W  lutym 1868 zetknęli się znowu wę 
Lwowie, o czem Mieczysław- donosi 
swej żonie w  tych s łow ach :

..Ujejski zdziczał, zdziwaczał. O b e c ­
ny m rów czy  ruch, m rów cze  prace or- 
ganizacj jne i adm inis tracy jne  w całym 
kraju, rady  pow iatow e, rady  gospodar­
cze. s to w arzy szen ia  jaw ne i 'egalne. to 
dla niego św ia t niepojęty7, niezrozuml.i- 
|y, wstrętny',  po g ard y  godny. W ziąść 
udział w' tern m rów czem  działaniu on 
me umie. a więc nie może, \  gdyby  
i mógł —- m ożeby  nie chciał. „M oże" 
powiadam gdym, widzę z każdego jego 
słowa wielki żal do świata, do tego ru­
chu -  że go to w szystko  zostawM 
na boku — przemija koło niego jak ko>o 
s ta tuy z daw nych  czasó w  — jak k o l ) 
m artw ego ^pektatora . Darmo, przy łóż  
ręki di. dzieła sam, a mijać Cię przes ta ­
niem. P rzyM ż ręki, a nie phvaj na ie 
zdziebełka i z iarneczka, które  my mrów . 
ki do w-spólnych śpichlerzy  śc iągam y 
z mozolą... W ykrzykn ik i  jego. eksace - 
bacie — gorzkie  ża'e. klątwy, i pseudo- 
proroctaya p rzy  tej sposobności wypo- 
w icdziane tak były' śmieszne — że na­
w et wicie słusznych zarzutów', które 
c z y n i  iia.s/.ci Oalile5 śmiesznemi się w y ­
daw ać  muslaiy całem u to warzy sfwu, 
k ióre nie h y f0 jakoś w usposobieniu na­
strojenia ducha do jeremiaszowego k a - .  
mertpnu...8)

Ów ton proroczy7 Ujejskiego, tak  c z ę ­
sto  p o d k r e ś l a n y ;-w jego u tw o rac h ,  b u d z i  
w- s e r c u -Mieczysława n ie p rz y ch y ln e  od­
dźwięki- Ujejski g łęboko  w rośn ię ty7 ,v

T) r.j^f K. Ujejskisgo do M. Pawlików, 
-'kj.so z dn. 26 listopada 1857.

*) List, Wipczysław-H T a « likow-skiego
4o żony z dn. -*5 lutego 1566.

romanly/zni polski. n ;e mrnsł zrozumieć- 
nowych k ie runków7, które  popchnęły 
pokolenie pow-'Staniowe do realnej p^a- 
cy od pod s taw . Zanadto p rzy w y k ł  do 
ciągłego w spi na n ia  sie na ko tu rny  p ro ­
roka n a r o d u  i t e raz ,  w7 chwil i  wieszan a 
lutni w lamusie,  by zastąpić^ją cyrkiem 
czy  wagą. urus.ał boieć i p ro rokow ać 
u ś n i e c e  ducha.
"**■ ilest ieljefco® ■» ^Plot&scS \ pffw» 
d a r b 1 Paw-iikcwikiego. kt/-rv przeasta- 
w7ia. pseudo-poete Daniela Fo dok’ad.mej- 
ezern wniknie.c-iu w treść tego śwfelro^ĘO 

' pfjetonn. pewne ry'=y7 ebaraktprn zdaią 
sie portretorvać Ujejskieęo M i ‘mv z 

Fawlikowsl iego do matki, że w 
..Plotkach11 niejedna ploteczka jeM. praw.

! dziwa i tylko nazwbka e>sób n e w w - 
mienione“, a cytat ww-jęty z l is tó w  do 
żony o ..pseudo - proroctwach11 Ujej­
skiego. zdaje się wskazywać że najpra- 
wlepodohniej owym p ę tak iem  Danie­
lem jest. trwórca ..Skarg ,lerammgo". 
C z y t e l n i k  zwraca.ia.c się do autora fa,- 
jętenu o „prorokach11 w7 tych słowach 
przemawia: „Wybrałeś sobie typ cał­
kiem w y j ą t k o w y ,  podczas, gdy w naszej 
Galicji proroków7 naliczyłbyś na topy, 
gl« p r o r o k  oków innego gatunki..." b a co 
autor feljetonu odpowiada: ..Muszę za­
przeczyć, aby Daniel był wyjątkowym 
typem... To go może wyróżnia cd in­
nych, iż wieszczego charakteru i pro­
roczych inspiracyj nie stracił "w pćż- 
nitjszyin wueku11.

Siosunki Paw likow skiego  z  Ujejskim 
po r. 1871 są nadal serdeczne. Kiedy 
Paw likow ski podziękował za przes łane  
mu .Żyw'e słowrn Je rem iasza",  Ujejski 
odpowiedział mu 'istem, k tóry  najlepiej 
charak te ryzu je  obu przyjaciół:

; Najdroższy mój!
..Gdybyż więcej takich żyw ych  

słów" — i Ty to p iszesz?  T w ój list by? 
takiem żyw em  słow em  i potężniejszem 
od mojego. Na Boga! czemu gnieciesz 
w sobie tyle siły! — Rozbudź się, t>- 
rzeźw-Li — i w’stań! T a k a  biedna Toiska 
a iej T y ta n y  snem spętane  — c z a sy  n ad ­
chodzą  — do broni! Do broni ducha, bo 
p rzec ież  wiesz, że  tylko w  taka bro„ 
w ierzę. Jesteś jednym z w od zó w  P o l­
ski i opatrzność  niedarm o skazała  Ci^ 
na mieszkanie i swiadkowmnie tej zgm- 
liznie. jaka się w  K rakow ie w zm aga 
W stań  i mów7! Zedrzyj m askę z fary- 
zejów — ze trzy j  pychę — ocal m ia­
sto nasze św ięte  T y ś  na to po-wolany 
Nie czas  już nam na książki —  rzucaj 
żyw e słowna w  po jedynczych  listach-., sj

Ją  i Ty. daj Boże takich najwięcej — 
m y jesteśm y bezimienni. My służym y, 
Polsce bez  nag rody  i incognito. Ściskam 
Cię i całuję z całej duszy

Tw ój Korne1 *) *
Niechaj się stanie zadość życzenht 

Ujejskiego i niech te dw a imiona w ę z ła ­
mi' szczerej przyjaźni zbra tane  w  m ło­
dości pozostaną „w  pamięci ludzk5ej 
bliźniętami".

N B. C y tow ane  listy znajdują sie 
bądź w  archiwum R odziny  P aw lik o w ­
skich w Medyce, badź w7 Bibljo-tece -im 
G w a l b e m  P twlikowskiego p rzy  Zn- 
kiadz>e Nar. on. Ossolińskich we Lwro- 
w te.

P rz e m jś l ,  we w rześniu  1934.
St. Sierotwińsk!

°) 1.1=1 K. Ujejskiego do AL jtaw U kow - 
fKisgo  -z dn. 7 kw ietnia  1877.
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^  praw a zagadkow ej ch o ro b y  i nie­

oczekiw anego  zgonu Stefana Batorego 
bj ła już wielokrotnie przedmiotem do­
ciekań. sporów i dyskusyj.,  .Tak w iad o ­
mo, król Stefan Batory , k tó ry  jeszcze 
3 i 4 grudnia 1586 roku — wśród p rze ­
nikliwego m ro/it  i w ia tru  — przez :u- 
Jy dzień triema! polował i czuł się za­
pełnię dobrze, — dostał następnie sil­
nych napadów duszności, połączonych 
częściowo z u tratą przytomności, a 
dnia 12 grnemia, wśród podobnego na­
padu. zakończył życie.

Nagły ten zgon przyszed ł tak  nie­
oczekiwanie. iż niemal bezpośrednio 
po śmierci króla poczęły  k rążyć  wieści 
i piorki. jakoby król zosta ł  o tru ty . W ie ­
ści te rozsiewał nadw orny  lekarz k ró ­
lewski Mikołaj Buccela, w skazując  na 
kolegę swego po fachu Szym ona Sirno- 
ftiusa, drugiego lekarza królewskiego,, 
jako sp raw ce  tej katastrofy .

Na tem tle w yw iąza ła  się gw a łto w ­
na polemika m iędzy  obom a lekarzami, 
po’etmka ciągnąca się przez trzy  lata, 
a obejmująca ogółem  zgórą tysiąc  stron 
druku! N aw iasem  mówiąc, u trzy m an i  
ona b y ła  w' tonie, nie p rzynoszącym  
zaszczytu  dostojnym eskulapom k ró ­
lewskim. Zw łaszcza S 'monius nie p rze­
biera! w słowach, rzucając pod a d re ­
sem «wego kolegi, za k tórego  polece­
niem dostał się na dw ór królewski, ta ­
kie soczyste  epitety, jak: „dico tibi
asine CeLsi sente.ntiatn“ ... „...tu niise-
rime ch iru rg as te r"   „...negare audes
canfs itp

Polemika ta miała jednak tę dobrą 
stronę, że przyniosła  dużo szczegółów
0 chorobie i śmierci króla, — copraw da  
niejednokrotnie sprzecznych między so­
bą Dowiadujem y się z nich również o 
wy niku sekcji, nie w dzisiejszem zna­
czeniu, jako sekcji anałom o - patolo­
gicznej. iecz podjętej w celu zabalsa­
mowania zwłok królewskich.

P oza tem  p ierw szorzędnym  m a te r ­
iałem histoiy cznyrn jest bezimienny 
rękopis pt. . .P raw dziw a sp raw a o cho­
ro b ie  i śmierci nieboszczyka Stefana 
Batorego, króla polskiego1'. Rękopis ten. 
znany  nam tylko z odpisu p rz e c h o w a ­
nego u  Kraków skiem Muzeum C zar­
toryskich. sporządzony został wedle 
wszelkiego praw dopodobieństw a przez 
lekarza dr. Oosław skiego, k tóry  był 
obecny p rz y  sekcji, .lak widać zatem, 
h is to r jk  m e Jy c y n y  ma w danym  w y ­
padku uość o b sze rny  m aterja l  do dys-  
pjzycji.

* * *

Toteż  kwestia choroby  i śmierci 
Batorego byia już niejednokrotnie p rze­
dmiotem dociekań i orzeczeń zarówno 
historyków jak i lekarzy  którzy  poda­
wali najrozmaitsze diagnozy, począw szy 
od anoplcksji i naw et kiły, — aż do 
z-..palenia nerek, osłabienia mięśniowego
1 cukrzycy .

Ostatnio zajął się tą sp raw ą k ra ­
kowski lekarz — dermatolog, dr. Fr. 
Walter. P rag n ąc  zaś dojść uo możliwie 
pewnj cli konkluzyi. zainicjow ał o ry g i­
nalne konsyljum lekar-kie... w 347 l i t  
po śmierci pacjenta. W  skład tego kon­
sylium weszli wybitni lekarze, specja­
liści chorób nerw ow ych, skórnych i 
v ew uctrznyeh. dalej profesorowie hi­
storii m edycyny anatornji patologicz­
nej.

O rzec-.enia poszczególnych lekarzy 
o raz  ostateczne konkluzje, zgodnie u-

po śmierci paejetiła
(Na co umarł Stefan Batory)?

,Po>-stalom publikuje dr. W aiter w  
skiej Gazecie Lekarskiej".

Dowiadujem y się z. ryjek między :n 
nenii o bolesnych o w z o d z e n ia c h  obu 
goleni, na które król c ie rp 'a ł przez sze­
reg lat. jeszcze w Siedmiogrodzie, a 
które pow sta ły  skutkiem zw ichn ięćs  
kolana i pokąsania przez psa. Po w y ­
leczeniu tych wrzodów kró! popadł w 
jakąś dziwną chorobę, połączoną z 
przejściową u tra tą  mow .> i n iepew in -  
śc.ą chodu. Wó wc z a s  lekar/.e doszli do 
wniosku, że choroba ta pow sta ła  sku t­
kiem niepotrzebnego w yleczenia  ow ych  
wrzodów , postanowili . .u tworzyć m n w  
sz tuczm  upust" przez k tó ry  m ogłyby 
w yciekać  ..zepsute soki". T ak  się leż 
sta ło : pod kolanami, zapom ocą p rzyże- 
gania sk ó ry  rozpalonem żelazem ulwo- 
rzyli sztuczne owrzodzenia , nie dopusz­
czając do ich zagojenia.

Następstwem  tego zabiegu było, iż 
król odczuw ał stale silne dreszcze, a 
niekiedy i u tyka ł  na nogę-

Cierpień e to. aczkolwiek dokuczd- 
we i bolesr.e, nie było ; nie mogło być

przyczyną  śmierci Batorego, k tó ry  był 
m ężczyzną silnej budow y, zah a r to w a ­
nym w trudach, polowaniach i w y p ra ­
wach wojennych.

Z relacji Bucceli w7ynika. że Stefan 
B atory  był konstytucji ,apop!ektycz- 
nej‘‘‘ pijał chętnie dobre wino. dużo po­
lował i używ a! kąpieli |0  ściągających 
p ierw iastkach". W iadomo nam również, 
że jeszcze w7 Siedmiogrodzie ..przyszła 
nań affekcją więcej niż przez tydzień, 
co  żadnym  sposobem nie móg! m ów i* 
to co c h c i a ł J a k a  b y ła  p rzyczyna  tych 
zaburzeń m ow y  (które zresz tą  raz ; w 
Polsce się pow tórzyły).  — tego dz.S 
żadna miarą ustalić nie można.

» * *
*

Główne zainteresow anie  lekarzy  sku­
pia sic na wynikach sekcji, W szcze­
gólności zaś na opisie nerek, które b y h  
„jako w ołow e". ..górkowate. a nie 
gładkie, a w człow ieku sa berk i jako w 
skopie"...

Z opisu tego w nioskow ać można, że 
nerki króla b y ty  znacznie powiększone

i różniły  się kształtem  ocf normalnych. 
Biorąc pod uw agę określenie „jako 
wołowe"., o ra z  uw agę Buccetii. że po­
dobnych nerek ..nie widział w żadnem 
ciele", — dochodzą lekarze  do kon­
kluzji, że król cierpiał na rzadka b a r ­
dzo chorobę, zw aną  „torbJelkow7atośc'lą 
nerek" (renes polycystici).

Choroba ta ciągnęła  sie przez c z is  
dłuższy, nie w yw ołu jąc  groźniejszych 
komplikacyj. Oecyduiącym. szkodliwym 
czynnikiem stało się dopiero silne p rz . -  
zięhienie na jakie król naraził się pod­
czas  forsownego polowania w7 m roźny 
dzień grudniowy- Choroba przeszła  w  
os try  stan zapalny, po łączony z ob ja­
wami  dusznicy i mocznicy, k ła d ą :  
whr ói ce  kres życiu Batorego.

O c i  wiście rozpoznanie p rzvczyn  
choroby i ś n re rc i  kró la  S tefana — na 
podstawie niekompletnych i nieraz 
sprzecznych relacyj współczesnych. — 
może mieć tylko w artość  hypo tezy  i 
za takie uważają je też i sami le k a r ie  
w chodzący  w skład  ow ego  konsylium.

Tem niemniej pozostanie ono w7arto- 
śoiowym i bardzo in teresującym d o k u ­
mentem w dziedzinie trudnych badań  
nad życiem - śmiercią postaci histo­
rycznych, zm arłych p rz td  wnękami.

( R )-i

C y s t e r s i  n a  P o J k  a t u
( W  700-1 ecie sp row adzen ia  ZaLonu )

W XIII wdeku dolinę now otarską  za­
legały jeszcze nieprzebyte bory, p raw ie 
bezludne, wrśród k tórych czasem zabłą­
kał się człowiek m yśliw y lub pasterz, 
lub co gorsza zbir. unikający zetknięcia 
z karzącą  dłonią sprawiedliwości.

Tak w ykładało  Podhale, gdy w  roku 
1234 na podstawie p m w i ie ju  Henryka 
Brodatego przeszło na własność kaszte­
lana krakow skiego Cedrona (Teodora) 
herbu Gryf. Cedron był n iegdyś ubogim 
rycerzem , k tó ry  w służbie książęcej do­
szedł do zaszczytów7 i wcale znacznego 
majątku W spom niany w yżej p rzy  w Mej 
upoważnia kasztelana do osiedlania ko­
lonistów niemieckich w lasach nad rze­
kami. które zowią Ostrowsko. Dunajec 
Biały i Czarny, Rogoźnik, Siepiehrc., 
Słona, Ratainicha, Nedelska. Stradoma, 
Niezależnie od tych dóbr. obejmujących 
już i tak znaczne obszary, s tw orzy ł  Ce­
dron jeszcze drugi klucz, a mianowicie 
Godusię. Gru.szowiec, oraz S zczy rzyż  
z przynależnenii doń wsiami i trzeć ',  do 
którego należą Mogilany i K rzyrzkow i ' 
ce.

P ie rw sz y  z w ymienionych kluczów, 
podhalański, postanowił zamożny kasz­
telan oddać słynącemu z pracowitości i 
ascczy zakonowi Cystersów.

Sporządził więc odnośny akr i już 
w7 r. 1235 kapituła generalna w ydelego­
wała do nowo powstałej osady L u d z r  
mierza opatcnv cysterskich z Sulejowa 
W ąchock i i Koprzywnicy dla zbadania 
miejscowości.

Opifija komisji musiała w ypaść  po 
myśli Cedrona bo w cz tery  lata później 
(1230) zakonnicy sprowadzili sic jut do 
klasztoru.

Działalność ekonomiczna i kulturalna 
C ystersów  ludźm i er.^kieh byłą zrazu 
poważnie zahamowana napadami pogra- 
n icznjch  band. które dopuszczały się 
ustawicznie grabieży

Broniąc się przed zbójcami założyli 
podobno tfinisi zameczek na skale w7 
•Szaflarach, dokąd się w  razie napadu 
chronili. Około r. 1254 na ziemiach odda* 
hych Cystersom  wymieniają dokumenty 
już 6 miejscowości ludzim ierz , Długo­

pole, Dębno. O strow iec  (dziś nieistnie­
jący). O strow sko i Wilcze pole (nic ist­
nieje). Nie musiały to jednak być wsie, 
ale raczej role upraw ione p rzez  nielicz­
nych osadników.

Trudno jest dziś określić wyraźnie , 
jaki był stan posiadania Cystersów7 lu* 
dzimierskich. Długosz w Liber benelickr 
rum wymienia jako dobra cys te rsk ie  
Now y M'arg. Szaflary, W aksmund. Kli­
kuszowa, Porębę, Niedźwiedź. W ilcze  
Pole, Podobin, Olszówkę, Mszanę. Ka­
sinę, Ogonówkę. Dębno, Ostrowsko, 
Ostrowice i górę. Gorcz w znoszącą  się 
na w schód od Nowego Targu. W y k a z  
ten nie jest jednak zgodny z praw7dą, 
gdyż jak stwierdzają źródła. N ow y Targ, 
Szaflary, W aksm und. Mszana, Kasina 
. ly  Królcw7szczyznąmi, a Dębno i 
Ostrow sko w łasnością  rycerską.

Pierw7sze dziesięciolecie C y s te rsów  
na Podhalu było  nadzw yczaj Giętkie: 
w spom niałem  już o  zbójach, k tó rzy  
mnichów7 na pasto wali, teraz  p rzy łączyła  
się do nich druga plaga — Tatarzy .

W  r. 1241 pojawili s ię  w dobrach 
klasztornych i tak okolicę całą  wyludnili, 
że mnisi nic mogąc się ponownie zago­
spodarować, postanowili niegościnne 
progi opuścić. W ted y  przyszed ł im z po­
mocą kasztelan fundator klasztoru I 
przeniósł (w7 r. 1249) siedzibę opac tw a  
do Szczyrzyca, gdzie było już zupełnie 
bezpiecznie.

Z czasów7 pobytu klasztoru na P o d ­
halu zachow ały  się dw a przywileje, 
w ystaw ione przez opatów  lud z im ie r  
skich. świadczące o akcji kclonizacyhiej 
zakonu. Jeden z nich z r. 1327 przeno­
szący -wieś Długopole z prawa polskie­
go na magdeburskie drugi z r. 1333, 
w7 k tó rym  poraź pierwzszy jest w zm ianką 
o cysterskiej wsi Krauszowic.

Za czasów7 panowania Ludwika W ę ­
gierskiego zebra ły  się nad opactwem 
szczyrzyckiern ciemne chmury. Mnisi, 
k tó rzy  po przeniesieniu do Szczyrzyca 
z powodu znacznej odległości nic mogli 
osobiście kluczem Iudzimierskim admi­
nistrować. wydzierżawili go jakiemuś 
żydowi, neoficie, który lam bil fałszywą 
monetę.

Gdy opat nie wydalił fałszerza dość 
szybko, padło na niego podejrzenie, te  
fałszerza osłaniał, w te d y  to zameczek 
z królcwskwgo rozkazu został zburzony, 
fa łszerz  spłonął na stosie, a w szys tk ie  
dobra cys te rsk ie  położone w  dolinie no­
wotarskiej uległy za karc konfiskacie-..

Po  długich staraniach udało się Cys* 
tersom odzyskać  już po śn i:eroi I udwi- 
ka W ęgierskiego Ludzimierz i Krauszo- 
wą.

Dziś na miejscu, gdzie było  dawniej 
opactw o ludzimierskie, znajduje się ład­
ny m urow any  kościółek, z plebanią w  
pobliżu, gdzie mieszka świecki pro­
boszcz. R ok  rocznie 15-go sierpnia zbie­
rają się av Ludzimierzu na odpust górale 
z całego Podhala, mienią się w ted y  
pstrerui w7yszyciatni kożuszki z fantazją 
przez  parobczaków  noszone, sypiące 
iskrami św iecidełka bogatych gorsetów7, 
a po nieszporach, gdy  starsi i poważniej­
si gazdowie rozjadą się już do domów7, 
odpusrt zamienia się w  w eso łą  zabawę, 
huczącą śmiechem, muzyką licznych ka­
tarynek, dzwonków karuzel i t p.

* R. R.

Ule wolno mówię  
po wa ijsku!

W  Abergelr w  Walji wznosi się sa ­
natorium dla dzieci, jedno z najw ięk­
szych w  W. Brytanji. Należy ono do 
pewnego dobroczynnego stowarzyszenia  
mającego siedzibę w  M anchester.

Jako pielęgniarki zatrudnione są pi ze 
ważnie  Walijki, to  też okoto Dołowy 
ich używ a w  rozmowach między soba 
ojczystego języka. Stanowiące mniej­
szość Angielki, Szkotki i Irladki z a p ro ­
tes tow ały  przeciw  temu i zarzad w y d a ł  
zakaz rozm aw ian;a po walijsku, k tórego 
odpis umieszczono naw et w  głównej 
sali jadalnej. C iekaw y ten dokument zre­
dagowano w cale  ostro, piętnując posłu­
giwanie .się w  obecności innych pielęg­
niarek niezrozumiałą dla meh m ow a la­
ko „grubą nfegi zeczność* i zaznacza­
jąc. że wiele Angielek w7skutck tego po­
dziękom ało za służbę.

Walijki sa oburzone i ośw iadczyły , że 
nic myślą na własnej zieńii. w yrzekać  
się w łasnego języka, '  * • ~  "
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%oc.&iiacze atomów
t y ł  iek XX obfitujący w  wspania ły  

rozwój nauk przyrodniczych  i technicz­
nych. a w  szczególności fizyki, śmiało 
m ożem y nazw ać wielkim wiekiem z d o ­
b y c z y  rozumu ludzkiego. P rzyroda , 
która zazdrośnie s trzeże  sw ych  tajem­
nic, stale ustępuje przed geniuszem u- 
mysłu  ludzkiego, raz poraź zdzierają­
cym zasłonę z jej zagadek.

Począw szy  od bezkresnych  p rzes trze­
ni w szechśw iata ,  tego ogromu materii 
— makrokosmosu. a skończyw szy  n r  | 
najdrobniejszych cz ą s te c z k a c h  m a te r i i -  I 
mikrokpsmosir. wszędzie człowiek s ta ­
ra się dociec, a wyniki b a d a n  w  tej d z ie ­
dzinie. s tanow ią ogrom ny triumf w spó ł­
czesnej fizyki.

P ods taw ą  współczesnej fizyki, oraz 
pokrew nych  jej nauk przyrodniczych, z 
k tó rych  wymienimy tylko takie jak che- 
mja, astronomia i biologia, jest istota 
materii, której badania wyjaśniają nam 
wiele zagadek w szechbytu  i s tanow ią 
szkielet do now ych odkryć.

Materia, — ta prasubstancia  w szech ­
świata , by ła  od czasó w  najdawniejszych 
przedmiotem badań uczonych i po dzień 
dzisiejszy jest zagadnieniem w ciąż ży-  
w em  i isfotnem.

Zagadnienie to zajmowało już filozo­
fów greckich, ześrodkowując się w  p y ­
taniu, c zy  substancja w szechśw iata  ma 
budow ę ciągła, c z y  też nieciągłą? Dzi­
w nym  trafem , pośród całej m asy  fanta­
s tycznych hipotez, iakiemi b y ły  naszp’’- 
kow ane nauki przyrodnicze  w  czasach 
s ta roży tnych  i średniowiecznych. w ie :e 
zagadnień zostało ówcześnie rozw iąza­
nych praw dziw ie , lub w  sposób zbliżo­
ny do p raw dy , a m iędzy innemi, również 
przypuszczenie  co do istoty materji, by  
to takie, jakie dzisiaj jest stwierdzone.

Mianowicie szko ły  Lukrecjusza, De- 
m okry ta  i Leukippa, by ły  zwolennikami 
os ta tecznej nieciągłości materji, t- zn- 
p rzy jm ow ały , że wszelka substancja 
poddana podziałowi odpowiedrfia ilość 
razy, okaże się zbudow ana z c z ą s te ­
czek. których dalszy  podział jest nie­
możliwy.

Oczywiście, jakńe to są cząsteczki 
itp. wówczas nie wiedziano, przypusz­
czano np. że ziarnka piasku są produk­
tem ostatecznego podziału skał i ka­
mieni. Dopiero w czasach now ożytnych , 
a w szczególności w  wieku XX, dowie­
dziono, że najdrobniejsze cząsteczki ma­
terii widzialnej gołem okiem, twe są wy­
nikiem ostatecznego podziału materji 
i że można je podziefić jeszcze wie’ka 
ilość razy

*

I podzielono je w teboraforjach fi­
zycznych XX wieku. Chcąc przedstawić 
w  możliwie najprostszy i najbardziej 
zrozumiały sposób budowę ma tery ■ mu­
simy pamiętać, że w ystępuj ona w 
trzech stanach skupienia: stałym, ciek­
łym i gazowym. Dla przykładu weźmy 
np. wodę, która występnie w  trzech 
stanach skuęńetńa.

Chcąc rozłożyć na najdrobniejsze 
cząsteczki, bierzemy wodę. która znaj­
duje się w stanie stałym — łód i ogrze­
wamy- Wskutek ogrzania, lód poczyna 
topić się, przechodząc w stan ciekły — 
wodę. która ogrzewana w dalszym cią­
gu, poczyna parować. Czyli, że woda 
pod wpływem gorąca rozpada się na 
najdrobniejsze cząsteczki — parę wod­
ną- Cząsteczki wodne, tworzące parę, 
są bardzo małe, a iłość ich jest olbrzy­
m ia, bo 1 cm* wody zawiera 3,37.10" 
cząsteczek, z których każda waży 
3  TO-* gram a.

W edle sir Jam esa  Jeans‘a, ilość czą ­
steczek. z a w ar ty ch  w 1 cm* wody, uło­
żona w szereg, u tw orzyłaby  pas, który 
mógłby opasać  kulę ziemską 300 tysięcy 
razy.

Cząsteczki gazu poruszają się z b a r- 
dzo wiclkiemi szybkościami. W  z w y ­
kłej tem peraturze  pokojowej, szybkość 
ta w ynosi średnio około 450 m. na s e ­
kundę. Oczywiście ze wzrostem teumc 
Ki tury. w-zrasta szybkość poruszania s ;ę 
cząsteczek  (np- cząsteczki pa ry  wodnej 
w kotle parowym , poruszają się z szy b ­
kością do 1000 m. na sck., czem się tl i- 
m aezy  też ciśnienie pary, w yw ierane  
na tłoki.).

W edle sir Jam esa Jeans‘a, obliczono 
w  laboratoriach fizycznych, że w  zw y- 
czajnem powietrzu, każda cząsteczka 
gazu. ulega trzem miliardom zderzeń w 
ciągu sekundy z innemi cząsteczkami 
gazu, przyczem  odległość t. zw. ^ ś red ­
niej drogi sw obodnej '1, w czasie której 
cząsteczki gazu nie zderzają się, wynosi 
0.000)5 mm. Jeżeli dany  gaz ulegnie 
ściśnienin (w tym w ypadku  powietrze), 
to ..średni;! droga sw obodna11 zn aczn y  
się zmniejszy, p rzy  rów noczesnym  
wzroście  zderzeń cząsteczek. O d w ro t­
nie natomiast, p rzy  rozrzedzeniu g a z ą  
ilość zderzeń zmniejszy się. ze w z ro ­
stem  „średniej drogi sw obodnej11.

N ajw yższy  stopień rozrzedzenia  gaza 
uzyskany  w  laboratorium jest taki, w 
którym  ,,średnia droga swobodna"1 c z ą ­
steczek gazu, w ynosi 100 m etrów , a 
każdy  milimetr sześcienny gazu zaw ie­
ra jeszcze „ty lko11 około 36 milionów 
cząsteczek- Mimowoli nasuw a się ana­
logia pom iędzy rrrikrokosmosem a ma- 
krokosmosem, p rzyczem  zgęszczenie 
cząsteczek  w ma kro kosmosie, które/ni 
są ciała niebieskie, jest  w  stosunku do 
mikrokosmosu w każdym w ypadku 
znacznie mniejsze.

*  » 4

Podwaliną do zrozumienfa ruchu 
cząsteczek , oraz  wszelkich pokrew nych 
zjawisk, było  odkrycie w  XIX wieku 
„zasady  zachowania energjf*1, o rzekają­
cej, że żadna energia nie może zostać 
zniszczona, a tylko jedna energja może 
zamienić sie w drugą. Lecz czy  naj­
drobniejszej cząsteczki (widzialnej gołem 
okiem) jakiejkolwiek materji nie można 
podzielić na części jeszcze drobniejsze? 
P ro s te  doświadczenie fizyczne w skazu ­
je nam, że  można. Jeżeli do szklanki z 
w odą zanurzym y dw a druciki zwykłej 
bateryjki elektrycznej, zobaczym y, żc 
na obu przew odach  grom adzą się p ę ­
cherzyki gazu. które, jak w ykaza ła  ana- 
tiza, m ają  zupełnie inne własności. Na 
jednym druciku. pęcherzyki gazu zaw ie­
rają tlen, na drugim wodór, p rzyczem  
ilość pęcherzyków  z wodorem jest dwa 
razy  większa, aniżeli ilość pęcherzyków  
z tienem- P rą d  e lek tryczny  rozłoży i 
w ięc cząsteczki w ody  na dw a  gazy :  
tlen i wodór, z czego wniosek, że woda 
składa się z. dwu cząs teczek  wodoru 
(H) i jednej cząsteczki tlenu (O), co 
p rzedstaw ia  się wzorem  chemicznym 
w ody  — FbO. Istnieją więc drobniejsze 
części od „cząsteczek11 — atomy — pier­
wiastki.

W szys tk ie  w ięc  materje  w  makroko- 
smosie (Jak i też w szystk ie  przedmio­
ty  na ziemi) składają się z pierw iast­
ków- Analiza w szystk ich  znanych sub- 
s tancyj na ziemi, ujawniła 92 p ie rw ias t­
ków, z czego większość p ierw iastków  
w ystępuje  nadzw yczaj  rzadko. (Ostatnio 
prasa  doniosła 0 odkryc iu  nowego pier­
w iastka. p rzez  uczonego włoskiego 
Fermi, nazw anego „pierwiastkiem 93

o ra z  o odkryciu drugiego pierwiastka.'
0 ciężarze attomowym 238-17, rviększym 
od  ciężaru at. uranu, przez uczonych 
am erykańskich SmitlLa i Steinbacha.)

W szystk ie  substancje, znajdujące się 
na ziemi, składają się z różnych kombl- 
nucyi atomów, malej ilości pierwiastków, 
z k tórych najczęściej występuje 14 pier­
w iastków. a to: wodór, węgiei, tlen. 
azot. potas, sód, magnez, żelazo, siarka, 
wapń, fosfor, krzem, chlor i glin. Ince 
pierwiastki w ystępują wr malej ilości, a 
jeszcze inne są niejako tylko okazami. 
Badania a tomów zapoczątkow ane z.osta- 
ly z chwila odkryc ia  analizy widmowej. 
Nic sposób je ' k w  artykule w ym ie­
niać tych w szystkich  uczonych, k tórzy 
poświęcili się badaniom atomu. W spom ­
nę tylko o niektórych.

* r-.* *
W  r. 1895 Thomson w ykaza ł ,  źe 

a tom y składają się z odrębnych  fragmen­
tów', posiadających jednakowy masę i 
niosących jednakowy naboje e lek trycz ­
ności ujemnej, stąd też nazw anych  
„elektronam i11- Ale atom nie m oże sk ła ­
dać się z samych tylko elektronów, po- 
n iew ażw ów czas jako całość, b y łb y  n a ­
bojem elek trycznym  ujemnym, a b ada­
nia w ykaza ły ,  że atom jest elektrycznie 
obojętny Musi w ięc atom posiadać n a ­
bój elektryczny dodatni, k tó ry  zobojęt­
nia naboje e lek tryczne ujemne. Do- 
śv, Ddczenia Rutherforda, ujawniły ba- 
dowę atomu, która analogiczna jest do 
budow y układu słonecznego. Elektrony 
więc są w  ciągłym ruchu dookoła jądra 
atomowego, tak jak p ianety  są  w  ruchu 
dookoła słońca.

Elektrony biegną na sw ych  malutkich 
orbitach z szybkością  bardzo wielka. 
Okrążają one jądro a tom ow e wiele t y ­
sięcy bilionów razy  na sekundę. S z y b ­
kość, z jaką poruszają się elektrony, 
większą jest od szybkości ruchu planet. 
Jak więc wielkim jest atom, elektron.
1 iądTO a tom ow e?  Atom o promieniu ok. 
2.1(1-" cm-, posiada średnicę 100 tys ięcy  
razy  -większą od średnicy elektronu, zaś 
jego objętość jest tysiąc  biljonów razy  
większa od objętości elektronu. Rozm ia­
ry  jądra atom owego są mniejsze teb 
najwyżej rów ne rozmiarom elektronu, 
jakkolwiek m asa  jądra a tom ow ego  jest 
większa ok. 4 tysiące  ra z y  od m asy  
-wszystkich e lektronów  w  atomie.

W  r. 1896 Becąuerel, o d k ry w a  pro­
mieniowanie ciał. zaw iera jących  w so­
bie p ierwiastek  uranu. O dkrycie  to (a 
później inne) znacznie p rzyczyn ia ją  się 
do zrozumienia is to ty  atomu. Marja 
Curie - Skłodow ska w raz  z mężem  od­
krywała  promieniowanie radu i innych 
pierwiastków, a z jawiska prom ienio­
twórczości zostają w  r. 1903 objęte Hi­
poteza „sam orzutnego rozpadu prom ie­
niotwórczego11, p rzez  Rutherforda i 
Soddlego. co  oznacza, że promienio­
twórczość związana jest z sam orzut­
nym rozpadem jąder a tom ow ych pie-- 
wiastków p ro m ie n io tw ó rc z y ch ,‘czyfi - -  
zmiany jednego p ie rw iastka  w drugi 
(np. p ierwiastek  uranu zamienia się w 
ołów). Zmiana ta o d b y w a  się w  czaso­
kresie bardzo długim, na przestrzeni se- ■ 
tek  tysięcy  lat i dlatego jest d k  oka 
ludzkiego niewidoczna.

P roces  zm iany  jednego pierwiastka 
w  drugi, przechodzi przez trzy  kolejne 
stadia, w  czasie  k tórych substancja 
p ierwiastka w y sy ła  porządkow o trzy 
rodzaje promieni, a to : promienie „alfa1 
„beta“ i „gamma".

Prom ie nie „ałfa11 składają się z c zą ­
stek dodatnio nae iek tryzow ansch  (t. zw. 
cząsteczki „aHa"1). Cząsteczki „ah a11 po­
ra s ta ją  się z olbrzymią szybkością.

k tó ra  zależna jest od rodzaju cia ła  pro- 
mietniotwórczego. Największa szybkość 
cząs teczek  „alfa11-'wynosi 20.600 km. na 
sekundę, czem się tłum aczy zdolność 
ich przenikania przez różne substancję.

Promienie , be ta“ składają się z e- 
jeinnie naładow anych elektrycznością 
elektronów i poruszają się z większą 
szybkością od promieni „alfa11; szybko­
ścią dochodzącą do 300 tysięcy km. na 
sekundę.

Promienie „gam m a" nie składają się 
z cząsteczek materialnych, lecz są w y­
nikiem szczególnego rodzaju promienio­
wania. -*

Epokowe doświadczenia prof. W il­
sona. pozwoliły na badanie  oddzielnych 
dróg promieni „alfa11 i „be ta11, oraz na 
sfotografowanie tychże. Dzięki pozna­
niu ciał promieniotwórczych, można po­
znać atomy ciał niepromieniotwórczych. 
co więcej —  można inne atom y ro z b ć  
używ ając  jako ciał bombardujących
promieni „aifa“.

W r. 1919, prof. Rutherford, pierw­
szy począł rozbijać atomy przy pomocy 
promieni „alfa11, metodą wynałazloaa 
przez siebie. I tak, udało się Rutherf©-- 
dowi rozbić atomy wodoru i azotu, pó­
źniej zaś, wraz z prof. Chadwidaem 
rozbił Rutherford atom boru, sodu, fo­
sforu. głimi i fluoru. Rozbijanie atomów 
udało się utrwalić na kliszy fotogra­
ficznej, metoda Wilsona. Prace nad roz­
bijaniem atomów, trwają nadaŁ Poza . ; wyżej wymienonemi, zagadnieniem tern
zajmują się uczeni tej miary, jak: Kirsch 
Pettersson, Walton, Cockroft i im, uży­
wając różnych metod, w których wiel­
ką role odgrywa zastosowanie bardzo
wysokich napięć elektrycznych-

•  ••
W krótkim rysie, temat nie został 

wyczerpany. Pozostałoby jeszcze omó­
wić własności ciał promieniotwórczych, 
a więc promieniowanie termiczne i kos­
miczne, skutki promieniowania, przed­
stawić dokładnie własności ją d ra  a to ­
mowego, wspomnieć o izotopach i pro­
tonach. omówić „teorię kwantów* i or­
bity elektronów, ale zagadnienia te wy­
rastają poza ramy artykułu.

Zapoczątkowane w mrocznych pn^ 
cowniach alchemicznych średniowiecza, 
prace nad przemianą ołowiu w  złoto i  
szukanie ..kamienia filozoficznego*' — 
przy pomocy czarnej magg i szarłatań- 
s+wa, urzeczywistniają się w laborator­
iach fizycznych [ chemicznych XX wie­
ku, przy pomocy, z trudem zdobyta? 
wiedzy przyrodniczej i wielkości gen­
iusza umysłu ludzkiego.

i  fc
B B H B e a n n n H r a n B M H i

Pszczoły przychodzą 
na pomoc bankowi

Zeszłego roku w jednym z momen­
tów, w których dolar amerykański spa* 
dał, zaszedł następujący wypadek: Do 
kas First National Bank w Hempstead 
na Lang Island zgłosiły się tłumy ludzi, 
żądające swoich wkładek. Nagle ogrom­
ną salę wypełnił olbrzymi rój pszczół. 
Próbowano je wypędzić, ale napróżno. 
Między czekającymi na pieniądze roze­
szła się pogłoska, że jest to sztuczka dy­
rekcji banku, któremu zabrakło gotówki. 
To też ani jeden z interesentów nie dal 
się odstraszyć natarczywym owadom- 
Wszyscy mimo ukąszeń wytrwał!, cho­
ciaż manipulację przydłtiżało ogromnie 
ustawiczne opędzanie się. Taka sytuacja 
trwała przez kilka godzin. Wreszcie zja­
wił się zbawca. Był nim sprytny farmer, 
który nasmarował laskę jakimś słodkim 
płynem i podstawił królowej. Gdy ta r  
siadła i zaczęła raczyć się syropem, ca­
ły rój poszedł za jej przykładem — a 
obliczano go na 30 tysięcy pszczół. F a r  
mer siadł ze swą laską do auia pośród 
podziękowań i oklasków.



Str. IV. GtOS LITERACKO - NAUKOWY

1 u n e 1 p © d M © l l  " BI a u
W siedmiomilowych hutach' kroczy 

! dzisiejsza technika, zwalczając zw ycię­
sko wszelkie przeszkody. Geniusz ludzki 
potrafił opanow ać powietrze, dotrzeć do 

, n iezm ierzonych  głębin oceanu. Opasał 
| w stęgam i szyn kolejowych ca ły  świat, 
skracając odległości, ułatwiając komuni­
kację poprzez rzeki i niebotyczne góry.

Już  i Alpy przes ta ły  być tą nieprze- 
t b y tą  — zdaw ało  się —  barjerą, za jaką 
uchodziły niedalej jak przed pół w ie ­
kiem. Tunele pod Simplonem, Loetsch* 
bergiem i Mont Cenis łączą słoneczną Ita­
lię z w szystk iem i krajami Europy.

Jeden tylko, na jw yższy  szczyt, Mont- 
Blanc stanowi do tychczas trudną do 
przebycia  zaporę, którą musi się objeż­
dżać okrężną drogą, o ile ktoś nie zde­
cyduje się na emocjonujący i kosztow ny 
przelot w  samolocie ponad ośniezonemi 
tzezytam i Alp.

Kto w ie jednak, czy  już za parę lat 
nie będzie można przejechać wygodnie  
luksusowym automobilem z Chamonix 
w e  Francji do C ourm ayeur we W ło ­
szech w  ciągu jakichś 30 minut — i to 
w poprzek  Mont - Blanc!

Dwie te miejscowości leżą w  odległo­
ści około kilometrów, po dwóch p rze­
c iw ległych  zboczach M ont‘Blanc, a na 
przebycie tej p rzestrzeni potrzebuje dziś 
w y t r a w n y  alpinista conajmniej 12 godzin 
czasu.

A dodać jeszcze trzeba, że w łaśn ie  ten 
odcinek  drogi (w idealnej linji prostej 
Chamonix —• Courmayeur), przedstawia 
na mapie Europy ów idealny punkt, w  
k tórym  schodzą się drogi wiodące do- 
W łoch z Anglji, Holandji, Bclgji, Francji, 
Szwajcarji  i częśc iow o z Niemiec. Naj­
w iększe znaczenie ma on dla Francji i 
Włoch, leży bow iem  na idealnej linji łą ­
czącej-stolicę obu tych państw.

To też P a ry ż  i Rzym za in teresow ały  
~się ży w o  projektem przedłożonym przez 
szw ajcarskich  inżynierów  Ant. Bronka i 
Monod‘a, w ystępujących  imieniem syn­
dykatu  francusko-włoskicgo.

P ro jek t ten przewiduje w yw iercenie  
p rzez Mont-BIanc tunelu, długości 12V-> 
kim., k tó ry  łączy łby  Chamonix z Cour­
m ayeur. Przew idziane  jest w y b u d o w a ­
nie dwóch równoległych galeryj o  śred- 

. nicy 6 mtr., k tórych ściany wyścielone 
b y łyby  a rm aturą  żelbetonowa.

Z punktu widzenia nowoczesnej tech­
niki przewiercenie tunelu w  g ran itow ym  
masyv.de olbrzym a nie przedstawia nad­
zw yczajnych trudności. Nie mniej wmżną 
jednak jest i kw estja  należytej w en ty la ­
cji: wredle opinji geologów tem peratura  
w ju n e lu  dochodzić będzie do 45 st„ a nie 
da się obniżyć więcej niż do 30 sf.

Ta ostatnia kwestja  —  należyta w en ­
ty lacja —  o d gryw ać  będzie p ie rw szo ­
rzędną rolę 'i później, z chwilą oddania 
tunelu do użytku publicznego. W edle 
projektu bow iem ma służyć tunel ten w y  
łącznie tylko do komunikacji samocho­
dowej, przyczem  przewiduje się, że w

ciągu roku przejeżdżać będzie przez tu ­
nel sześćset tysięcy samochodów. M a­
szyny w entylacyjne będą tedy  miały 
trudne zadanie nieustannego, intenzyw- 
nego oczyszczania  powietrza  z gazów  
w yw iązu jących  się ze spalenia benzyny.

P ro jek tow any  tunel biegłby na w y ­
sokości około 120(1 mtr., ze spadkiem 
przekraczającym  miejscami 7 % . Co się 
tyczy  s trony finansowej całego przed­
sięwzięcia, to koszty budow y całego tu ­
nelu w yniosłyby  około 300 mi]j. fr.

Koszty te zam ortyzow ałyby  się w 
ciągu 55 lat, dzięki opłatom pobieranym 
za przejazd przez tunel, a preliminowa­

nych w  granicach 25 do 34 f ranków  od
WOZU. 1 >'• 1

* P race  nad budowy tunelu zajęłyby 
conajmniej t rzy  lata czasu, dając zajęcie 
setkom i tysiącom bezrobotnym, I z tego 
zatem wrzględu gigantyczny ten projekt 
zasługuje na uwagę. \

Miałby on pozatem ogromne znacze­
nie polityczne i moralne, łącząc bezpo­
średnio Piemont ze Sabaudią, a temsa* 
rtieni przyczyniając  się do zacieśnienia 
stosunków m iędzy Francją i Włochami.

W obec wielkiego zainteresowania się 
tym  projektem rządów  obu państw  mo­
żna spodziewać się, że już w  niedalekiej 
przyszłości przyoblecze się on w  realne 
szaty, stając się nowym, w span ia łym  

pomnikiem genjusza ludzkości. (kr.)

„ W o j n a L a k l e r y j n a
n i e L e E p i e e a ; e i ] & s l w a

M iiedawne rew elacyjne a r tyku ły  an ­
gielskiego dziennikarza W-ickhama Ste- 
ed ‘a w  , Nin-eteenth C cntury  and a tter"  
na tem at p rzygo tow ań  niemieckich do 
wmjny gazowej i bakteryjnej w y w o ła ły  
zrozumiałe zaniepokojenie, p rzede- 
w szystkicm  we Francji i w Anglji.

W  szczególność; opinją publiczna 
czekała  na w yjaśnienia  z miarodajnej 
s trony , jakie n iebezpieczeństwo p rzed ­
stawia „wojna bak te ry jna" ,  polegająca 
na za truw aniu  atm osfery  zarazkam i gro 
źuycli chorób.

W  spraw ie  tej zabra ł obecnie głos 
w ybitny  specjalista — bakteriolog A. 
Trillat, k tó ry  od szeregu lat pracuje w  
parysk im  instytucie P as teu ra  nad za ­
gadnieniem przenoszenia  się chorób 
zakaźnych  drogą pow ietrną.

W  wojnie baktery jnej w ykluczyć  
trzeba  zgóry  w szystk ie  te zarazki cho­
robotwórcze, które dostają się do o rg a ­
nizmu człow ieka przez pczewmd pokar­
mowy, — jak tyfus b rzuszny  i cholera. 
Zakażenie następuje najłatwiej i najeżę 
ściej p rzez wodę — i nie trudno  temu 
zapobiec przez zastosow anie  o d p o w ie ­
dnich ś rodków  ostrożności.

Nic wchodzą (u również w  rachubę 
takie groźne choroby,- jak żółta  febra, 
śpiączka, dżuma lub tyfus plamisty, 
prz -noszone na człowieka p rzez  wszy. 
k o m a y  czy  szczury.

Po  wyeliminowaniu tych w s z y s t ­
kich, najgroźniejszych plag ludzkości, 
— pozostają nam tylko cho roby  z a ra ­
źliwe, k tórych  bram ą w padow ą do o r ­
ganizmu ludzkiego są płuca i narząd  
oddechowy. A więc: grypa, dyfterja, 
szkarla tyna , gruźlica i dżuma p ba cna.

j e |  s z a n s e
W ojna bak te ry jna  na tym odcinku 

by łab y  jednak bronią obosieczną: do­
świadczenia  ostatnich epidemii, choćby 
grypy , uczą nas, że choroba ta kpi s >  
bie ze w szystk ich  granic i rozprze­
strzen ia  się z  niesłychaną szybkością 
po ca ły m  kontynencie. Nie inaczej też 
w yg ląda łaby  la sp raw a  w czasie „woj­
ny bakteryjnej", przedstaw iając  niew ie­
le mniejsze niebezpieczeństwo dia a ta ­
kującego jak dla zaatakow anego.

Jest  jeszcze jeden moment, s t a w ia ­
jący skuteczność podobnej wojny  pod 
znakiem zapy tan ia :  O ile a tak  g azow y  
daje natychm ias tow y, piorunujący e- 
iekt, — to zakażenie  pow ietrza  b a k te r ­
iami chorobotw órczem i wywmlać może 
zgubne skutki dopiero po kilku c z y  kń- 
kunaslu d-niach, po upływie okresu  w y ­
lęgania. Efekt „ tak tyczny"  zatem, o 
k tóry  główmie idzie, b y łb y  chybiony.

P rzypuśćm y  jednak, że mimo w szy s t  
ko Niemcy podejmują wojnę baktery jną  
Jakby  to w ygląda ło  w  p ra k ty c e ?  Za­
razki chorobo tw órcze  przenoszone być  
mogą na drodze suchej, z pyłem, np. 
podczas zamiatania. M f ja rd y  takicn 
za iazk ó w  (p rzedew szys tk iem  gruźlicy) 
krążą w  powietrzu, nie w yrządza jąc  
większej szkody, za trzy m y w an e  z re­
guły przez b łony  śluzowe dróg odde­
chowych.

Ten  zatem sposób wojny  baktery jnej 
— drogą suchą — nie p rzedstaw ia  ża  
dnej  większej w artości.

Pozostaje jeden jedyny sposób: roz­
pylanie delikatnej niedostrzegalnej mgły 
(pary  wmdnej), nasyconej zarazkami. 
Najprostszym, popularnym przyk ładem  
tego rodzaju nfekcji jest p r z e n o s z e n i  
za razków  np. g ry p y  czy  dyfterji drogą 
kaszlu, kichania c z y  plucia lub popre-

sfu oddechu. P ow ie trze  w  pokoju cho­
rego przesycone jest niewidzialną m gła ' 
niosącą w sobie miliardy z a r a z k ó w .

Zarazki te opadają ku ziemi stosun­
kowo bardzo  pomału. D oświadczenia  
w yk aza ły ,  że kropelka takiej mgły, o 
średnicy 1 „m icrona" (jedna ty s ięczna  
milimetra) opada w  ciągu dziesięciu mi­
nut zaledwie o dziesięć milimetrów/' 
Dużą r-olę gra  tu rów nież tem pera tu ra  
pow ie trza : p rzy  nagłem oziębieniu mi­
k roby opadają znacznie szybciej. Nao- 
gół zaś chłodne pow ietrze  sprzy ja  szyb 
szemu rozprzestrzenianiu  się epidemii- 
Tem się też tłóm acży, że epidemia g r y ­
p y  sze rzy  się najsilniej jesienią.

W reszcie  liczyć się trzeba i ze  skta 
dem chemicznym pow ietrza  w  miejs-j 
cacih narażonych  na ataki bakteryi-j 
Niebezpie-czeństwm zakażenia  jest  naj-' 
w iększe w  miejscach, gdzie p rzebyw aj 
większa ilość ludzi skupionych na ma-; 
iej p rzes trzeń ',  a pow ie trze  nasycona^ 
jest wilgocią.

W szystk ie  te w yże j  wym ienione o -  
koliiczności dowodzą, że  „woina bakte­
ry jna" nie rości atakującem u z b y t  wiek 
kich w idoków  powodzenia, —  a d'a. 
a takow anego nie p rzedstaw ia  w ię k sz e -1 
go niebezpieczeństwa, niż w szelkie  t -  
pidemje, w ybucha jące  zazw ycza j  już' 
podczas wmjny lub w kró tce  po niej.

Skoro zaś uprzytom nim y sobie, że 
np. dżuma płucna, skoro  raz  w ybuchnie 
ogarnia  jak pożar  caie kraje, niosąc, 
zagładę tysiącom  tys ięcy  po jednej i po 
drugiej stronie frontu, — trudno p rzy ­
puścić, by Niemcy zechciały  napraw dę  
s tosow ać „wojnę bak te ry jną" ,  będącą  
zaprzeczeniem  wszelkich  p rzykazań  mb 
ralnych. Boskich i ludzkich. (r.)

P rsygm ly  reporte rów  raJfowyeli
R eportaż  rad iow y jc.st może najwe* 

k aw szym  działem radja, a z pewnością 
w y m ag a  od wygłaszającego  najwięcej 
przytom ności umysłu, orientacji, w y ­
mowy i całego szeregu zalet fizycznych. 
Normalny prelegent radiow y siedzi w 
zacisznein studjo i ma przed sobą s ta ­
rannie przepisany  skrypt. Reporter r a ­
diowy ze swoim apara tem  musi nieraz 
gonić za przedmiotem reportażu, pędzić 
na złamanie karku za spadającym balo­
nem, śledzić przebieg meczu sportow e­
go, przepychać sic przez t łum. a p rzede­
w szystkiem  nie tracić g łow y na k irku 
ani języka w  gębie. Zawód reportera  
radiowego jest więc odpowiedzialny, 
niebezpieczny, ale dzięki temu ponętny. 
Pod wleiu względami reporter radjow y 
przypomina sw ego kolegę, reportera  k i ­
nowego, tego. k tó ry  dostarcza zdjęć 
dla tygodnia aktualności w kinach i nm- 
si wspinać się na góry, odbyw ać  karko­
łomne wycieczki aeroplanem lub zaglą­
dać w paszczę wulkanom.

Reportaż rad jow y odg ry w a  specjal­
nie wielką rolę w  radjo niemieckiem. 
Radjo niemieckie jest ruchome i ruchli­
we. Postawiło sobie za zadanie chw ytać  
życie na gorąco, notować najważniejsze 
wypadki, docierać do każdego zakątka 
kraju Reporterzy radjowi w  Niemczech 
są  bardzo popularni a odbija się to ró w ­
nież w prasie radiowej. Jeden z najwięk

szych organów' tej p rasy  podaje w  ostat* 
n ni numerze w y w ia d y  z asami repo rta ­
żu radiowego na temat najciekawszych 
ich przeżyć., S'

W szyscy  reporte rzy  stwierdzają, żc 
mają zawsze tremę przed audycją, bo 
nie da się nigdy przewidzieć jej prze­
biegu ani w yniku  i należy zawesze liczyć 
się z niespodziankami.

Tak więc jeden z najpopularniej­
szych reporterów' radiowych, Landgra, 
—  postanowił urządzić w yw iad  ze 100 
letnią, s taruszką osobą prostą i n iew y­
kształconą, 
się jakie jej

Jadąc  do niej 
zadać pytania i

zastanawia! 
obawiał się

żc staruszku gotowa przes traszyć  się, 
wskutek czego ca ły  w yw iad  mógłby
wziąć w’ ieb. Tym czasem  rzecz m i ała
się w ręcz  przeciwnie: staruszka zrazu 
myślała, że ma do czynienia z telefonem 
ale gdy  jej wytłumaczono, o co chodzi 
i jak się ma zachow yw ać, poczęła mó­
w ić tak żyw o i z takim tem peram en­
tem, że przekroczyła  przeznaczone na 
w yw iad  trzy  minuty.

Chłopka jak widzieliśmy, nie boi 
się radja tembardziej w ięc  należałoby 
przypuszczać, że aktorka będzie się czu  
ła przed mikrofonem jak w  swoim ż y ­
wiole. 1 znów przypuszczenie to okazu­
je się nietrafnem. Reporter rad jow y 
Wilhelm Ehlers zrobił w yw iad  z a r ty s t ­
ką dram atyczną Mertą Saal. Ale a r ty ­

stka miała taką tremę, że na zadaw ane 
py tan ia  odpow iadała  monosylabami: 
„tak" lab „nie". Z w y w iad em  mogło 
być źle, ale w  ostatniej chwili reporter 
kazał przynieść kaw y  i dzięki temu 
trem a minęła i rozwinęła  się ży w a  i 
zajmująca rozmowa. ,

Ten sam dziennikarz rad jow y Ehlers 
miał w ra z  z kolegą opisać przylot Zep­
pelina na pole lotnicze Tempelhof w  
Berlinie. Ale dzień był w idać naw skróś 
pechowy. P rzela tu jący  aeroplan uszko­
dził apara turę  a robotnik przeciął kabel. 
Ehlers miał im tyle przytomności um y­
słu, że zdołał jeszcze zaw iadom ić słu­
chaczy o niezawinionetn niepowodzeniu.

Hugo Burcro jest reporterem  sporto­
w ym  radja. Sam jest w ybitnym  spor­
towcem, przedew szystk iem  zaś szer­
mierzem. Niedawno musiał pędzić 
autem w  ślad za balonem ..Hermann Go" 
ring", k tó ry  p ierw szy  raz, w'znosił się 
wr powietrze. Anto z apara tu rą  odbyło  
1/4 godzinną karkołomną w yc ieczkę  po 
polach i lasach gdzie nic trudno by ło  
o nieszczęśliwy w ypadek  a nawret i k a ­
tastrofę. R eportaże sportowm wogóle by 
wają  niebezpieczne. W  czasie reportażu  
7, wyścigów  samochodów i m otocy­
kli z Brandenburga, motocykl o mało co 
nie najechał na mikrofon reportera , k tó ­
ry  jakimś cudem zdołał się w ostatniej 
chwili usunąć.

W sz y sc y  niemal reporterzy  radjowi 
są zdania, że w y w ia d y  z ludźmi p ro­
stymi w y ja d a ją  znacznie lepiej i sp ra ­

wiają mniej trudności niż rozm ow y z  
jednostkami w ykszta łconem u Ludzie 
prości mówią poprostu, naturalnie i nie 
zastanawiają  się nad słowami. Ludzie- 
wykształceni, a tembardziej znani i gło­
śni, zdają sobie sp raw ę z niebezpieczeń­
s tw a sytuacji, mają w skutek  tego tre ­
mę, pragną przedstawić s>ę w  jaknajlep- 
szem świetle i dlatego zwykli zastana­
wiać się nad każdem  w ypow iadanem  
słowem, byw ają  nerw ow i, nienaturalni 
i sztuczni.

Ale i p rosty  człowiek miewa mo-> 
m enty  wątpliwości, i zaw stydzenia  o 
ile ma możność zdania sobie spraw y, 
jaki użytek  zrobiło się z rozm ow y z nim.

Z okazji 700-Iecia miasteczka P ren- 
zla-u odbył repo r te r  Landgraf w y w ia d  
z para  s tarych chłopów. S taruszkowie 
myśleli zrazu, że mają do czynienia z 
agentem, chcącym sprzedać aparat, i 
odpowiedzieli niechętnie, że mają już 
w  domu gramofon. Ale gdy im w y t łu ­
maczono, o co chodzi, przypuszczali, że 
rzecz cała  p o trw a  dłużej, tak długo jak 
proceder fotografowania u małomiastecz 
kowego fotografa. Byli w ięc  zdziwieni 
i nie chcieli w ierzyć , gdy po paru  minu­
tach w szystko  się skończyło.

Reporter  pragnac ich przekonać za- 
produkow ał im to. co powiedzieli, a wrte 
dy staruszka złapała się za g łow ę i po­
częła jęczeć „To ja pow iedzia łam !-  
i była mocno niezadowolona i zażeno­
wana. (j.)
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cucydzieia
T*  frittAfem. © k tórym  mowa, jęto po­

danie germ ańskie  o Nibelungach; t rz e ­
ma arcydzie łam i, należącemi do trzech 
różnych dziedzin sztuki —  epos ś red ­
niowieczny „Niedola Nibelungów" (zwa 
n y  czasem  „Pieśnią  o Nibelungach"); 
tetralog.ia operow a Ryszarda  W agnera  
. .Pierścień Nibelunga"; wreszcie  film 
Fritza Langa ,,Nibelungi“. największe 
bezsprzecznie arcydzieło kinematografii 
w  dziedzinie filmu dekoracyjno - kostju 
rnówego i historycznego.

Wielki poemat epicki ..Niedola Nibe- 
lungów", pomijając jego wielkie walory  
ar tys tyczne , świadczące o olbrzymim 
talencie narracyjnym  i plastycznym je­
go tw órcy, — posiada ponadto ogromne 
znaczenie  kulturalno - historyczne. Z 
jednej bowiem strony unieśmiertelnia w 
Sztuce św ia tow ej istotę ducha germ ań­
skiego tak, jak „Mnhabhuratd" unie­
śmiertelnia ducha rasy  indyjskiej. 
„Szach - N a m a lr  — ducha narodu per­
skiego. a ..Pan Tadeusz" — polskiego.

P o d s taw o w y m  elementem ducha 
germ ańskiego — w edług  epopei o Nibe­
lungach — jest „dcutsche Freue" — 
niemiecka w ierność „wierność niezłom­
nie dochow yw ana władcy, przyjacielo­
w i czy  danemu przez, s iebie  słowu. 
Obok „dcutsche Freue" jednak w y s tę ­
puje w  poemacie typow a dla dziejów 
w szystkich  szczepów germańskich nie­
zgoda w ew n ę trzn e  - narodow a rozbicie, 
skłonność, zdolność i pochopność do 
bratobójczych walk, rzadko spotykana 
w  historii innych Indów, przynależnych 
do cywilizacji europejskiej.

Z drugiej s trony  jest cpopea g e r ­
mańska najwyższem. ar tys tycznem  u tr ­
w aleniem  zew nętrznej s trony średnio­
wiecza chrześcijańskiego, tak jak „Bo­
ska Komcdja" Dantego jest unieśmier­
telnieniem jego s trony  wewnętrznej,  du­
chowej. Jako  dzieło sztuki, s tw orzy ła  
„Niedola Nihelungów" szereg w span ia ­
łych kreacyj ludzkich, — pod względem 
a r ty s tycznym  jednak na czo łow e miej­
sce w ybijają się z pośród nich postacie 
kobiece, postac ie  Brunhildy i Krymhildy, 
k tóre  w  tradycji kultury  naszej zajęły 
miejsce obok Heleny Pcnelopy, Antygo­
ny, B ca tryczy  i Kordelji i jak tam te 
w szystk ie  — s ta ły  sie symbolami pew ­
nych niezmiennych, nieprzemijających ty 
p ó w  wiecznej kobiecości. ,

Szczególnie kreacja Krymhildy tętni 
głęboką, a subtelną i zarazem  niew ąt­
pliwą —  p raw dą  o tajnikach duszy ko­
biecej. Pełna  uroku, słodka, cicha, słaba 
istota zna sw ą  w artość  i nikomu nie o d ­
da sw ego serca  i ręki, póki nie znajdzie 
m ężczyzny, godnego siebie. Ale gdy 
taki się znajdzie, oddaje mu siebie całą 
bez zastrzeżeń z ufnością na jw yższą  
i miłością, szczęśliwa i zupełnie za tra­
cająca swoje „ja" w  nwielbieniu dla sil­
nego, wspaniałego, bardzo męskiego i 
bardzo subtelnego zarazem, bohaterskie­
go m ężczyzny.

A gdy m ężczyzna ten ginie 1 zosta­
w ia  ją samą — i jakby się zdaw ać mo­
gło — słabą  f bezbronną, —  słaba ta, 
słodka istota prze tw arza  się pod w p ły ­
wem  żądzy  zem sty  w  demona n iena­
wiści, zdumiewającego grozą i potęgą 
woli i o lbrzymiej słły w  walce p rzec iw ­
ko tym, co w ydarli  jej szczęście. Słaba 
kobieta w  żądzy  zem sty  i nienawiści 
spokojnie posuwa się aż  do takich rze­
czy. przed któremi w  przerażeniu cofają 
.się najbardziej m ęscy mężczyźni.

Najnowsze badania niemal za p ew ­
nik już przyjęły, że autorem „Niedoli 

j Nibelungów"- był rycerz  Ktirenberger z

Górnej Austrji (połowa XII w.). Fakt. że 
znam y imię tw órcy  chrześcijańsko - 
germańskiej epopei średniowiecznej, jest 
jeszcze jednym triumfem, odniesionym 
przez tych, k tórzy  wierzą, że wielka 
sztuka, w  szczególności epika. — choć 
z natchnień pokoleń całych i tysięcy 
poczęta. — jako dzieło sztuki, jest zaw ­
sze tworem światlomem wybitnej indy­
widualności, a nie mniej lub więcej 
mechanicznym zlepkiem luźnych, bezi­
miennie tworzonych pieśni ludowych.

* #

Podanie  o Nibelungach w epopei 
średniowiecznej w ystępuje w atmosfe­
rze kul tury i ducha chrześcijańskiego. 
Ryszard W agner natomiast siągnął do 
prastarych  pieśni Fddy sk a n d y n a w sk o - 
islandzkiej i od tw orzy ł  dzieje Nibelun- 
gów w atmosferze staro - germańskiej 
rd ig ji  z jej heroiczną, bardzo męską, 
ale zarazem  beznadziejnie ponurą mito­
logią, odpowiadającą — Walhaili, W o­
łanie i innych bogach, potężnych i bo­
haterskich. ale bezsilnych wobec c iążą ­
cego nad nimi przekleństwa P rzezn a­
czenia.

W  czterecli operach, a raczej d ra ­
matach muzycznych, składających się 
na „Pierścień Nibelunga" (..Złoto Re­
nu", , ,W alk ir ja“. ..Zygfryd" i , . Zmierzch 
bogów"). W agner  unieśmiertelnił w naj 
wspanialszej formie poetyckiej i mu­
zycznej p raw dę  o duszy germańskiej.
— o tej duszy, której nie tknęło jeszcze 
światło  przesiąkniętej humanitaryzmem 
i znacznie w iększą  radością życia — 
nauki i kultury chrześcijańskiej.

P radzieje  narodu niemieckiego i ie- 
go ducha obleczone zostały  w  tym c y ­
klu w  kształt nieprzemijający, — pie- 
słtisz-neni jednak jest jednostronne twier 
dzenie o pogańskoścf. „wulkanizmie" i 
„w otaniżm ie"  dusz.y, sztuki i samej nic 
micckości W agnera .  W  „Parsifalit" bo­
wiem pokazał, jak głęboko odczuwa i 
rozumie ducha chrześcijaństwa i m is ty ­
cyzmu katolickiego, — a jeśli w  „P ier­
ścieniu Nibelunga" unieśmiertelnił ger­
mańskie średniowiecze przedchrześci­
jańskie, to w  „Tannhauscr‘ze“ znów 
dał nieśmiertelną, wizje średniowiecza 
chrześcijańskiego najsilniej uderzającego 
w hymnie pokutników (odtworzenia ,ied 
nego z podstaw ow ych elementów śred­
niowiecznego ducha religijnego), w pie­
śni do gw iazdy (średniowieczne ubóst­
wienie kobie ty  przez sztukę) i najsilniej 
w  momencie końcowym , w  afirmacji 
cudu, —  afirmacii, nadającej melodjc 
hymnu pokutnego brzmienie radosne, 
triumfalne chwalebnej pieśni, wielbiącej 
bezpośredniego spraw ce cudu — S tw ó r­
cę i opiewającej pośredniego grzesznika, 
nawróconego i oczyszczonego przez 
miłość. Czyż to nie jest kwintesencją 
ducha średniowiecza?!...

W  „Pierścieniu Nihelungów" posta­
cie Guntera, Krymhildy (tu Gndduny). 
czy  Hagena Tronie pozbawione są 
wszelkiego niemal uroku czy wielkości, 
któremi — mimo niew ątp liw ych  ich 
zbrodni czy słabości — otacza ich autor 
średniowiecznej epopei. W  cyklu d ra ­
m atycznym  W agnera  zatraca się obiek­
tyw izm  epicki w  odtwarzaniu postaci
— pow raca  011 natomiast we wspania­
łym  filmie Fritza Langa.

* « *

Przyzw ycza il iśm y sie uważać k ine­
matografie za rozryw kę , niegodną mia­
na wielkiej sztuki, albo przeciwnie za 
jakąś  zupełnie nową sztukę, nie mająca 
nic wspólnego z innemi dziedzinami 
sztuki, służąca jedynie swoim celom i 
dla osiągnięcia tych celów posługującą

się środkami i tematyką, zupełnie inne­
mi, niż literaturą, teatr, malarstwo i t.d- 
Film „Nibelmigi" i jednej stronie, i d ru­
giej udowodnił, że nlezawszc i nie ko­
niecznie mają rację: jest on bowiem
prawdziwem arcydziełem sztuki, a przy 
tern arcydziełem, k tórego celem, sen­
sem i w artością  najwyższą jest to. że 
\v formie wspaniałej kompozycji filmo­
wej i efektów w zrokow ych dał idealne 
odtworzenia kompozycji literackiej i 
efektów poetyckich, słownych.

Co przedewszystkiem  uderza w fil­
mie ..Nibelugi", to niesłychane wczucie 
sie i zrozumienie poematu średniow iecz­
nego przez reżysera  filmowego. 1 jeszcze 
jedno: wszechstronna i głęboka, subtelna 
inteligencja tego reżysera . Inteligencja 
i talent plastyczny, — to podstaw ow e 
cechy konstrukcji twórczej Fritza Langa, 
toteż czy tw orzy  film utopijno - społecz­
ny, dając fantazję przyszłości („Metro* 
polis") czy  fan tastyczno-naukow y (. Ko­
bieta na księżyca") czy  sensacyjny 
(„Szpiedzy")- czy krym inalny  („M order­
ca") — zawsze tw orzy  arcydzieło, ude­
rzające przedewszystkiem plastyką i 
wnikliwem wczuciem się w  odpowiednią 
atmosferę, św iadczącem o olbrzymiej in­
teligencji. Toteż i w’ „Nibelungach1. wczu- 
wa sic Lang nadzwyczajnie w ducha po­
ematu, a pozorne b łędy czy sprzeczno­
ści filmu będą jesz.cze jednym triumfem 
reżysera , jeśli się tylko zrozumie dobrze 
ducha epopei.

Średnio w ykszta łconego historycznie 
widza uderzy mianowicie następująca 
rzekoma sprzeczność: punktem kulmina­
cyjnym epopei, a w ięc  i filmu jest b o h a ­
terska, tragiczna w alka Burgundów z 
Hutmami Attyli. Attyla żył w wieku 
Y-tym po Chrystusie, i walki iego z ple­
mionami germańskicmi nod Renem przy 
padają na lata 450 — 55. Skądże wiec 
w  filmie wspania łe  zamki i kościoły, 
zbroje. stroje 1 obyczaje. — odpowiednie 
dla czasów  R yszarda  Lwie Serce i w y ­
p raw  krzyżow ych, a nie dla epoki w ę ­
drówek Indu?.. Skąd te na każdym  kro­
ku spotykane szczegóły systemu feudal­
nego?... W szak  to rażące  anachronizmy!

Otóż anachronizm y te  są zupełnie 
świadome. Ludzie ś redn iow iecza  nie po­
siadali zmysłu h istorycznego w  tym 
stopniu, co my. Jeżeli naw et już w epo­
ce Odrodzenia m atowano n ieraz ew an­
gelicznego Syna M arnotraw nego czy nie 
które postacie w  scenie uczty w  Kanie 
Galilejskiej w  kró tk im  kaftanie, w 
kolorowych pończochach i ze szpadą 
przy boku — to nie zdziwi nas wcale, 
że pisarz śedhtowieezny w swojej epo­
pei o ludziach V w. po Chr. przedstawił 
stosunki i m alow ał obyczaje, jakie pano­
wały w iego epoce.

Anachronizmy filmu „Nibelungi" są 
genjalnem plastycznem odtworzeniem 
anachronizm ów  epopei —  w  „Niedoli 
Nibelungów" bowiem panuje duch ś red­
niowiecza chrześcijańskiego z opoki 
w ypraw  krzyżow ych. Sztum ów i W eF 
fów — i kombinowania tej atm osfery z 
faktami i ludźmi z czasów  w ędrów ek 
ludów jest największą, najbardziej cha­
rak terystyczną  osobliwością poematu. 
Osobliwość zaś tę Lang w całości p rze­
niósł do sw ego filmu.

Film roi się od wspaniałych majster­
sztyków  sztuki ruchomo - plastycznej, 
— nie miejsce tu na szczegółowe ich w y ­
liczanie — w arto  tylko przypomnieć 
niezrównane operowanie kontrastami: 
moc, młodość i świeżość duchowa i fi­
zyczna Zygfryda, a słabość Guntera: 
Zygfryd a Kagen. Krymhilda a Brunhil­
da — sugestyw ne operow anie  kontra-

I statui kolorów białego i czarnego: dzika 
■ tłuszcza Huimów i jedna potężna indy­

widualność. ponad tę tłuszcze wybijają- 
ca się — Attyla: w reszcie  kontrast mię­
dzy bezczelna, zbiorową potęgą wojen­
ną 11 unnów, a indywidualnem męstwem 
Burgundów i t. d. i t. d. Film ..Nibelun' 
Ki" jest najlepsza d em onstrac ją  tego, 
czcm kino być powinno i czern być mo­
że, gdy  zechce!.

Nu zakończenie w arto  zwrócić uw a­
gę ua jeden znam ienny szczegół. Czy  w  
handlu księgarskim, czy  w  najpow aż­
niejszych bibliotekach, polski tekst ..Nie­
doli Nibelungów" w przekładzie  Ludo- 
miła G ennana znaleźć można jedynie w  
tan i firn, b. popalaniem wydaniu W. Zir 
kerkandla. firmy księgarskiej i w y d a w ­
niczej w... Złoczowie!.. P r z y  każdym  
tomiku, przez tę fintę w ydanym , znaj­
duje się prospekt książek, tam w y d a ­
wanych. Człowieka ogarnia zdumienie 
— w  popnlarnem, groszowem niemal 
wydaniu wychodzą w maleńkiem mia­
steczku arcydzieła  l i teratury  światowej, 
których napróżnobyśm y szukali w  w y ­
daniach innych, poważniejszych, kosz­
towniejszych! M amy tam całego niemal 
Ibsena, Strindberga, d‘Annunzia, „Doti 
Carlosa" i „W allensteina" Schillera, 
„Drugą część Fausta"  — w ym ieniam  
tylko rzeczy, n iespotykane w  innych 
wydaniach , a jakaż tam moc au to rów  
polskich, niemieckich, francuskich i za­
dziwiająco dużo p isa rzy  starożytnych^

Czem w ytłum aczyć  to zjawisko?.. 
Chyba tent, że w  przedwojennem spo­
łeczeństw ie  polskiem —  ściślej mówiąc 
galicyjskiem (firma istnieje coś od 60 
lat) widocznie potrzeby  s t ra w y  ducho­
wej najwyższej klasy i wogóle kultura 
hum anistyczna s ta ły  znacznie  wyżej, 
niż dziś. Innego w ytłum aczenia  niema, 
choć w ytłum aczenie  to, niestety, nie 
przynosi naszej epoce zaszczytu. t. p.

Z karykatury zagranicznej

Z A  M  £ C  H  R

Karykatura Hitlera.
Ostrze dowcipu tkwi w podpUU, 

słuwo „M ec h e1 oznacza bowiem  zarówno 
„ k o sm y k 1* jak  i „ lo n t“ .

iaponja wprowadza alfabet 
łaciński

Za przykładem  Turcji, gdzie wpro­
wadzenie  od pewnego czasu alfabetu 
łacińskiego dało bardzo  korzystne re­
zultaty, również Japonja postanow iła  
zreform ow ać w tym kierunku pismć 
tembardziej, że w  piśmie japońskiem 
do tychczasow em  używ ano  kilkanaście 
tys ięcy  znaków  W prow adzen ie  w ięc  
now ego alfabetu, opartego  na zasadzie  
alfabetu łacińskiego oszczędzi japoń­
czykom  \vie'c czasu  i kosztów. W pro­
wadzenie  alfabetu nastap i w kró tce  v  
szkołach tokijskich i s topniow o będzie 
p rzep row adzane , tak, aby  w  n ied ługm  
czasie  mogło się zapoznać ze zm iana­
mi pisma również społeczeństw o !a- 
pońskie, p rzedew szystk iem  jednak 
przez  s tyczność  z m łodzieżą szkolna. 
M in is te rs tw o  ośw ia ty  w Japonji jest 
przekonane, że społeczeństw o dzięki 
w p ływ ow i szkoły  prędzej zrozumie do- 
nioslość reformy.
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A r n i e n j a ,  r e p u L k k a  s o w i e c k aL
i i is to r ja  "współczesnej Armenji nie 

: przynosi z pewnością, zbytniego z a ­
szczytu kulturalnej i oświeconej Euro- 

,®i* 19. i 20 wieku.
Nie tak to dawno temu. \v roku 19?0 

p rezyden t  W ilson w ykreśla ł  na mapie 
św ia ta  granice wolnej, niepodległej 
Armenji. jednem pociągnięciem ołówka 
wcielając do niej zarówno gubernie rp 
syjskie, z Karsem włącznie, jak i tu­
reckie wiła ję ty  Vnri, Erzcrum i T r c b -  
zondę.

Granice tą odpow iadały  mniejwięc; i 
postulatom samych Ormjan. jęczących 
pod podwójnem, ciężkiem arzmem Ro­
sji i Turcji.

Zwłaszcza ta ostatnia nie wa ha l i  
się przed zastosowaniem  najokrutniej­
szych środków, zmierzających do zu- 
.pełnego Wytępienia Ormjan. Pierwsze 
.masowe m asakry , w roku 1895, z jedna­
ły Abdul - Hamidowi przydom ek ,,krwa 
w ego sułtana", w yw ołując oburzon e 
całego cywilizowanego. Skończyło się 
jednak na szeregu artykułów  w pis­
mach. na uchwaleniu kliku rezo luc ji  
potępiających <e zbrodnie. Abdui - H.t- 
mid. czując za sobą poparcie W ilhelma 
TL. nie wiele sobie robił z tych protes 

: tów.
Lata wielkiej wojny sta ły  sie k rw a ­

w ym  . dram atem  Ormjan. Masowe de­
portacje i okrutna rzeź w  wilaiscie Vau 
zdziesiątkowały poprostu ludność, bez­
bronną pozbawiona wszelkiej opieki 
zzew nątrz . w ydaną  na pastwę Młodotur 
ków.
. I dziś. w prastarej kolebce Armenn, 
w  daw nych wilajetach północno - wscho 
dniej. Turcji azjatyckiej, gdzie przed 
■wojną żyło blisko dwa miliony Ormian.
— doliczyć się ich można zaledw.e 
kilkadziesiąt tysięcy.

A resz ta?  zginęła od bagnetów  ż o ł ­
daków  tureckich lub od noży Kurdów.
— albo padła z w ycieńczenia i głodu 
w pustyniach Mezopotamii...

Rozwiały się też w szystkie  plan,' 
Wilsona, — bezwartościowerrii św is t­
kami zos ta ły  wszystkie  uchwały i t rak ­
ta ty . Dzisiejsza Armenja jest maleńką 
republiką sowiecką, nie większa o b sza ­
rem ,od Bclgji. — najmniejszą z repu­
blik transkaukaskich, wchodzących w 
skład Z.S.R.R.

Najmniejsza, ale najgęściej zaludirc- 
ną i etnograficznie najbardziej jednolita, 
liczy bowiem ponad 85 procent ludności 
ormiańskiej.

.Nie wchodzą w jej skład ani Tre-  
bizonda, ani Kars i Erzerum, ani Bitka 
i Van;. oderw ały  duże szm a ty  rdzennie 
ormiańskiej ziemi sąsiednie republiki 
G eorg ia  i Aserbajdżan. I św ięta  gó-a 
A rarat pozostała poza granicami swej 
o jczyzny.

Została Armenji przynajmniej I*j 
daw na stolica Eriyan. dziś miasto o p r - e  
szło 100-tysięczncj ludności. Został stą- 
roży tny  klasztor — forteca Eczmiadzir. 
gdzie pozostała gars tka  katolickich z i • 
konników topnieje niemal z każdym 
rokiem. Rzad sowiecki bowiem toleruję 
istnienie tego klasztoru, jednak pod w a ­
runkiem. że nie wolno przy jm ow ać do 
niego żadnych nowicjuszy. I zosta 'o  
przepiękne jezioro Gokcza, którego błę­
kitne w ody  by ły  świadkami wielkości 
i upadku nieszczęśliwego narodu.

Ludność dzisiejsza skiada się w 
przeważającej większości z rolników 
Jest to c iekaw y rys charak teru  O rm ia­
nina. który na emigracji rzuca się do 
kupiectwa i handlu, a w swej ojczyzn ę 
oddaje się z zamiłowaniem rolnictwu.

Rząd sowiecki prowadzi w A nneuy

politykę bardzo ostrożną i rozsądną. 
Chociaż teoretycznie zniesioną zostało 

J własność p ry w atn a .- to  jednak blisko óJ 
proc. ziemi znajduje .się tam dotąd w 
ręku p ryw atnych  właścicieli, k tórzy 
prow adzą gospodarkę zupełnie i n d y w i ­
dualną. Resztę eksploatują kołhozy — 
i w drobnej tylko mierze sowkozy. po­
tworzone niemal w yłącznie  na lerenaca 
dawnych wielkich właścicieli ziemskich 
których dobra uległy konfiskacie.

Polityka ekonomiczna Sowietów w 
Armenii idzie w  kierunku up rzem y sło ­
wienia tego kraju i pewnej specjalizacji 
w hodowli.

T ak  więc w  okolicy F ^ w an u  obró­
cono 20 tysięcy  hektarów  ziemi pod u- 
p raw ę baw ełny, jedenaście ty s ięcy  pod 
hodowlę winnic i szlachetnych owoców 
przedew szystk iem  brzoskw iń i moren.

Założono fabrykę sztucznego kau­
czuku i cementu, podjęto na wielką 
skalę eksploatację miedzi w s ta rych  
kopalniach w Allawerdi: w planie jest 
wybudowanie  dwóch wielkich fabryk 
nawozów sztucznych.

Na.idonioślejszem dla dalszego roz­
woju przem ysłow ego  kraju będzie li­
twor ztinie wielkich zakładów e le k t ry c z ­
nych, p rzy  w yzyskaniu  siły wodnej. \Y

I tym  celu buduje się wielkie ta m y  i 
zbiorniki w odją  reguluje się rzeki, za­
kłada cały  system kanałów.

Taki jest w  przybliżeniu obraz  dzi­
siejszej Armenji. Nie podobny on jeśt 
ani w  przybliżeniu do tego. jaki przed 
15 niespełna laty kreślił prez. Wilson.

Zredukow ana do maleńkich rozmia­
rów', przeludniona Armenia posiada 
względną zaledwie autonomię, w  r a ­
mach Sowieckiej Republik! Rad.

Ale mimo w-wzystko może żyć, mo­
że do pewnego stopnia pielęgnować 
swe tradycje narodow e, — w  w a ru n ­
kach bądżcobądź lepszych, niż po d ru­
giej stronie kordonu, gdzie dotychczas 
nie w ygasły  jeszcze okropne w sp o m ­
nienia k rw aw y ch  rzezi tureckich, (k . r .)

j & a b i  a k u s t y d m y
W ygfaszańe przez mikrofony w szyst­
kich większych rozgłośni' słowo': ,.r.t- 
djofonizacja". nie zw raca  już dzisiaj n:- 
czyjej baczuieszej uwagi- Poprostu 
p rzyzw yczailiśm y się już do tego. że 
pewne teks ty  literackie przystosowane 
się do w ygłaszania  ich przed tak po­
pularnym dziś aparatem.

Jeżeli jednak zmienia się pewnie za ­
wartości treściowe, czy  stronę f or ma l ­
na jakiegoś utworu. — to tętn same i; 
ów u tw ór p rzekracza  granice swego 
dotychczasowego gatunku. — tak, jak 
transkrypcja  sceniczna powieści p rze­
staje być powieścią, ’ub m uzyka ba lo ­
towa, przestransponowrana na wartości 
plastyczne, nie jest już m uzyką czystą 
ale stosowaną. P rz y  zamianie jednego 
gatunku na drugi o d g ryw ać  musi ro'ę 
:nat e r a ł  i kształtowanie. •'

Jakże przedstaw ia  się k\Vestja 
ksz ta łtow ania  i m a te r ja łu 'p rz y  opraco­
w yw anej  s łuchow iska? -

Jeżeli przyjmiemy, że słuchowisko 
jest gatunkowo pokrew ne dziełu  szt.i- 
ki scenicznei. — to uderza odrazu w 
zestawieniu z teatrem  pozorne ubóstwo 
środków ekspresji słuchowiska. Pozo ­
staje tylko zasadniczy m ate r ia ł :"ak to r ,  
reżyse r  i tekst, odpadają  natomiast 
w szystk ie  zewnętrzne, kinetyczne, d e ­
koracyjne i mimiczne czynniki: odpa­
da wszystko, co może w y w rz e ć  jakiś 
wpływ-' ha kształtowanie  optycznej w i­
zji. Aktorowi zostaje jako jedyny ś ro ­
dek w yrazow an ia  — głos, — reży se ­
rowi zaś, możliwość poparcia gry ' a k ­
tora przez cats' system  szm erów  i 
dźwięków, które są nić do pomyślenia 
na scenie, aktor, pozbawiony możności 
grać wzrokow o, • zostaje w ynagrodzony 
poszerzeniem skali swej g ry  działającej 
akustycznie. Najsubtelniejsze wibram? 
i modulacje głosu od najcichszego sze,.- 
tu — niedosłyszalnego na widowni — 
do krzyku, — dowolne- oddajanie i zbliża­
nie głosu, — oto środki, jakiemi rozpo­
rządza ak to r  s łuchowiskowy.

Zestrojenie, zróżniczkowanie tonacji 
poszczególnych . głosów i dźwięków - — 
to praca reżyse ra  i radjofonizatora.

W radkuonizacji więc będzie c h o ­
dziło przedew szystkiem  o w y k o rz y ­
stanie najdrobniejszych chociażby ele-' 
m erb ów dźwiękowych, o wyznaczenie  
im właśc iw ego miejsca w harm onicz­
nie zbudowanej całości, w  której jtaż- 
dy element musi mieć określone zad a ­
nie. Z drugiej s trony  — chcąc dać ró ż ­
ne od optycznego przeżycie  estetyczne' 
inne nawet. n iż . to .  jakie m am y pr zy 
percepcji dzieła ' ‘terackicgo, — w ypadn s 
wyeliminować w szystko  to, coby d a ­
wało pozór akustycznej namiastki, u- 
żytej w miejsce innego, optycznego, 
czy  też kinetycznego czynnika.

W ynikałoby  /  tego że słuchowisko 
nic iest właściwie nic ze m innern, tylko 
jakimś rodzajem literackim w .g lośne rn  
czytaniu. Potęguje to wrażenie  fakt o d ­
czy tyw an ia  scenariusza na równi z 
tekstem  właściwym- Umieszczenie ak ­
tora w  przestrzeni, ca ły  scenłtrjusz, k: i 
ry narzuca się widzowi w  teatrze, i-t- 
ko już gotow a i opracow ana  p las ty cz ­
nie koncepcja dekoracyjna i część ki­
netyczna gry  aktora , pozostają ć a ł lo -  

' - ' .... -r

wicie do uzupełnienia przez w y o b ra ź ­
nię słuchacza.

Poprostu, — literatura w akus tycz ­
nej percepcji.

T ak  jednak nie jest. - -  w '_
Jeżeli zgodzimy się, że tea tr  o.l 

dawna p rzesta ł  być ekspozyturą  s a ­
mej tylko literatury, że pamiętny „Cy- 
ran-o dc B crgcrac"  Rostanda, tak nie­
wiele znaczący jako pozycja literacku 
okazał sie przecież w spania łym  tek­
stem teatralnym, jeżeli w reszcie  z w a ­
żymy. żc balet, pantomina, faktomon- 
taże i inscenizacje muzyczno - p la ­
styczne (w rodzaju ..Niebieskiego P ta ­
ka") sa przecież też gatunkami tea tra '-  
nemi, mająccmi bardzo mało, lub wn- 
góic nic w spólnego z literaturą, to i 
słuchowisko okaże nam stę bardziej 
zbliżone przez m ateriał i k sz ta ł to w a­
nie do dzieła sztuki scenicznej, a nie 
literackiej.

W spółczesny  teatr  t rak tu jący  tekst 
na równi z kwestją  dekoracji i insceni­
zacji. na równi z aktorem, jako m ate i-  
jał widowiska, nie czuje się wcale 
związany gatunkiem literackim, k tó ry  
obiera za punkt wyjścia. D owodnym  te­
go przykładem  jest chociażby t r a n s ­
krypcja powieści, przerabianie  d ram a­
tów  na pantominy itp.

Mniej więcej tak samo przedstaw ią  
się sp raw a ze słuchowiskiem, gdzie przy 
krawanic, skracanie, k rótko: p rzysto­
sowywanie tekstu literackiego weszło 
w zwyczaj i nikogo nie razi.

związku z pracą reżysersko  - 
radiofoniczną, ustaliły się, — podobn e 
zresztą, jak w  teatrze — pewne kon- 
wcncjoną"y.my. Do nich p rzed ew szy s t­
kiem i tabży  gong. k tóry  zaw sze  p ra ­
wie oznacza zmianę miejsca, c zy  c z a ­
su akcji, lub też to. że przybycie  nowej 
osoby przed mikrofon sygnalizują nam 
w  różny sposób, często bardzo  na iw ­
nie. osoby, które tatn by ły  poprzednio.

Naogół. w  środkach w yrazow ych , 
panuje w słuchowisku dość duży  cha­
os, który, się t lóntaczy lem, że zbyt 
młody jeszcze gatunek nie s tw orzy ł  
własnej formy, żyjąc z zapożyczeń 
literatury, czy  z teatru . Racjonalizacja 
w ięc słuchowiska, czyli nadanie mu t a ­
kiej formy, w jakiej nie m ogłyby  ist­
nieć nigdzie indziej, jak tylko przed  
mikrofonem, staje się najbliższem za­
daniem pracow ników  w  tym  rodzaju- 

Drogi, wiodące do osiągnięcia pełni 
te! formy wiodą przez odrębny m a te r ­
iał s łuchowiskowy: dźwięk.

W  spisie osób, podobnie jak w o pe­
rze obow iązyw aćby powinien podzmł 
nie ty 'ko  na role, ale na cha rak te ry  gło­
sowe. a w ięc np.: tenor liryczny, t e ­
nor bohaterski itp. Poniew aż jednak 
w yglądałoby  to na w yw lekanie  starych  
konwencjonaiizmów, też z resz tą  zapo­
życzonych. możnahy przecie znaleźć 
inne kryteria  .podziału i podzielić gło­
sy  na klasy uzależnione przez m ik ro ­
fon.

Z chwila zaś, gdy w k racza  jeszcze 
ilustracja muzyczna i ca ły  s y s t e n  
szm erow y — tak jeszcze dziś mało w y ­
korzystany  -  związek z literaturą. f)k  
pozornie silny — słabnie, zaznacza s ’ę 
natomiast mocniej związek z teatrem, 

ińąd — powstaje nowa koncepcja:

teatru akustycznego, teafru, który obok 
różnicy w ośrodkach wyrazowych w p r o ­
wadza Jeszcze różnicę w oddziaływa­
niu. Tak bowiem charakter słuchowisko 
wy tego teatru, dając możność odbior­
cy dotwarzania. dorabiania własnej ko.i 
kretyzacji postaci i miejsca akcji, rozwi­
jając druk. który jest bodźcem percep­
cji w czytaniu, do żywego słowa, w  
dodatku słowa żywego w najdrobniej­
szych detalach, wywołuje przeżycie 
estetyczne różne zupełnie od tearainego 
nietylko jakościowo, ale i środkiem 
i stopniem napięcia.

Inaczej zupełnie w ujęciu afcastycz- 
nem wyglądają nawet teksty czysto- 
djalektycznc, pozbawione akcji, czy li­
ryczne. Djalektyka, chociażby podana 
najwytrawniej — na scenie nuży, to 
samo liryka- W słuchowiskowem uję­
ciu — nie. ;

Charakter żywości i dynamiki mu­
si przeniknąć do tak nawet oddalonych 
od dzisiejszych utworów, jak niesce- 
niczne djalogi Oscara Wilde*a., czy też 
estetyczne rozmowy Patera i Gobi- 
neau.

In>neimi słowy: teatr działa zewnę­
trznie, odśrodkowo, raczej rozpraszają- 
co, — słuchowisko skupia i oddziały- 
wuje dośrodkowo.

I, jeżeli nie będzie to wyglądało na 
paradoks, — największym chyba uro­
kiem słuchowisk poza dźwiękiem, jest 
brak sztucznej obrazowości, wytworzo­
nej przez upadający już dziś profesjo­
nalizm aktorski w teatrach.

W teatrze zaś akustycznym, wszyst­
ko dzięki jego młodości jest jeszcze 
świeże.

Ale... No tak, pozostaje jeszcze ra­
cjonalizacja słuchowiska i znalezienie 
własnej formy, są to jednak już rzeczy 
ścisłe, możnaby rzec. laboratoryjne, 
przekmczająoe ramy tego szkicu, któ­
ry miał na cełu wykazanie różnic 
» zbieżności pomiędzy dworna gatunka­
mi sztuki teatralnej: scenicznym i v- 
kusiyc/nym. L- K.

Stuletni krokodyl
Koło Salisbury w  Południowej R o­

dezji zastrzelono krokodyla, mierzącego 
na długość blisko 5 metrów', a w  „s ta ­
nie" zgórą 2 metry. Był to okaz bardzo 
stary. Zoologowie twierdzą, że musiał 
niegdyś być dłuższy, gdyż tniał uszko­
dzony ogon. Krokodyl sześć razy  w  ty* 
ciii wymienia zęby i ten miał ostatni 
garnitur. Osądzono więc, żc musiał żyć 
ponad 100 lat. Został W ypchany i ma 
ozdobić muzeum Rodezji w B u law ay c .-

Pożar gruntu
W ieś Jato łow o koło Jamboki w  Buł­

garii zbudowano kilka lat temu po osu­
szeniu wielkiego bagna i osiedlili się 
tam uchodźcy z greckiej Macedonii- 
Obecnie tortias ty  grunt zaillł się. w sze l­
kie próby ugaszenia zawiodły, a bic-dni 
mieszkańcy, mając pod nogami ziemię 
rozpaloną i dvmiącą. porzucił osta tecz­
nie w popłochu chaty i uciekli.


